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Pożar w rafinerii ropy naftowej w Suezie został już
ugaszony. Nad rafinerią unoszą się jednak w dalszym
eiagu kłęby dymu.Na zdjęciu: ogólny widok rafinerii. Na pierwszym
planie fragment zniszczonego zbiornika.
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A ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE

I i Sesja Prezydium Światowej Rady Pokoju
MOSKWA (PAP)

W piątek rozpoczęła się w Leningradzie sesja Pre­
zydium Światowej Rady Pokoju.

W ciągu 3-dniowych obrad prezydium rozpatrzy m.

In. sprawę rozszerzenia walki przeciwko eskalacji
agresywnej wojny w Wietnamie, sprawą akcji obroń­
ców pokoju na rzecz likwidacji następstw agresji
izraelskiej, kwestię utworzenia biura na Bliskim

■Wschodzie oraz problemy bezpieczeństwa europej­
skiego.
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Budżet NRF zatwierdzony
BONN (PAP)

Zachodnionlemleckl Bundestag zatwierdził w czwartek
wieczorem w pierwszym czytaniu projekt budżetu NRF
na rok 1968. Budżet ten przewiduje rekordowe wydatki
w wysokości 80,7 mld marek, z czego olbrzymią część
stanowią wydatki na zbrojenia. Jednocześnie Bundestag
zaaprobował posunięcia oszczędnościowe rządu wielkiej
koalicji, przewidujące do roku 1971 dodatkowe obciąże­
nia ludności.
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Wyniki konkursów na prace plastyczne
WARSZAWA (PAP)

Ministerstwo Kultury i Sztuki ogłosiło, przy współ­
udziale Zarządu Głównego Związku Polskich Arty­
stów Plastyków, ogólnopolskie konkursy na grafikę
i rysunek oraz medal artystyczny o tematyce związa­
nej z 50-leciem Rewolucji Październikowej.

Komisja kwalifikacyjna konkursu na grafikę i ry­
sunek, pod przewodnictwem ministra kultury i sztuki
Lucjana Motyki, przyznała dwie równorzędne I na­
grody: Romanowi Opałce i Stefanowi Garwatow-
skiemu (z Warszawy).

Za prace modelarskie I nagrody nie przyznano.
Równorzędne II nagrody otrzymali: Jerzy Bandura
(Kraków), Wacław Kowalik (Warszawa). Bernard Le­
wiński (Wrocław) i Ryszard Trzciński (Kraków).
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20 listopada — „Dzień Nauczyciela”
WARSZAWA (PAP)

Rozpoczęły się przygotowania do tegorocznego Dnia

Nauczyciela (20 listopada).
Ogólnopolskie obchody Dnia Nauczyciela zainauguruje

16 listopada akademia w Sali Kongresowej PKiN. 18 i 19
listopada odbędą się obchody Dnia Nauczyciela w woje­
wództwach i powiatach.
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Wszechnica Jagiellońska sesją naukową czci
50-lecie Rewolucji Październikowej

W auli UJ rozpoczęła się wczoraj sesja naukowa
poświęcona znaczeniu Rewolucji Październikowej z

okazji jej 50-lecia. Zastępca, przewodniczącego Rady
Państwa Jego Magnificencja rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. dr Mieczysław Klimaszewski otwie­
rając obrady sesji przywitał przybyłą nań specjalnie
delegację zaprzyjaźnionego Uniwersytetu Kijowskie­
go im. Tarasa Szewczenki, w składzie: prof. dr Nina
Korniuszenko, prof. dr O. K. Babyszkin, prof. dr I. D.
Kundiuba, doc. dr A. F. Skryszewski, doc. dr W. P.
Solonko.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Delegacja radzieckich uczonych oraz konsul ZSIłR w

Krakowie, na sali obrad. Fot. W. Klag

M
inęło blisko sześćdziesiąt lat
od chwili zagadkowej kata­
strofy w tajdze tunguskiej.
Hipoteza o nienaturalnym
pochodzeniu ciała niebieskie­
go, które dokonało ogrom­

nych spustoszeń w czasie zderzenia z

Ziemią, nadal zaprząta umysły pisarzy,
uczonych, miłośników astronautyki. Czy
meteoryt tunguski był statkiem kosmi­
cznym? Problemem tym zajął się z

punktu widzenia nawigacji międzyplane­
tarnej jeden z pionierów nauki o lotach
kosmicznych, dr Ary Szternfeld.

Są miasta, które historia
upodobała sobie szczególnie.
To na ich placach i ulicach
praca pokoleń pozostawiła
trwałe świadectwo odległych
epok, to ich mieszkańcom
przyszło wzbogacać zastane
dziedzictwo o nieprzemijające
wartości współczesne.

Do takich miast należy Ki­
jów, kolebka wschodniej Sło­
wiańszczyzny, centrum jej
życia umysłowego, przez dzie­
sięć stuleci ważny ośrodek
handlowy i kulturalny.

Zbliżająca się 50 rocznica
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej
stwarza okazję dokonania
oceny drogi przebytej przez
stolicę radzieckiej Ukrainy w

ostatnich dziesięcioleciach,
pozwala przypomnieć o postę­
powych i rewolucyjnych tra­
dycjach tego miasta. Aby je­
dnak przywołać na pamięć
niektóre z tych wydarzeń,

które zapoczątkowały wznie­
sienie fali rewolucyjnej, wy-
padnie cofnąć się do ubiegłe­
go stulecia, do wieku maszyny
parowej i stali, który to wiek
doprowadził do powstania no­
wych układów społecznych.

Sto dwadzieścia lat temu
na wody Dniepru spłynął
pierwszy parostatek; przed
dziewięćdziesięciu pięciu laty
z kijowskiego dworca wyru­
szył do Moskwy pierwszy po­
ciąg; minęło z górą 70 lat od
dnia, w którym ulicami mia­
sta przejechał pierwszy w

Rosji tramwaj.
Wraz z powstaniem proleta­

riatu zawiązują się pierwsze,
nielegalne kółka marksistow­
skie, kierowane przez J. Miel-
nikowa. Robotnicy, żołnierze
studenci. Zebrania szkolenio­
we z udziałem agitatorów,
majówki w pobliskich par­
kach, pierwsze strajki. W
zbudowanej tu przez rząd

carski wielkiej fabryce bu­
dowy maszyn, zwanej popu­
larnie „Południoworosyjską"
(dziś „Kuźnia Lenina”) czy­
jeś ręce roznoszą ulotki ki­
jowskiego „Związku walki o

wyzwolenie klasy robotniczej”
i egzemplarze „Iskry”.

W latach 1903 — 1904 w

Kijowie przebywała najbliż­
sza rodzina Lenina: jego mat­
ka — Maria Aleksandrowna,
siostry — Maria i Anna oraz

brat — Dymitr. Z małego
piętrowego domku przy cichej
uliczce (dziś Ulianowych) wy­
syłano Leninowi za granicę
gazety i informacje o sytuacji
w carskim imperium, tu po­
przez wybranych kurierów
przychodziły instrukcje
tyczące pracy partyjnej,
pływała marksistowska
ratura.

Rok 1905. Robotnicy
sowo uczestniczą w licznych
strajkach politycznych, a kie-

do-
na-

lite-

ma­

dy w listopadzie wybucha
powstanie saperów kijowskie­
go garnizonu pod wodzą B.
Żadanowskiego, przyłączają
się do walczących żołnierzy.

Carat krwawo stłumił
pierwsze, rewolucyjne po­
rywy mas pracujących. Na­
deszły lata stołypinowskiej
reakcji. Przedstawiciele sta­
rego porządku starali się
utrzymać go przy pomocy li­
kwidacji wszelkich swobód
demokratycznych, policyjnego
terroru i masowych zsyłek na

Sybir. Ale klasa robotnicza
znała już polityczny cel swo­
jej walki. Od maja 1912 roku
w kijowskich fabrykach kol­
portuje się potajemnie dru­
kowaną w Petersburgu z ini­
cjatywy
Wreszcie
aznim
lucji...

(dokończenie na str. 6)

Lenina „Prawdę”,
nadchodzi rok 1917
wielkie dni Rewo-

sa

przyjąć, że wysoko rozwinięteNie można

istoty, zdolne do podjęcia wypraw kosmicz­
nych, wybrały przypadkową, nie obmyśloną
trasę. Aby rakieta startująca z Marsa spot­
kała na swej drodze Ziemię, wymagane jest
określone położenie wzajemne tych planet.
Ruch rakiety kosmicznej winien się ponad­
to odbywać w „kierunku naturalnym”, to

znaczy w kierunku obrotu wszystkich planet
układu słonecznego.

Oto jeden z dowodów niemożliwości ruchu
„pod prąd” statku z Marsa, przybywającego
na Ziemię: w pobliżu orbity Ziemi taki sta­
tek winien posiadać szybkość co najmniej
33 km/sek. Ponadto Ziemia porusza się po
orbicie okołosłonecznej z prędkością 30

wymagającej większej prędkości startowej,
a co za tym Idzie większej ilości paliwa i ma­
sy statku — jak i pojazdy skierowane po
dłuższych trajektoriach — nie mogły w ogó­
le dotrzeć na Ziemię w 1908 roku. Rok 1908
był martwym sezonem dla lotów z Marsa na

Ziemię.
Ale może nad tajgą tunguską eksplodował

statek atomowy, który przyleciał nie z Mar­
sa, lecz z Wenus?

Od 30 czerwca do 11 llpca 1908 roku odle­
głość między tymi planetami była najmniej­
sza, a zatem najbardziej korzystna dla utrzy­
mania łączności z ewentualną wenusjańską
ekspedycją na Ziemi. Prócz tego, trajektoria
Wenus —Ziemia z datą lądowania 30 czerw-

miał urzeczywistnić się największy sukces
Wenusjan, nastąpiła katastrofa ich statku...

Taka konkluzja jest ponętna, ale upada
ona, gdy się porówna prędkość wtargnięcia
meteorytu tunguskiego w atmosferę Ziemi
z teoretyczną prędkością przylotu na naszą
planetę rakiety z Wenus. Stwierdzona przez
astronomów prędkość upadku meteorytu tun­
guskiego była o wiele wyższa niż prędkość
hipotetycznej rakiety wenusjańskiej. Tym
samym należy także wykluczyć możliwość
wenusjańskiego pochodzenia tego ciała (o
czym przesądziły zresztą ostatnie osiągnię­
cia radzieckiej stacji naukowo-badawczej,
która wylądowała na Wenus i przekazała in­
formacje z tej planety — przyp. red.).

PROF. DR ARY SZTERNFELD

MARSJANIE
POZA PODEJRZENIEM

• Często otrzymuję pytanie: Skoro my,
mieszkańcy Ziemi, wysyłamy rakiety kosmi­
czne w kierunku Księżyca, Marsa i Wenus,
to dlaczego należałoby wykluczyć możli­
wość, że Istoty myślące, które zasiedlają
inne światy, nie mogłyby dokonać podróży
na naszą planetę?

Jeśli założymy, że meteoryt tunguski był
statkiem kosmicznym, który rozbił się w

chwili lądowania na Ziemi, to — oczywi­
ście — powstaje pytanie, skąd mógł on wy­
startować?

Stwierdziłem jeszcze w r. 1951, że meteo­
ryt tunguski nie mógł być statkiem z Marsa.

Statki kosmiczne podlegają w przestrzeni
tym samym prawom, które określają ruch
Ziemi 1 Innych planet. Z tego powodu po­
ruszają się po ściśle określonych trasach.

km/sek. Różnica wymienionych prędkości
(gdy statek z Marsa będzie dopędzać Zie­

mię) wyniesie 3 km/sek. Wytracanie takiej
szybkości będzie stosunkowo łatwe.

Gdyby statek marsjański leciał z przeciw­
nego kierunku, musiałby wytracić szybkość
30 km/sek. + 33 km/sek. =* 63 km/sek.l Istoty
rozumne nie wybrałyby takiej nierozsądnej
trajektorii, nawet wysyłając ku Ziemi pojazd
bezzałogowy, wyposażony jedynie w apara­
turę.

A Z WENUS?

Istnieje jeszcze inny dowód, obalający mar-

sjańską hipotezę pochodzenia meteorytu tun­
guskiego. Wynika on z wzajemnej konfigu­
racji interesujących nas planet w dniu wy­
buchu w tajdze syberyjskiej 30 czerwca 1908
roku. Obliczenia wykazują, że statki z Mar­
sa, lecące zarówno po najkrótszej prostej —

ca 1908 roku była bardzo dogodna z punktu
widzenia prędkości startowej rakiety z po­
wierzchni Wenus. Statek wenusjański mógł
więc wystartować 20 maja 1908 roku, gdy
Ziemia znajdowała się w odległości 78,6 min
kilometrów przed Wenus. Jego silniki musia-
łyby wówczas rozwinąć prędkość 16,49
km/sek. Lecąca siłą bezwładności rakieta po­
mknęłaby po łuku wyciągniętej elipsy.

Wenusjanie mogli także wybrać trajekto­
rię półeliptyczną, wymagającą prędkości
startowej 10,7 km/sek. Czas jej przelotu po
tej trajektorii byłby wówczas 3,5 raza dłuż­
szy. Rakieta lecąca po takiej trasie nie mo­
głaby ponadto wylądować na Ziemi w czasie

największego zbliżenia obu planet.
Ale przypuśćmy, że zdarzyła się tragedia

l 30 czerwca 1908 roku, w dniu, w którym

WARIANT
STATKU GWIEZDNEGO

Może więc meteoryt tunguski był rakietą?
Również i na to pytanie kosmonauta od­

powiada stanowczo: „Nie”.
Najbliższa gwiazda znajduje się w odległo­

ści 4,27 lat świetlnych od Ziemi i nie ma pod­
staw przypuszczać, że jej świat jest zamiesz­
kały przez istoty rozumne. Pokonanie prze­
strzeni międzygwiezdnych stanowi problem
przekraczający możliwości techniki najbliż­
szych stuleci.

W ten sposób dowiedliśmy, że w taj­
dze tunguskiej nie mógł eksplodować ato­
mowy statek kosmiczny ani z Marsa, ani
z Wenus, ani pojazd gwiezdny z innych świa­
tów.

Byłoby
truizmem powtarzanie, że współczesne ży­

cie robotników w Polsce diametralnie różni się
od warunków w jakich żyli w międzywojennym

dwudziestoleciu. Chociaż są to oczywiste fakty, jed­
nakże nie wszyscy chcą tę poprawę dostrzec. Po­
szczególni ludzie porównują na ogół swoje dochody
realne z odpowiednimi dochodami przedwojennymi
nie uwzględniając np. takiego czynnika, jak stopień
zatrudnienia ani, powiedzmy, eliminacji zawodów
bardzo nisko płatnych. Istotnie, jeśli ktoś nie był
przed wojną bezrobotny albo jeszcze w ogóle nie
pracował to nie będzie brał w swoich ocenach sytua­
cji poprawy w zakresie zatrudnienia. Trzeba jednak
stwierdzić, że poważna część klasy robotniczej do­
strzega i pozytywnie ocenia zachodzącą ewolucję.

Na mniej korzystną, niż by to można było oczeki­
wać, ocenę sytuacji materialnej wpływają też po­
łączone ze wzrostem konsumpcji kłopoty z zaopatrze­
niem rynku. Robotnik jadł wprawdzie przed wojną
mniej mięsa i masła, ale między innymi dzięki te­
mu — jeśli otrzymał odpowiednią sumę pieniędzy —

mógł je bez trudu zakupić. Obecnie konsumuje się
tego rodzaju artykułów więcej, co powoduje trudno­
ści w ich zdobyciu. Jeśli robotnik nie stał przed woj­
ną w kolejce po mięso, to nie dlatego, że było go
więcej, ale, że nie zawsze miał je za co kupić.

Przyjęto dokonywać .porównań sytuacji materialnej
w Polsce z sytuacją w rozwiniętych krajach kapita­
listycznych, nie biorąc pod uwagę ani dystansu dzie­
lącego od nich przedwojenną Polskę, ani ogromnych
korzyści, jakie państwa imperialistyczne czerpały
w ciągu wieków z wyzysku narodów kolonialnych,
a w tym i naszego narodu, ani różnic w zniszczeniach
wojennych. A poza tym zwykłe zapomina się o bar­
dzo złej sytuacji w tych rozwiniętych krajach naj­
niższych warstw ludności. Oślepieni jesteśmy często­
kroć blichtrem wyżej sytuowanych sfer stanowiących
zaledwie powłokę tamtych społeczeństw. Nie bierze
się przy tym pod uwagę krajów, z którymi można by­
ło Polskę porównywać przed wojną jak np. Hiszpa­
nię czy Grecję, tylko kraje najbardziej rozwinięte.

Szybciej też od poprawy sytuacji materialnej, któ-
ra z różnych względów następuje nierównomiernie —

rosną oczekiwania. Społeczeństwo polskie
każde szybko rozwijające się społeczeństwo
kowane „przyszłościowo”. Psychologicznie
sze jest dla niego porównywanie obecnej
z oczekiwaniami i możliwościami niż ze stanem mi­
nionym.

Niemniej jednak chyba warto przypomnieć sobie
i porównać w świetle danych statystycznych oraz ma­
teriałów zebranych przez socjologów — choćby wy­
cinkowo — sytuację życiową robotników przed woj*
ną—idziś.

jest jak
ukierun-
ważniej-
sytuacjl

WARUNKI PRACY

Praca była czynnikiem, który w głównej mierze de«
cydował o sytuacji materialnej rodziny proletaria­
ckiej utrzymującej się tylko ze sprzedaży siły robo­
czej jej członków. W obliczu ciągłego zagrożenia
widmem bezrobocia robotnik zgadzał się na byle-
jaką pracę, na przedłużanie jej, na obniżanie zarob­
ków.

Dynamika zatrudnienia w latach 1918—1939 ulegała
ciągłym wahaniom w zależności od przebiegu cyklów
rozwoju gospodarki narodowej. Jak wskazują obli­
czenia Instytutu Spraw Społecznych, charakteryzowa­
ła się tendencją spadkową: ilość zatrudnionych spadła
z 2,4 min robotników w 1929 r. do 1,97 min w 1938 r.

Mimo poprawy koniunktury gospodarczej Polski w la­
tach 1936—1939 i stopniowego wzrostu zatrudnienia —

nie osiągnęła ona już stanu z 1929 r. O rozmiarach
bezrobocia mogą świadczyć następujące dane liczbo­
we zaczerpnięte z Małego Rocznika Statystycznego
z 1939 r. W okresie najlepszej koniunktury gospo­
darczej w 1929 r. było zarejestrowanych 185 tys. beze
robotnych; w 1932 — 220 tys., 1935 — 403 tys.,
w 1938 — 456 tys. Należy przy tym pamiętać, Ż0
obok całkowitego bezrobocia występowało tzw. bez­
robocie częściowe w związku ze zmniejszeniem ilości
osób zatrudnionych przez cały dzień lub cały tydzień
pracy. Uzupełnić warto, że na wsi istniała potężna
armia tzw. „zbędnych” obliczonych przez przedwo­
jennych ekonomistów 1 socjologów na ok. 6—8 min
ludzi, którzy nie znajdowali zatrudnienia.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)



2 GAZETA KRAKOWSKA

program
niiirizji Kampania Plenarne posiedzenia

Niedziela godz. 12.30 ij

OD 30 PAŹDZIERNIKA
DO 5 LISTOPADA 1967 R.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 15.40 Program dnia. 15.45
Politechnika. 16.55 Dziennik. 17 .00
Kino „Ptyś”. 17.20 „Medale i de­
tale”. 17 .40 „Ucieczka Duszki” —

film prod. franc. 17 .55 „Telekram”.
18.15 Magazyn Postępu Techn. —

18.45 „Spacerkiem po kinach”. —

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Teatr TV: „Generał Ada­
mów” B. Ławrleniewa, 21.15 Kro­
nika (Kr.).f 21.30 „W rytmie Jaz­
zu”. 22.00 „Na ratunek” — rep.
film. 22 .15 Dziennik. 22 .30 Pro­
gram na Jutro. 22 .35 Politechnika.

♦
WTOREK

\ Godz. 8 .40 „Zabawy w muzeum”
— film fab. 9 .55 Dla szkól. 11.80
Dla szkół: (kl. IV) „Dunajcem
przez Pieniny”. 12 .30 „Praca sta­
cji chemiczno - rolniczej”. 15.05

Program dnia. 15.10 „Praca stacji
chemiczno - rolniczej". 15.45 Po­
litechnika. 16.55 Dziennik. 17.00

„Fizyka na piątkę”. 17.30 „Jak
dawniej oświetlano” — (Kr.) z cy­
klu: „Klub pod Smokiem”. 18.00

„Giełda piosenki”. 18.30 „Po szó­
stej”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.03 „Jak żyć” (Kr.) 20.20

„Pod znakiem jakości”. — 20.50

„Zabawy w muzeum” — film fab.

prod. wąg. 22 .00 Dziennik. 22.15

Program na jutro. 22.20 Politech­
nika.

♦
Środa

Godz. 12.40 Program dnia. 11.43
PKF. 12 .55 Program filmowy. —

14.30 Dla dzieci: „Przydróika".
15.20 „Wizerunek” Reż. Jan Swi­
derski. 16.00 „Cmentarz” — rep.
film. 16.15 „Paszport matki" —

film prod. radź. 16.50 „Tadeusz
Kościuszko” — teleturniej. 17.50

„Teatr TV na śwlecle" — „Śmierć
sędziwego Gołowlna”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Sym­
fonia fantastyczna” — film prod.
franc. 21.33 „Światowid". 22.05

Program na Jutro.

♦
CZWARTEK

Godz. 11 .55 Język polski (ki. XI).
13.45 Program dnia. 15.50 Polite­
chnika. 16.55 Dziennik. 17 .00 Dla

młodych widzów „Ekran z brat­
kiem”. 18.03 Program publicysty­
czny. 18.30 Z kamerą po śwlecle.
18.45 „Historia muzyki”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Rze­
ka” — progr. ekonom. 20.30 „Ka­
bina nr 9” film fab. prod. radź.
22.05 „Koncert na skrzypki we­
selne” — film dok. prod. pol­
skiej. 22.35 Dziennik. 22 .50 Pro-

grom na jutro. 22 .55 Politechnika.

*

PIĄTEK

Godz. 16.50 Program dnia. 16.55
Dziennik. 17 .00 „Miś z okienka”.
17.15 „Góry księżycowe” — film
z serii: „Wielka przygoda". 17.40

„Kiedy trzeba podjąć decyzję”. —

18.10 Kronika (Kr.) . 18.25 Wszech­
nica TV. 18.55 Recital piosenkar­
ski — A . Szajewsklego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Rep.
filmowy. 20.35 Progr. filmowy. —

21.55 „10 minut recenzji”. 22.03
Dziennik. 22 .20 Program na ju­
tro. 22.25 Politechnika.

*

SOBOTA

Godz. 9.30 „Praski blues”. 10.55
Dla szkól: „Jak powstaje mapa".
15.40 Program dnia. 15.45 Telewi­
zyjny Kurs Rolniczy. 16.20 „Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie-

' cl”. 16.30 „Szkiełko 1 oko”. —

16.55 Dziennik. 17.00 Dla młodych
widzów. 17.50 „Spotkanie z przy­
rodą”. 18.15 „Warszawa, jak i ty”.
18.40 „Wieczorne rozmowy”. 19.05
Dobranoc. 19.15 Interw. Koncert

inauguracyjny Konkursu im. Hen­
ryka Wieniawskiego. 19.15 „Epita­
fium na śmierć Karola Szyma­
nowskiego”. 20.15 Monitor. 20.55

„La Fontaine — wiecznie żywy”.
21.25 Teatr Rozrywki. — 22.15
Dziennik. 22 .30 Wlad. sportowe. —

22.40 „Windą na szafot” — film
fab. prod. franc.

*

NIEDZIELA

Godz. 11.05 Program dnia. 11.10

„W starym kinie”. 12.10 Dzien­
nik. 12 .20 „Prom” — koncert muz.

popularnej. 13.05 „Przemiany”. —

13.35 „Węzeł, który trzeba prze­
ciąć”. 13.55 Program sportowy. —

15.45 PKF. 15.55 „Koń, który mó­
wi”. 16.25 „Ludzie i zdarzenia”. —

16.40 „50 lat kinematografii ra­
dzieckiej” — teleturniej. — 17.40

„Piórkiem i węglem”. (Kr.) . 18.05

„Oczekiwania” — film. 18.35 „W
oczach pisarzy polskich”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

„Przerwany lot” — film fab.

prod. polskiej. — 21.30 Niedziela

sportowa.

przeciwko wojnie w Wietnamie
NOWY JORK (PAP)

Jeden z przywódców ze-

szłotygodniowych wielkich de­
monstracji w Waszyngtonie
Beniamin Spock oznajmił, iż
amerykański ruch pokoju
wkracza w nową fazę kam­
panii przeciwko wojnie w

Wietnamie. W miarę konty­
nuowania tej wojny ruch po­
koju podejmować będzie co­
raz energiczniejsze akcje pro­
testacyjne.

W Oakland w Kalifornii
wypuszczono w piątek na wol­
ność grupę 106 osób, które od­
bywały 10-dniową karę wię­
zienia za udział w ostatnich
demonstracjach przeciwko
wojnie w Wietnamie. W gru­
pie tej znajdują się lekarze,
profesorowie uniwersytetu,
wielu studentów, a także zna­
na piosenkarka Joan Baez,
która oświadczyła, iż uważa,
że jej udział w demonstracji
jest „najlepszą rzeczą, jaką
zrobiła w życiu”.

U
BUKARESZT (PAP)

W opublikowanym w Buka­
reszcie komunikacie o oficjał-

nej wizycie prezydenta Paki­
stanu Ayub Khana w Ru­
munii podkreśla się koniecz­
ność szybkiego uregulowania
problemu wietnamskiego na

podstawie poszanowania pra­
wa narodu wietnamskiego do
decydowania o własnym losie
bez ingerencji z zewnątrz,
zgodnie z porozumieniami ge­
newskimi z 1954 roku.

NOWY JORK (PAP)
Według uzupełniających do­

niesień, 9 żołnierzy amery­
kańskich doznało oparzeń w

wyniku wybuchu pożaru na

pokładzie jednego z lotnis­
kowców VII floty USA w Za­
toce Tonkińskiej. Pożar wy­
buchł w środę wieczorem, ale
poinformowano o nim dopiero
w piątek. Stan zdrowia trzech
żołnierzy jest krytyczny.

n
HANOI (PAP)

Prasa DRW opublikowała w

piątek zdjęcia dwóch amery­
kańskich lotników wziętych w

czwartek do niewoli w Ha-
noi. Jednego z nich Johna
McCaina wyłowiono z jeziora

Tru Bach, do którego wpadł
wraz ze spadochronem po ze­
strzeleniu jego samolotu typu
„Phantom” przez rakietę zie­
mia — powietrze. Jeszcze w

samąlocie McCaine został ran­
ny w prawą nogę. Ranę — jak
informuje VNA — opatrzono
mu przed odwiezieniem do
obozu dla jeńców.

Drugie zdjęcie
wziętego również
do niewoli pilota
lesa Rice’a.

U
BERLIN (PAP)

W kwaterze wojsk amery­
kańskich w Berlinie zachod­
nim — jak Informuje AP —

znaleziono ulotki wzywające
żołnierzy amerykańskich, aby
dezercją ratowali się przed
wysłaniem do Wietnamu.

Przeciwnicy wojny wiet­
namskiej proponują im schro­
nienie w Kanadzie, Szwecji
lub Danii.

przedstawia
w czwartek
USA Char-

Komitetów Powiatowych PZPR
Polsko-rumuńska

piłkarska próba sił
SUCHA

(Inf. wł.) Wczorajsze ple­
narne, poszerzone posiedzenie
KP PZPR w Suchej z udzia­
łem sekretarzy KG 1 z więk­
szych POP, oraz kierowni­
ków jednostek gospodarczych
obradowało po upływie 4 mie­
sięcy od czasu odbycia zeb­
rań partyjnych poświęconych
omówieniu uchwał VIII Ple­
num Komitetu Centralnego.
W suskiej organizacji partyj­
nej stworzono klimat sprzy­
jający bardziej niż kiedykol­
wiek przedtem rozwinięciu
pracy ideologicznej z jednej
strony a publicznemu ganie­
niu wszelkiego zła z drugiej.
Stwierdzono równocześnie, że

pracy ideowej nie można o-

graniczyć do ram czasowych
i odnosić jej tylko do orga­
nizacji partyjnych. Podkreś­
lono też potrzebę bardziej
skutecznego przeciwstawiania
się siłom wrogim naszej po­
lityce, którym przewodzi

część kleru. Biorący udział w

obradach członek Egzekutywy
KW tow. Józef Łapiński zwró­
cił uwagę na problemy pra­
cy partyjnej, szczególnie te
które dotyczą spraw drażli­
wych 1 stosunków między­
ludzkich. Po podsumowaniu
obrad przez I sekretarza KP
L. Szlufika ustalono termin
zebrań, na których wręczane
będą nowe legitymacje par­
tyjne. (kb)

CHRZANÓW

w SKRÓCIE
Z KRAJU

• Przebywający w Polsce wy­
bitny socjolog francuski, prof.
Jean Stoetrel, odznaczony został
w piątek Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski.

• Oddziały Oświaty Rolniczej
przy WRN i Wojewódzkie Zjed­
noczenia PGR przyjmują obecnie

zgłoszenia kandydatów na kursy
szkoleniowe, przygotowująca mi­
strzów 1 wykwalifikowanych ro­
botników w zawodach rolniczych
1 rzemieślniczych.

• 27 bm. rozpoczęła się w Ło­
dzi dwudniowa krajowa narada

przewodniczących WKKF1T oraz

przewodniczących wojewódzkich
ośrodków informacji turystycznej
poświęcona zagadnieniom ruchu

turystycznego w Polsce oraz o-

mówieniu planów na najbliższą
przyszłość.

Z ZAGRANICY
• Na odbytym w Berlinie za­

chodnim posiedzeniu Bundesratu

Kiszonki najlepszą paszą

(Inf. wł.) Z inicjatywy Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa
Prezydium WRN w Krako­
wie zorganizowano wczoraj w

powiecie brzeskim pokaz
prawidłowego parowania i
kiszenia ziemniaków, z wyso-
kobiałkowymi zielonkami o-

raz kiszenia odpadów przemy­
słu rolno-spożywczego przy­
datnych dla karmienia bydła
i trzody. Pokaz przygotowa­
no z myślą o szerszym pozna­
niu przez służbę rolną, zaj­
mującą się produkcją zwie­
rzęcą, technologii tego pro­
cesu. (j. 1.)

— izby wyższej parlamentu za-

chodnionlemieckiego, dokonano

wyboru nowego przewodniczące­
go. Został nim Klaus Schuetz,
piastujący od kilku dni stanowi­
sko urzędującego burmistrza Ber­
lina zachodniego.

• Od czwartku, w stolicy Etio­
pii przebywa misja międzynaro­
dowego komitetu Czerwonego
Krzyża, która przyjechała, by
przedyskutować z rządem etiop­
skim, szczegóły ewakuacji bia­
łych najemników płk Schramm®
i żandarmów katangijskich z Bu-
kawu.

® Grupa 77 krajów rozwijają­
cych się, których przedstawiciele
obradowali ostatnio w Algierze,
zaakceptowała tzw. kartę algier­
ską — wspólną platformę wystą­
pień na drugiej światowej kon­
ferencji d.s . handlu 1 rozwoju,
mającej się odbyć w lutym przy­
szłego roku w Delhi.

© Po 6-tygodniowym strajku
dokerzy w porcie Liverpool po­
stanowili powrócić do pracy w

przyszły poniedziałek.
© W mieście Oberlin w stanie

Ohio policja użyła gazów łzawią­
cych i hydrantów dla rozpędze­
nia demonstracji przeciwko woj­
nie w Wietnamie.

BO

Jaka pogoda w listopadzie?
WARSZAWA (PAP)

W pierwszej 1 drugiej dekadzie

listopada ma być dość ciepło.
Spodziewana jest temperatura w

dzieńod8do12st., anocą2—5
st. przy wiatrach na ogół umiar­
kowanych południowo-zachod­
nich i zachodnich. Oczywiście
nie wykluczone są w tym czasie

przymrozki przygruntowe. Po-

Wystawa 50-lecia

Rewolucji
(Inf. wł.) W ramach sesji

naukowej UJ poświęconej
Wielkiej Rocznicy, Biblioteka
Jagiellońska zorganizowała
ciekawą i cenną wystawę o-

brazującą przebieg wydarzeń
Rewolucji Październikowej,

jej znaczenie polityczno-histo-
ryczne i wpływ, jaki wywar­
ła na powstanie niepodległe­
go państwa polskiego. Wy­
stawa zamieściła również ma­
teriały, ukazujące bogaty roz-

rolnictwa,
nauki w

otwarcia

wój przemysłu,
kultury, sztuki i
ZSRR. Uroczystego
ekspozycji dokonał rektor UJ,
prof. dr M. Klimaszewski, (sz)

Zasłużonemu

współtwórcy AGH
(Inf. wł.) 27 bm. w sali po­

siedzeń Senatu AGH odbyło
sit; uroczyste posiedzenie Ra­
dy Wydziału Maszyn Górni­
czych i Hutniczych, poświęco-

Sesja naukowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ponadto Jego Magnificencja
powitał przybyłych na sesję:
konsula ZSRR w Krakowie
W. S. Miedowa, przewodniczą­
cego Krakowskiego Oddziału
PAN prof. dr Zenona Klemen­
siewicza, sekretarza KW An-
rzeja Kozaneckiego oraz I se­
kretarza KD Stare Miasto
Henrykę Kitlińską.

Myślą przewodnią wystą­
pienia prof. KIimaszev’skiego
inaugurującego sesję było
stwierdzenie, źe właśnie Re­
wolucja Październikowa umo­
żliwiła realizację socjalizmu
nie tylko w pierwszym pań­
stwie socjalistycznym ZSRR,
ale i w Polsce. Socjalizm na­
tomiast oznacza rozwój nauki.

Z kolei w imieniu delegacji
radzieckich uczonych głos za­
brał prof. dr I. D. Kundiuba,
przekazując pozdrowienia od
naukowców kijowskich oraz

życząc licznie zebranym na se­
sji profesorom i pracownikom
naukowym UJ owocnych o-

brad.
W godzinach przedpołudnio­

wych uczestnicy sesji wysłu­
chali wykładu prof. dr Celi­

ny Bobińskiej o modelach te­
oretycznych rewolucji XX
wieku. Następnie doc. dr An­
toni Podraża ocenił Rewolu­
cję Październikową na tle
przemian strukturalnych
świata współczesnego. Prof. dr
Henryk Batowski mówił o

znaczeniu Rewolucji Paździer­
nikowej w polityce między­
narodowej lat 1917—1919, a

prof. dr Józef Buszko zazna­
jomił zebranych z pracą pt.
„Echa rosyjskich wydarzeń
rewolucyjnych 1917 w Polsce
południowej”.

W godzinach popołudnio­
wych prof. dr Jan Czarkowski
omówił poglądy spółdzielcze
Lenina i ich wpływ na poli­
tyką rolną PRL, dr Bogdan
Kędziorek wpływ Rewolucji
Październikowej na kwestię
rolną w polskim ruchu rewo­
lucyjnym, doc. dr St. Nahlik
mówił o radzieckiej koncep­
cji stosunków międzynarodo­
wych, a dr Marek Walden-
berg o kształtowaniu się my­
śli socjalistycznej pod wnły-
wem Rewolucji Październiko­
wej.

Dziś dalszy ciąg obrad.
(kudr)

ne uczczeniu 85 rocznicy uro­
dzin znakomitego uczonego,
prof. dr inż. Jana Krauzego —

wielkiego współtwórcy i orga­
nizatora uc-elni. Otwarcia o-

brad
czył
prof.
oraz

siu — dokonał dziekan Wy­
działu, doc. dr inż. E. Podoba.
Mówca przypomniał działal­
ność i zasługi Jubilata, w któ­
rym polskie wyższe szkolnic­
two techniczne znalazło świa­
tłego propagatora i ideologa,
uporczywie walczącego o jego
rozwój organizacyjny i poziom
naukowo-dydaktyczny.

Ze względu na sędziwy
wiek, nyofesor Krauze nie był
obecny na uroczystości —

przyjął natomiast u siebie de­
legację, która w imieniu ucze­
stników posiedzenia Rady
Wydziału złożyła Czcigodnemu
Jubilatowi życzenia wraz z

wiązankami kwiatów i pamią­
tkowymi upominkami, (sz)

— w których uczestni-
również rektor AGH,
mgr inż. K. Żemaitis

przedstawiciele przemy-

Wodowanie

„Podhala"
(Inf. wł.) Dziś w Szczeci­

nie odbędzie się uroczystość
wodowania statku „Podhale”.
Na uroczystość wyjechała z

Krakowa 5-osobowa delega­
cja, której przewodniczy sek­
retarz KW PZPR tow. An­
drzej Kozanecki. (JŻuk)

nadto w I dekadzie przewidy­
wano jest zachmurzenie umiar­
kowane, okresami duże 1 nie­
wielkie opady, zaś w drugiej już
raczej zachmurzenie duże z roz­
pogodzeniami l opadami.

W trzeciej dekadzie listopada
przewiduje się ochłodzenie --

dniem do 3—5 st., a nocą w gra­
nicach zero lub nawet nieco po­
niżej zera st. Również zachmu­
rzenie w tym czasie ma być du­
że z okresowymi opadami .desz­
czu ze śniegiem. Pod koniec mie­
siąca spodziewany jest dalszy
spadek temperatury.

W sumie w listopadzie może

być — zdaniem synoptyków PIHM
— 18 dni z maksymalną tempe­
raturą powyżej 5 st., 10dniz

temperaturą minimalną poniżej
zera st. Zaś w ciągu 16 dni mo­
gą wystąpić opady.

Wczorajsze plenarne posie­
dzenie KP PZPR w Chrzano­
wie poświęcone było aktual­
nym zadaniom organizacji
partyjnej, wynikającym z u-

chwał VIII Plenum. W obra­
dach uczestniczyli m. in. kier,
wydz. organizacyjnego KW
PZPR — Zdzisław Kitllńskl
oraz członek KW — Jan Wiór-
kowskl.

Jak stwierdził w swym wy­
stąpieniu I sekr. KP PZPR —

Kazimierz Barwacz, okres po
VIII Plenum cechuje wzrost

aktywności podstawowych i
oddziałowych organizacji par­
tyjnych pow. chrzanowskiego.
Dla przestudiowania uchwał
plenum odbyły się w czerwcu

br. 304 zebrania ogniw orga­
nizacyjnych. Podobne zebra­
nia we wrześniu br. poświę­
cone były ocenie pracy polity­
cznej we własnych środowis­
kach.

Plenum KP PZPR podjęło
uchwały w sprawie dalszego
rozwijania pracy ideologicz-
no - wychowawczej. Chodzi q

zwiększenie form propagandy
politycznej, a zwłaszcza o

szersze stosowanie informacji
wewnątrzpartyjnej, (do)

ganizację partyjną. Referat
wygłosił I sekretarz KP tow.
Józef Nowak.

W pow. myślenickim po­
ważnie wzrosły w br. szeregi
partyjne. Przyjęto do partii
419 nowych kandydatów, zor­
ganizowano również 10 no­
wych POP. Wzrosła też po­
ważnie rola i znaczenie or­
ganizacji partyjnych, które łą­
czą lepiej niż dotąd sprawy
ekonomiczne ze sprawami po­
litycznymi i zdobywają so­
bie coraz większy autorytet na

terenie swojego środowiska.
Są jednak niestety również i
organizacje słabo pracujące.

W dyskusji, w której uczest­
niczyło 11 osób wziął także
udział kierownik Wydziału
Propagandy KW tow. Ryszard
Sławecki zwracając szczegól­
ną uwagę na zadania organi­
zacji partyjnej w dziedzinie
ideowo-wychowawczej.

(miecz)

BRZESKO

MYŚLENICE

w Październiku"
W bieżącym roku szkolnym —

roku 50-lecia Października — te­
matyka radziecka zajmuje szcze­
gólnie dużo miejsca w pracy
szkolnej. Zarówno w trakcie

lekcji Jak i we wszystkich po­
czynaniach pozalekcyjnych. Szko­
ły organizują wiele ciekawych
okolicznościowych imprez.

Niezależnie od tego władze o-

światowe — przy współudziale
wydziałów kultury rad narodo­
wych, TPPR, młodzieżowych do­
mów kultury, krakowskiego
Muzeum Lenina i innych insty­
tucji — organizują szereg imprez
dla wszystkich uczniów szkół
Krakowa i województwa. Do

najciekawszych zaliczyć trzeba
konkurs historyczny pt. „Zaczę­
ło się w Październiku” dla mło­
dzieży szkół średnich. W elimi­
nacjach wzięło udział ponad 10

tys. uczniów. W podobnym kon­
kursie dla uczniów starszych
klas szkół podstawowych, które­
go temat brzmi „Rzecz o Przy­
jacielu”, wzięło udział ponad 6

tys. uczniów, (wb)

Z udziałem kierownika Wy­
działu Propagandy KW PZPR
w Krakowie,-R. Sławeckiego
obradowało w Myślenicach w

dniu 27 października plenum
Komitetu Powiatowego po­
święcone analizie dotychcza­
sowych wyników pracy poli­
tyczno - wychowawczej, ak­
cji przygotowań do wymiany
legitymacji partyjnych oraz

realizacji uchwał VIII Ple­
num KC przez myślenicką or-

Nie pierwszy raz powiato­
wa instancja partyjna w Brze­
sku zajęła się zagadnieniami
związanymi z działalnością
ideowo - wychowawczą. Pro­
blemy te omawiane na VIII
Plenum KC i majowym Ple­
num KW były przedmiotem
obrad plenarnych Komitetu
Powiatowego w czerwcu ub. r.

Na wczorajszym plenum, w

którym uczestniczyli członek
Egzekutywy KW, I sekretarz
KP PZPR w Nowym Sączu W.
Adamuszek i z-ca kierownika
Wydziału Nauki i Kultury
KW A. Mroczka omówiono m.

in. realizację uchwał podję­
tych w czerwcu ub. r. Pod­
sumowano także wyniki przy­
gotowań do wymiany legity­
macji partyjnych.

Jak stwierdził w swym re­
feracie sekretarz KP E. Gołda
podczas rozmów, przeprowa­
dzonych z okazji wymiany le­
gitymacji z członkami partii,
zebrano wiele cennych infor­
macji dotyczących powodów
bierności niektórych towarzy­
szy. Podczas odbywanych o-

statnio zebrań POP oraz w

czasie rozmów towarzysze wy­
sunęli ponadto 180 istotnych
wniosków zmierzających do
poprawy pracy poszczególnych
organizacji. (L)

Piłkarz, rumuńscy, którzy roze­
grają w naszim kraju dwa spot­
kania, przylecieli wczoraj specjal­
nym samolotem do Krakowa. W
skład 40-osobowej ekipy wchodzi

zespół A, który rozegra mecz w

niedzielę z reprezentacją Polski
na stadionie Wisły oraz zespół
juniorów, który zmierzy się i

młodymi piłkarzami polsnśtnl w

Tarnobrzegu. Piłkarzom towarzy­
szą trenerzy oraz dziennikarze.

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych zespół rumuński pod
kierownictwem trenerów Teasc.

1 Onisie przeprowadził lekki tre­
ning na boisku Wisły. Dziś go­
ście rumuńscy udadzą się do O-

śwlęclmla, gdzie zwiedzą tamtej­
sze Muzeum Martyrologii.

W Krakowie przebywa również

reprezentacja Polski. Trener Ma-

tyas przeprowadzał jeszcze ostat­
nie treningi, skład polskiego ze­
społu będzie prawdopodobnie na­
stępujący: Kostka (Kornek), Ple-

chniczek, Gmoch, Oślizlo, Szefer,
Brychczy, Gomoluch, Bula, Żmi­
jewski, Lubański l Jaroslk. Go­
moluch i Bula to debiutanci.

Przy okazji meczu z Rumunią
warto poinformować naszych czy­
telników, że kontakty między pił­
karzami tego kraju a zespołem
Polski są bardzo odległe 1 sięga­
ją jeszcze lat trzydziestych okre­
su międzywojennego. W roku 1932

polska odniosła jedyne, jak się
później okazało — zwycięstwo
nad Rumunią 5:0. 9 razy remiso­
waliśmy, a 8 razy zostaliśmy po­
konani.

—0—

Hokej
Do dwóch atrakcyjnych spotkań

o mistrzostwo I ligi dojdzie na

sztucznym lodowisku w Krako­
wie. W sobotę o godz. 19 Craco-
via podejmowana będzie przeż
Baildon Katowice. W niedzielę
odbędą się wielkie derby pomię­
dzy Cracovią 1 Podhalem Nowy
Targ. Początek tego meczu rów­
nież o godz. 19.

Wyjazdowe zebranie NOT
w Nowym Sqczu

Zamknięcie Kanału Sueskiego

przyczyną trudności

włoskiej floty
RZYM (PAP)

Jak oświadczył włoski mi­
nister marynarki handlowej
Lorenzo Natali, odpowiadając
na interpelacje w parlamen­
cie, dwa włoskie towarzystwa
żeglugowe Societa Adriatica
di Navigazione oraz Lloyd
Triestino będą zmuszone zre­
zygnować z eksploatacji kil­
ku swych statków wskutek o-

graniczeń ruchu, spowodowa­
nych zamknięciem Kanału
Sueskiego.

Wspomniane towarzystwa
próbowały uniknąć tego przez
zmianę tras, jednakże nie u-

dało się w ten sposób całko­
wicie zlikwidować trudności
wywołanych przez zamknię­
cie Kanału Sueskiego.

Nie ujawniono ile statków
i o jakim tonażu ma być unie­
ruchomionych.

(Inf. wł.) Wczoraj na sesji
wyjazdowej Zarządu Oddzia­
łu Wojewódzkiego NOT o-

mawiano problem współpracy
tej organizacji ze związkami
zawodowymi oraz ZMS w

dziedzinie wynalazczości i

racjonalizacji pracowniczej.
Trzecie w tym roku posiedze­
nie ZOW NOT (po Jaworznie
i Tarnowie) obradowało tym
razem w Nowym Sączu.

W regionie nowosądeckim
działa czynnie zawodowo po­
nad 5000 inżynierów i techni­
ków różnych specjalności.
Środowisko wspomniane, ma­
jące na swym koncie niema­
łe osiągnięcia, koncentruje
swą działalność w pracach
organów samorządów robot­
niczych, w pracach nad pla­
nami techniczno-ekonomicz­
nymi swoich zakładów. Tak
więc rysuje się już od daw­
na potrzeba coraz ściślejszej
współpracy tak z organizacja­
mi związkowymi, jak Związ­
kiem Młodzieży Socjalisty-

cznej. Współpraca ta ma na

celu usprawnienie produk­
cji oraz polepszenie warun­
ków pracy, co ma szczególne
znaczenie w zakresie wytwa­
rzania dóbr materialnych.
Zamierzenia te wymagają co­
raz bardziej operatywnej
działalności, a będzie to moż­
liwe m. In. poprzez powoła­
nie w Nowym Sączu Oddzia­
łu Rejonowego NOT. (arpo)

2xPolska — NRD
w boksie

Polscy pięściarze ne mają pra­
wie ani dnia odpoczynku. Po

morderczym turnieju spartakia­
dowym nasza czołówka spotka się
dwukrotnie w meczach z Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną. W niedzielę w warszawskiej
hali Gwardii odmłodzona i moc­
no zmieniona drużyna spotka się
z pierwszym zespołem NRD. Barw

naszych bronić będą: Czempik,
Gałązka, Więcaszek, Grudzień,
Kulej, Kaczyński, Rudkowski,
Słowakiewicz, Dragan, Trela. W

zespole Polski wystąpi trzech
krakowian: młody 1 obiecujący
Więcaszek z Wisły oraz Dragan
i powracający do formy Słowa­
kiewicz.

W Rzeszowie, gdzie za dwa dni

dojdzie do pojedynku rewanżo­
wego wystąpi polska drużyna w

prawie całkowicie zmienionym
składzie. Z naszego okręgu barw
Polski w wadze koguciej bronił
.będzie Czupik z Unii Oświęcim.

Wisły godz. 17 .

— Nadwlślan —

Huta, mecz towę-
Nadwlślanu, godz.

Komunikat DOKP
Kraków

DOKP Kraków zawiadamia, że

powodu robót drogowych niez

będą kursować pociągi:
dnia 30 października pociąg nr

433, Kraków—Wieliczka, odjazd z

Krakowa godz. 16.40 i pociąg nr

434 Wieliczka—Kraków, odjazd z

Wieliczki godz. 16.07;
dnia 31 października pociąg 433

Kraków — Wieliczka, odjazd z

Krakowa godz. 16.14, pociąg 432

Wieliczka—Kraków, odjazd z Wie­
liczki godz. 15.25 oraz ;

Kraków—Niepołomice,
Krakowa godz. 14 .48 1

Niepołomice—Kraków,
Niepołomic godz. 15.27.

pociąg 9915

odjazd z

pociąg 9918

odjazd z

Spotkanie z uczestnikami

Rewolucji
WARSZAWA (PAP)

Z okazji 50 rocznicy Rewolucji
Fażdzifernikowej w ambasadzie

radzieckiej w. Warszawie odbyło
się w piątek uroczyste spotkanie
pracowników ambasady 1 przed­
stawicielstwa handlowego ZSRR w

naszym kraju z Polakami — u-

czestnikami Rewolucji — Jac­
kiem Fruehlingiem, Francisz­
kiem Biedrzyckim 1 Janem Kret-
kowsklm.

I

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA: Jazda figurowa — o -

gólnopolskie zawody, sztuczne lo­
dowisko godz. 14.

Pływanie — międzynarodowe
spotkanie Wisła — Dynamo Ber­
lin, pływalnia

Piłka nożna

Hutnik Nowa

rzyski boisko
14.30.

Koszykówka — AZS Kraków —

Spójnia Gdańsk, I liga kobiet —

hala UJ, ul. Piastowska, godz. 18.
Tenis stołowy — turniej okrę­

gu krakowskiego, sala KKKFiT,
ul, Spkolska — godz. 16.

NIEDZIELA: pływanie — mię­
dzynarodowe spotkanie Wisła —

Dynamo Berlin, pływalnia Wisły,
godz. 16.

Jazda figurowa — ogólnopolskie
zawody, sztuczne lodowisko, godz.
10.

Koszykówka — AZS Kraków —

Czarni Szczecin, I liga kobiet —

hala UJ, godz. 17 .

Tenis stołowy — turniej okrę­
gu krakowskiego, sala KKKFiT,
godz. 9.

Dżudo — drużynowe mistrzo­
stwa okręgu krakowskiego, sala
MDK Kraków, ul. Krowoderska —

godz. 11 .

W dniu 25 października
1967 r. zmarł nagle

dr KAZIMIERZ

ANDRYSIK
długoletni i zasłużony pra­
cownik Biura Studiów i

Projektów Hutnictwa „Bi-
prostal” w Krakowie,

b. więzień obozu w Oświę­
cimiu.

W Zmarłym straciliśmy
najlepszego współpracow­
nika oraz serdecznego ko­
legę 1 przyjaciela.

DYREKCJA i ZAŁOGA
Biura Studiów i Projeków

Hutnictwa „Biprostal”

—o—

W kilku wierszach
G Japoński ciężarowiec Koji

Miki ustanowił rekord świata w

rwaniu w wadze koguciej uzys-
kując 113 kg.

® Dalszy medal (brązowy) zdo­
byli na zawodach przedolimpij­
skich w Meksyku polscy szer­
mierze, którzy zajęli trzecie

miejsce w turnieju drużynowym.
Stachurski w półfinale wagi
lekkośredniej wypunktował Ka­
nadyjczyka Paduano. Polscy sza­
bliści, którzy walczyli w grupie
B pokonali Meksyk 8:1, Indonezję
5:0 kwalifikując się do finału.

Syjonizm
-ideologia

agresji
ZDRADZIECKA napaść Izraela na Zjednoczo­

ną Republikę Arabską, Syrię i Jordanię oraz

związana z nią grabież znacznych obszarów kra­
jów arabskich od pierwszych dni czerwca aż pc
dzień dzisiejszy wywoływały i wywołują nada)
w naszym społeczeństwie protesty i oburzenie
wobec poczynań izraelskich agresorów. Wyrazem
jednolitego potępienia napaści izraelskiej na

kraje arabskie były i są nadal m. in. otrzymy­

wane przez naszą redakcję liczne listy z róż­
nych środowisk społeczeństwa Krakowa i wo­

jewództwa.
W związku z agresją Izraela i okupowaniem

przez jego armię znacznych terytoriów krajów
arabskich, otrzymujemy również i innego rodza­
ju listy, w których nasi czytelnicy proszą o wy­
jaśnienie różnych istotnych problemów związa­
nych z konfliktem bliskowschodnim.

Takiego właśnie, niezwykle istotnego, proble­
mu dotyczy list czytelnika z Jaworzna ob. J. B.,
który, po przeczytaniu informacji PAP, opubli­
kowanej przez nas w 264 numerze „Gazety Kra­
kowskiej” pt. „Na Bliskim Wschodzie rośnie
ruch oporu”, zwraca się do naszej redakcji
z pytaniem:

„Co oznacza użyte przez was w zakończeniu
tej wiadomości sformułowanie, że kraje arab­
skie zamierzają zjednoczyć wysiłki *aby stawić
czoło agresji imperialistyczno-syjonistycznej-..
Oczywiście chodzi mi o szersze wyjaśnienie ter­
minu »syjonizm» i jego powiązań z imperializ­
mem."

Tyle nasz czytelnik. Wyjaśnienie istoty i celów sy­
jonizmu, jego kształtowania się na przestrzeni ostat­
nich dziesiątków lat wymaga szerszej odpowiedzi, gdyż
problem syjonizmu, jak to wynika i również z in­
nych l<«tów napływających do redakcji nie jest do­
statecznie jasny dla wielu czytelników.

Zanim jednak przejdziemy do wyjaśniania Istoty
i celów syjonizmu, należy przede wszystkim wyjaśnić
sens owego sformułowania dotyczącego „agresji
imperialistyczno-syjonistyczne j”.

Zbieżne dążenia
U źródeł czerwcowej agresji Izraela na kra­

je arabskie tkwią bowiem z jednej strony
dążenia imperializmu amerykańskiego i

brytyjskiego do mocnego usadowienia się na

Bliskim Wschodzie, a z drugiej ekspansjo-
nistyczne dążenia Izraela do rozszerzenia
swego terytorium kosztem krajów arabskich.

Anglo-amerykańskie koła imperialistyczne
oraz ich izraelska agentura, podejmując agresję
zmierzały do osiągnięcia czterech podstawowych
celów:

Cel pierwszy — obalić postępowe rządy ZRA
oraz Syrii. Tel Awiw zamierzał zadać tym krajom ta­
ką klęskę wojenną, która spowodowałaby głębokie
zmiany polityczne w Kairze 1 Damaszku. Rewolucyjne
rządy ZRA 1 Syrii — miały być zastąpione przez ma-

lionetkowe rządy posłuszne woli USA i W. Brytanii.

Cel drugi — podważyć przyjaźń 1 współpracę
między krajami arabskimi a krajami socjalistycznymi
i ponownie przekształcić Bilski Wschód w Imperiali­
styczną domęnę.

Cel trzeci — przywrócić ogólną kontrolę imperia­
lizmu nad światem arabskim, zs-pewnić zachodnim

monopolom możliwość niezakłóconej eksploatacji arab­
skiej nafty.

Cel czwarty — sterroryzować Arabów I zmu­
sić ich do pogodzenia się z istnieniem takiego państwa
izraelskiego, które spełniając rolę wyznaczonego przez
imperializm w tym rejonie nadzorcy zapewniłoby
USA 1 W. Brytanii decydujące wpływy na Bliskim

Wschodzie.

Cele, jakie wiązał z agresją izraelską na kraje arab­
skie imperializm anglo-amerykańskl, były zasadniczo
zbieżne z ekspansjonistycznymi celami Izraela, cela­
mi, z którymi od pierwszych chwil swego istnienia

występował ruch syjonistyczny.

Nieco historii

Syjon — to biblijna nazwa Palestyny. Przy­
miotnik utworzony od tej nazwy reprezentuje
ruch- zapoczątkowany z końcem ub. stulecia
przez wiedeńskiego dziennikarza, pochodzenia
żydowskiego Theodora Herzla. Ruch ten szybko
ogarnął wszystkie skupiska Żydów na świecie,
a na jego czele stanęli wielcy bankierzy i prze­
mysłowcy żydowscy związani z rządami państw
imperialistycznych, nadając syjonizmowi re­
akcyjne oblicze.

Na reakcyjne oblicze syjonizmu i związanych
z nim ugrupowań zwracał niejednokrotnie uwa­
gę Lenin. M. in. na posiedzeniu Międzynarodo­
wego Biura Socjalistycznego w październiku
1906 roku Lenin zdecydowanie przeciwstawił
się przyłączeniu do II Międzynarodówki syjo­
nistów — socjalistów, reprezentantów drobno-
mieszczańskiej żydowskiej organizacji nacjona­
listycznej, powstałej w 1904 roku pod nazwą
„Syjonistyczno-Socjalistycznej Partii Robotni­
czej”. Syjoniści-socjaliści, stanowiący agentu­
rę syjonizmu w ruchu robotniczym, starali się
bowiem izolować robotników żydowskich od re­
wolucyjnej walki klasy robotniczej i głosili ugo­
dę z burżuazją w celu stworzenia państwa ży­

dowskiego na terenach zamieszkałych od wie­
ków przez Arabów.

W niedługim czasie zaczęła się wytwarzać sy­
tuacja sprzyjająca realizacji tego hasła. Palesty­
na, która, od 1517 r. do I wojny światowej, nale­
żała do Turcji zrzuciła jarzmo tureckie, lecz nie
stała się automatycznie niepodległym krajem.
Jeszcze w trakcie trwania I wojny światowej
ruch syjonistyczny zaczął czynić znaczne postę­
py. uzyskując m. in. w 1917 r. poparcie rządu
W. Brytanii, który w tzw. Deklaracji Balfoura
uznał prawa Żydów do stworzenia w Palestynie
„żydowskiej siedziby narodowej”. W 1920 r Li­
ga Narodów powierzyła Brytyjczykom mandat
nad terytorium palestyńskim. W momencie o-

trzymania tego mandatu przez rząd brytyjski
Palestyna liczyła około 700 tys. mieszkańców,
w tym około 50 tys. Żydów.

„Ognisko narodowe Żydów"
Kolonialne władze brytyjskie od chwili obję­

cia mandatu nad terytorium palestyńskim, kie­
rując się wspomnianą Deklaracją Balfoura, na

podstawie której rząd angielski zobowiązał się
do współdziałania w tworzeniu „żydowskiego
ogniska narodowego” w Palestynie i pozyskania
w ten sposób pomocy międzynarodowego kapi­
tału żydowskiego, otwarły szeroko wrota emi­
gracji Żydów do Palestyny, w rezultacie czego
ludność żydowska wzrosła w roku 1937 do 460

tys. osób. W 10 lat później w 1947 roku Pale-
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zw. eksperyment warszawski —wpro­
wadzenie obowiązku kształcenia za­
wodowego nie pracującej i nie uczącej
się młodzieży w wieku od 15 do
18 lat — spotkał się z żywym zain­
teresowaniem opinii publicznej w

Krakowie. Wiadomo bowiem, że nastolatki

„zbijające bąki”, to poważny problem spo­
łeczny. Jest to problem przede -wszystkim
dużych ośrodków miejskich. Mniejsze mia­
sta nie odczuwają go tak dotkliwie, a na

wsi młody człowiek pogrążony w bezczyn­
ności to raczej niespotykane zjawisko. Eks­
peryment warszawski nadaje się Więc do po­
wtórzenia także w Krakowie.

_

Co o tym sądzą władze oświatowe? —

z tym pytaniem zwróciliśmy się do wice­
kuratora mgr Jana NOWAKA.

nauki, musimy zagwarantować pracę po
ukończeniu szkoły. Chłopcy pracę dostaną,
ale z dziewczętami mogą być kłopoty, o ile
zakłady nie dokonają odpowiednich zmian
w swej polityce zatrudnienia. Liczymy zwła­
szcza na pomoc związków zawodowych.

— Padło tu słowo „zmusimy”. Jakie formy

szej fazie ustalenie ilości młodych ludzi, uro­
dzonych w latach 1949—1952, którzy nie
chodzą do szkoły i nie pracują. Wbrew po­
zorom, sprawa nie jest prosta. Od lat dysku­
tuje się o tzw. młodzieży niczyjej, ale tak
naprawdę to nikt nie wie jak liczna to jest
grupa. Szacuje się ją w Krakowie na 3 do 4
tysięcy osób. Potrzebna nam jest jednak do- ten ewentualny przymus może przybrać?
kładna liczba po to, aby móc odpowiedzieć
na pytanie, czy potrafimy zapewnić wszyst­
kim miejsce na ławie szkolnej. Wiadomo, że
młodzi ludzie, którzy w ogóle nie chcą się
uczyć, nie pójdą do liceum czy technikum.
Do 'wysiłku może ich skłonić jedynie per­
spektywa szybkiego zdobycia zawodu i ma­
terialnej samodzielności. Największe możli­
wości dają szkoły przyzakładowe i między­
zakładowe. Ich uczniowie traktowani są jak

— To jest chyba najtrudniejsza sprawa.
Rozwiązanie jakie zastosowano w Warsza­
wie wydaje się niewystarczające. Przewidu­
je się tam mianowicie kary grzywny dla ro­
dziców, których dzieci nie poddają się obo­
wiązkowi kształcenia. Ale przecież w więk­
szości będziemy mieli do czynienia z mło­
dzieżą, wobec której rodzice już są bez­
radni. Obnażanie tej bezradności do niczego
nie prowadzi. W Warszawie zgłasza się ha

Zadanie to przypadnie szkołom podstawo­
wym. Do tej pory umiały one docierać w

swoich rejonach do dzieci w wieku obowiąz­
ku szkolnego, obecnie będą musiały stwier­
dzić, co robi również młodzież starsza. Nie
tylko jej absolwenci, ale wszyscy młodzi lu­
dzie mieszkający w rejonie. Nawet ci, któ­
rzy mieszkają tam bez zameldowania. Bo
i tacy na pewno się trafią.

Wiadomo, że interesująca nas grupa mło­
dzieży tylko w nieznacznym procencie skła­
da się z tych, którzy zakończyli edukację na

szkole podstawowej — w Krakowie jest ich
niewielu. W większości są to młodzi ludzie,
którzy przerwali naukę w szkole zasad­
niczej, lub średniej. Szkoły te usuwały na

przykład dyscyplinarnie niektórych uczniów,
zwracały im dokumenty i — „kłopot z gło-
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— Dyskutowaliśmy nad tym w Kurato­
rium, omawiała tę sprawę Rada Społeczne­
go Wychowania przy Krakowskim Komite­
cie FJN i wreszcie Prezydium Rady Naro­
dowej. Wszyscy się zgadzają, że w Krako­
wie również należy wprowadzić obowiązek
kształcenia wszystkich nastolatków. Wstępne
prace rozpoczęliśmy od zapoznania się z

pierwszymi doświadczeniami Warszawy.
Przedstawiciele Kuratorium i Wydziału Za­
trudnienia Rady Narodowej byli w stolicy,
interesowali się poczynaniami tamtejszego
Kuratorium, Stołecznej Rady Narodowej i
specjalnego ośrodka przy Stołecznym Komi­
tecie FJN, który zajmuje się wyłącznie tą
sprawą. Uczestniczyli również w naradzie,
poświęconej eksperymentowi warszawskie­
mu, na którą oprócz Krakowa zaproszono re­
prezentantów Katowic,. Wrocławia, Łodzi
i Trójmiasta.

— Czy prędko można się spodziewać ja­
kichś decyzji w tej sprawie?

— Nasz plan działania przewiduje w pierw-

pracownicy i już w trakcie nauki otrzymu­
ją wynagrodzenie.

— Czy szkoły te mogą w tej chwili przy­
jąć dodatkową ilość młodzieży?

— Jeśli chodzi o chłopców — rezerwy
szkół przyzakładowych, międzyzakładowych,
a także zasadniczych szkół zawodowych —

na przykład budowlanych — są tak znacz­
ne, że nie powinno być kłopotów. Dziewczę­
ta są w gorszej sytuacji. Będziemy uelasty­
czniać organizację szkół. Przewidujemy na

przykład roczne szkoły zawodowe, możli­
wość rozpoczynania nauki od drugiego pół­
rocza, rozszerzenie możliwości zdobycia za­
wodu w drodze różnego rodzaju kursów.
Potrzebne jest tu jednak daleko idące za­
angażowanie zakładów pracy, związków za­
wodowych. Po pierwsze, podstawową grupę
nie uczących się do tej pory i nie pracują­
cych nastolatków chcielibyśmy skierować do
szkół przyzakładowych i międzyzakłado­
wych, a po wtóre — młodym ludziom, któ­
rych skłonimy czy zmusimy do podjęcia

przykład matka i prosi, by nie karać jej
grzywną: syn czy córka nie mogą przyjść do
rejestracji, bo nie ma ich w domu. Poszli
„w Polskę”. Albo zgłasza się 17-letnia dziew­
czyna w towarzystwie starszego pana (ale
nie ojca), który w nie bardzo parlamentar­
ny sposób żąda, by dano jej spokój — on ją
utrzymuje i żadna szkoła jej niepotrzebna.
Oczywiście, elementu przymusu i sankcji
wobec rodziców nie można wykluczyć. Musi
to być jednak poprzedzone dokładnym roz­
poznaniem każdej konkretnej sytuacji. Nie­
zwykle potrzebna będzie tu pomoc organi­
zacji społecznych, przede wszystkim komite­
tów blokowych. Chcielibyśmy, aby akcja
„nastolatki”, o której mówimy, stała się
akcją o charakterze społecznym.

— Jakie postanowienia w tej sprawie już
zapadły?

— .Władze oświatowe zobowiązane zosta­
ły do przeprowadzenia rejestracji nie uczą­
cej się i nie pracującej młodzieży w wieku
od 15 do 18 lat, zamieszkałej w Krakowie.

wy". Teraz też będzie można usunąć ucznia
ze szkoły — taka groźba ze względów wy­
chowawczych jest niezbędna — ale nie na

ulicę. Można go będzie tylko przenieść do
innego typu szkoły — na przykład z liceum
czy technikum do szkoły zasadniczej. Komuś
trzeba go będzie przekazać, zlecić opiekę nad
nim.

Kraków ma już pewne osiągnięcia w pra­
cy z tzw. młodzieżą niczyją. Lepiej niż w in­
nych dużych miastach organizowane są u nas

Ochotnicze Hufce Pracy, w czym zasługa
głównie organizacji młodzieżowych: wiele
uwagi i pracy poświęca tej sprawie milicja.
Są to jednak poczynania, które dotyczą pew­
nego procentu tej młodzieży. Akcją „nasto­
latki”, nie rezygnując z dotychczasowych
form, musimy objąć wszystkich młodych lu­
dzi, którzy pozostałą poza szkołą i poza za­
kładem pracy. Oczywiście, jest to zadanie
nie tylko dla władz oświatowych.

Rozmowę przeprowadził:
WŁADYSŁAW BIEROŃ

(DOKONC7.ENIE ZE STR. 1)
Sprawozdanie Komisji Cen­

tralnej Związków Zawodo­
wych podaje, że „w latach
1929—1936 bezrobocie objęło
około 700 tys. ludzi nie fi­
gurujących oczywista w żad­
nych rejestrach biur pośred­
nictwa pracy”. Ilość robotni­
ków zatrudnionych w wiel­
kim i średnim przemyśle w

latach 1932—33 wynosiła za­
ledwie 64 procent ilości z

1928 r. i była najniższa w

Europie.
Masowe bezrobocie pociąga­

ło za sobą nieobliczalne

wprost skutki społeczne. Po­
moc udzielana bezrobotnym
przez tzw. Fundusz Bezrobo­
cia w postaci zasiłków pie­
niężnych, posiłków, odzieży
itp. — była znikomą w po­
równaniu do potrzeb. Jak wy­
nika z zestawień liczbowych,
była ona odwrotnie propor­
cjonalna do ciągle wzrastają­
cej liczby bezrobotnych i
kiedy np. w 1931 r. pobierało
zasiłki 150 tys. osób, to w

1932 r. — 80tys., a w1933r.
już tylko 65 tys., a więc
mniej niż 20 procent oficjal­
nie zarejestrowanych bezro­
botnych.

W latach kryzysu notowa­
no wzrost odsetka robotni­
ków, których zarobki nie się­
gały poziomu przeciętnego
płac robotniczych. W 1934 r.

np. 52,4 procent robotników
otrzymywało zarobki poniżej
20 złotych tygodniowo, pod­
czas gdy koszt utrzymania
rodziny w ciągu tygodnia
wynosił w tym samym roku
25,5 zł.

gotne, ciemne, bez instalacji
gospodarczej i sanitarnej. Kie­
dy w 1921 roku na robotnicze
mieszkanie jednoizbowe przy­
padało 3,7 osoby, to w 1930
roku aż 4,9.

Wstrząsający obraz warun­
ków życia ludności daje A.
Zębalski w publikacji „Osad­
nictwo robotnicze” (Warsza­
wa 1935 r.). „Bieda-budowni-
ctwo — pisze autor — to na­
zwa odpowiadająca nędzy
mieszkaniowej. Pojęcie to o-

bejmuje szałasy, budy kleco­
ne z desek i darni, nędzne le­
pianki z gruzu, nory ryte w

ziemi na zboczach nasypów
kolejowych i hałd, jaskinie
drążone we wzgórzach. Bu­
dowane przez bezdomnych, a

przeważnie zarazem i bezro­
botnych tworzą owe «bieda-

lionów analfabetów, około
miliona w wieku szkolnym
pozostawało poza szkołą.
Brak szkół przy ciągle wzra­
stającej ilości dzieci podlega­
jących obowiązkowi powszech­
nego nauczania jeszcze bar­
dziej pogłębiał trudności na

polu oświaty.
W roku szkolnym 1935/36

na tysiąc uczniów rozpoczy­
nających naukę w szkole
podstawowej kontynuowało
naukę w szkole średniej:
dzieci robotników miejskich —

29, robotników rolnych — 6,
z tego do szkół wyższych do-

. stawało się: dzieci robotni­
ków — 4, rolnych — 1. Moż­
liwości awansu społecznego
były dla młodzieży robotni­
czej znikome.

JESZCZE JEDNO

PORÓWNANIE.

WIELKI
OK

MIESZKANIA

Jedną z charakterystycz­
nych cech ogólnego zacofania
Polski międzywojennej były
katastrofalne warunki mie­
szkaniowe niezamożnej lud­
ności miast i wsi. Ponad 36

procent ludności miast zaj-
nąowało mieszkania o zalud­
nieniu wynoszącym powyżej 2
do 4 osób na jedną izbę, a

około 20 procent dzieliło mie­
szkanie jednoizbowe z 5 i
więcej osobami. Podwoiło się
zjawisko zajmowania miesz­
kań jednoizbowych przez
dwie (lub więcej) rodziny.
Najczęściej spotykanym mie­
szkaniem robotniczym były
poddasza lub sutereny, wil-

domy» specjalne kolonie w

pobliżu wielkich miast lub o-

środków przemysłowych. Spo­
tykamy je w Warszawie i
Krakowie, w Gdyni i Chorzo­
wie, są one rozsiane jak Pol­
ska długa i szeroka”.

Obok braku pieniędzy na

zakup mebli i sprzętu gospo­
darstwa domowego — ciasno­
ta mieszkań robotniczych nie
pozwalała umieścić nawet

niezbędnej ilości przedmiotów
i mebli. W związku z tym
jedno łóżko wypadało na wię­
cej niż dwie osoby, a bardzo
często dla spożycia posiłku
rodzina robotnicza nie mogła
zasiąść wspólnie przy jednym
stole, ponieważ nie starczało
dla wszystkich miejsc siedzą­
cych i nakryć stołowych.

OŚWIATA

połowie lat trzydzie-

ZDROWOTNOSĆ
Ciężka choroba — to jedno
największych nieszczęść, ja-z

kie mogą spotkać człowieka.
A właśnie w zakresie zdro­
wotności nastąpiły najwięk­
sze w porównaniu z przed­
wojennym okresem zmiany.
Ogólna poprawa warunków
materialnych, opieka lekar­
ska, zlikwidowanie pracy po­
nad siły i poprawa sanitar­
nego stanu mieszkań złożyły
się w sumie na efekt, który
śmiało nazwać można po­
ważnym.

Ścisły związek między wa­
runkami materialnymi a zdro­
wotnością jest oczywisty. Od­
powiednie odżywianie, wa­
runki mieszkaniowe, odzież,
odpoczynek — to czynniki sil­
nie wpływające na stan zdro­
wia. Opieka lekarska choć
bardzo ważna, spełnia tu rolę
poniekąd drugoplanową. U

przebadanych rodzin w 1927 r.

stwierdzono w 37,6 procen­
tach choroby chroniczne i
ułomności, w 1963 r. procent

W

stych co piąty obywatel Pol­
ski był analfabetą, a co dru­
gi posiadał wykształcenie na

_______ , .. .

poziomie 1—4 klas. Sześć mi- ten wyniósł 22.2.

Na zakończenie należałoby
uzmysłowić sobie jeszcze je­
den fakt, zrobić jeszcze jed­
no porównanie, już nie z la­
tami przedwojennymi, lecz z

nie tak odległą przeszłością
sprzed 10 lat zaledwie.

Truizmem jest twierdzenie,
że uprzemysłowienie jakiegoś
regionu podnosi stopę życio­
wą jego mieszkańców. Nie
zawsze jednak zdajemy so­
bie sprawę z tych przemian.
Oto kilka danych, które mo­
gą uzmysłowić nam wielkość
wpływu uprzemysłowienia po­
wiatów pozbawionych uprzed­
nio wielkiego przemysłu —

na sytuację materialną za­
mieszkującej je ludności.
Liczby dotyczą całej ludności
powiatów, niemożliwe bo­
wiem było wyodrębnienie
tych, które odnoszą się tylko
do klasy robotniczej, oczywi­
ste jest jednak, że udział ro­
botników w podziale dóbr
materialnych na uprzemysło­
wionych terenach jest domi­
nujący. I tak np.: zakupy de­
taliczne w powiecie tarnow­
skim wzrosły (od momentu

budowy kombinatu — rok
1955) w ciągu ośmiu lat o

przeszło 100 procent. Wzrosła
też poważnie liczba prywat­
nych pojazdów mechanicz­
nych. W powiecie tarnowskim
np. (w porównaniu z rokiem
1955) samochody o — 7100

procent, motocykle o — 2341
procent, rowery o — 400 pro­
cent. Tarnów miasto: samo­
chody o — 302 procent, mo­
tocykle o — 506 procent, ro­
wery o — 443 procent. W po­
wiecie zgorzeleckim (w po­
równaniu z 1957 r.) samocho­
dy o — 3800 procent, moto­
cykle o — 201 procent.

tt

O tych i wielu innych pro­
blemach dotyczących warun­
ków życia, pracy i odpoczyn­
ku robotników mówi intere­
sująca książka Wacława Bie­
lickiego i Krzysztofa Zagór­
skiego pt.: „Robotnicy wczo­
raj i dziś” Wybraliśmy z niej
kilka istotnych zagadnień,
które autorzy dokumentują
szeregiem tabel, danych sta­
tystycznych oraz cytatów z

przeprowadzonych badań.

ZUK

słyną liczyła 1.237 tys. osób ludności arabskiej
i 608 tys. osób ludności żydowskiej.

Organizacje Arabów palestyńskich 1 kraje arabskie

żądały utworzenia niezawisłego państwa palestyńskie­
go, w którym zarówno Arabowie, jak 1 Żydzi korzy­
staliby z równych praw politycznych i obywatelskich.
Za utworzeniem dwunarodowego państwa, gwarantu­
jącego równe prawa zarówno Żydom, Jak i Arabom

wypowiadała się wówczas również Komunistyczna
Partia Palestyny oraz Liga Arabsko-Źydowska. Nato­
miast organizacje syjonistyczne żądały przekształce­
nia całej Palestyny w państwo żydowskie.

W 1947 roku sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ

przyjęła rezolucję o powołaniu specjalnej komi­
sji złożonej z przedstawicieli 11 państw w celu
zbadania sytuacji w Palestynie i opracowania
odpowiednich zaleceń. Komisja ta jednak nie
zajęła jednolitego stanowiska. Większość komi­
sji zaproponowała podział Palestyny na dwa
niezależne państwa: żydowskie i arabskie, zaś
mniejszość proponowała przekształcić Palestynę
w jednolite państwo o strukturze federalnej.
ZSRR, którego przedstawiciel nie wszedł w1 skład
komisji, proponował utworzenie niezależnego,
demokratycznego państwa arabsko-żydowskiego
opartego na równych prawach obu narodowych
grup ludności.

29 listopada 1947 roku Zgromadzenie Ogólne
NZ przyjęło rezolucję zalecającą utworzenie na

terytorium Palestyny dwóch niezależnych
państw — żydowskiego i arabskiego, połączonych
unią gospodarczą. Bezpośrednio po podjęciu
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przez ONZ tej rezolucji wybuchły starcia zbroj­
ne wspierane przez międzynarodową organizację
syjonistyczną, między ludnością żydowską i
arabską w Palestynie. 14 maja 1948 roku W.
Brytania zrzekła się zwierzchnictwa mandato­
wego nad Palestyną i wycofała z tego teryto­
rium swoje wojska i administrację. W tym sa­
mym dniu w Tel Awiwie zostało proklamowane
państwo żydowskie pod ofic;alną nazwą pań­
stwa Izrael. Na terytorium ctóre zgodnie z

uchwalą ONZ miało być przekazane Izraelowi,
ludność arabska stanowiła w maju 1948 roku

'45 proc, ogółu ludności.

Zaborczość Izraela —

źródłem agresji

Od momentu proklamowania państwa Izrael
tarcia narodowościowe przekształciły się w woj­
nę między Izraelem a krajami arabskimi. Dzia­
łania wojenne trwały z przerwami ponad rok.
W wyniku tej pierwszej agresji Izrael, realizu­
jąc syjonistyczne roszczenia do „ziemi Izraela
w jej historycznych granicach”, wynikające m.

in. z żądań odbytego w 1946 roku Kongresu Sy­
jonistycznego w Bazylei, przyłączył siłą do tery­
torium przyznanego mu w rezolucji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ 6,7 tys. km kw., z obszaru,
który zgodnie z tą rezolucją przeznaczony został
dla arabskiego państwa palestyńskiego.

chwalił się, iż po pijanemu za­
bił chłopaka.

Po paru tygodniach milicja
zapukała do mieszkania dziś
już 40-letniego Józefa Pietrzy­
ka. Spokojny ojciec czworga
dzieci był mocno zdziwiony tą
wizytą. Dawno już zapomniał o

haniebnym czynie, który popeł­
nił 1 kwietnia 1957 roku. Wkrót­
ce ustalono drugiego sprawcę
— Stanisława Górskiego, pro­
wadzącego dziś gospodarstwo w

brzeskim powiecie. Ożenił się,
ma dwoje dzieci.

Po latach milicja upomniała
się o zapłacenie rachunku za

bezmyślną zbrodnię, popełnioną
na zupełnie nieznanym im
chłopcu, ot tak dla „draki".
Zatrzymani przyznali się do
jej popełnienia, odtwarzając
przy eksperymencie śledczym
swój czyn sprzed przeszło dzie­
sięciu lat. Zgadzało się wszyst­
ko ze stanem faktycznym, usta­
lonym wówczas — w kwietniu
1957 r.

Śledztwo jeszcze nie zostało
zakończone. Lecz już dziś moż­
na z niego wyciągnąć dwa wnio­
ski. Nawet po wielu latach —

gdy zdawałoby się, że już wszys­
cy o tym zapomnieli i odłoży-

To
wydarzyło się 1 kwie­

tnia przed dziesięciu la­
ty w Jaworznie. Do szpi­
tala przywieziono ciężko
pobitego mieszkańca ho­
telu robotniczego, mło­

dego górnika Józefa J. Mimo u-

silnych starań lekarzy, chłopak
zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności. Wszczęte śledztwo u-

staliło, że miody górnik w tra­
gicznym dla siebie dniu pił z

kolegami wódkę; potem poszli
wszyscy pod kino „Złocień”. Tu
się z kilkoma pokłócił i pobił.
Oni odeszli, on zaś wraz z dwo­
ma kolegami poszedł na poblis­
ką łąkę i tu się położył. Tu też
napadli na nich nieznani męż­
czyźni i pobili Józefa J. sztache­
tami. Prócz śladów krwi i po­
łamanych sztachet nic nie zna­
leziono na miejscu przestęp­

stwa.

W pierwszej fazie śledztwa
podejrzenia skierowały się w

kierunku kolegów zabitego —

z którymi się pokłócił. Jednak
wykazali się sprawdzonym do­
kładnie alibi. Nie ulegało wąt­
pliwości, że to nie oni.

A więc pozostawała wersja —

iż morderstwa dokonali przy­
godni
leźć w

nie —

konali
wu. Po paru miesiącach, w cza­
sie których nie doprowadzono
do wyjaśnienia zagadki — śledz­
two zostało umorzone.

Gdy po dziesięciu latach wio­
sną br. funkcjonariusze milicji
to Jaworznie wrócili do tej hi­
storii, sprawa wydawała się
bardziej niż beznadziejna. Czy
można po takim upływie czasu
odszukać przypadkowych spraw­
ców? Gdy, nie ma żadnej nawet

najwątlejszej nitki, która by
mogła doprowadzić do kłębka.

Podjęto się jednak tej Syzy­
fowej pracy. Wysunięto hipote­
zę, że sprawcami mogli być ów­
cześni mieszkańcy jednego z

licznych hoteli robotniczych na

terenie Jaworzna.
Trzeba było ustalać adre­

sy ludzi, którzy rozjechali
się po całej Polsce, w ciągu
tych lat wielokrotnie zmieniali
miejsce zamieszkania; wreszcie,
gdy docierali do nich oficerowie
milicji — w rozmowach nic nie
wnosili do sprawy. Śledztwo nie
posunęło się ani kroku naprzód.

A jednak była to jedyna szan­
sa, by morderstwo sprzed dzie­
sięciu lat nie stało się zbrodnią
doskonałą. Po wielu rozmowach
z wieloma byłymi mieszkańca­
mi hoteli robotniczych trafiono
wreszcie na nikły wprawdzie
ślad. Ktoś sobie przypomniał,
te wówczas jeden z mężczyzn

nie

chuligani. Jak ich zna-

wielotysięcznym Jaworz-
bandytów, którzy do-
przestępstwa bez moty-

będzie

Tołstoj na polskich ekranach

czasie tegorocznego Festiwalu Filmów Radziec-
polscy kinomani mogą obejrzeć 12 ciekawych

tytułów. Na czoło wysuwa się ekranizacja wielkiego
dzieła Lwa Tołstoja „Wojna i Pokój” w reżyserii Sier­
gieja Bondarczuka. Prapremiera dwóch pierwszych
części: „Andrzej Bolkoński” i „Natasza Rostowa”
(film składa się z czterech części) odbyła się dwa lata
temu na MFF w Moskwie, pa którym zdobyła Grand
Prix. One to właśnie wyświetlane będą na ekranie
kina „Kijów”. Zobaczymy w nich m. in. pamiętne
bitwy pod Scbongraben i Austerlitz oraz scenę po­
jedynku Bezuchowa. W rolach głównych występują
m. in. Ludmiła Sawieliewa (Natasza), Siergiej Bon-
darczuk (Bezuchow), Wieczesław Tiehonow (Andrzej
bolkoński), Anatolij Ktorow (Mikołaj Bolkoński).

„Wojna i pokój” Siergieja Bondarczuka jest pow­
szechnie uważana za jedno z największych przedsię­
wzięć filmowych na świecie. Projek cja czterech części
trwa w sumie ok. 9 godzin. W Polsce będzie on wy­
świetlany w wersji cinemascopowej i jako pierwszy
film w Polsce — również na taśmie 70 mm.film w Polsce — również

Nie negujemy prawa narodu żydowskiego do
osobowości narodowej i państwowej. Jednakże
państwo Izrael już w początkowym okresie swe­
go życia pogwałciło brutalnie rezolucję Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. A w swej polityce zagra­
nicznej silnie związało się z najbardziej agre­
sywnymi siłami imperializmu.

Dążenia przywódców Izraela do ekspansji te­
rytorialnej znalazły ponownie wyraz w opraco­
wanym przez izraelski sztab generalny „stra­
tegicznym planie armii izraelskiej na lata 1956—
1957”. Autorzy planu powiedzieli wprost: „Ce­
lem. wojny między Izraelem a krajami arabski­
mi jest zmiana istniejących granic, zajęcie te­
rytoriów, do których Izrael zgłasza roszcze­
nia...".

Kiedy w październiku w 1956 roku zachęcany
przez imperialistyczne mocarstwa Izrael rozpo­
czął drugą agresywną wojnę przeciwko Egip­
towi, Tel Awiw wysunął ponownie syjonistyczne
hasło „Izrael w biblijnych granicach”. 1 listo­
pada 1956 roku władze izraelskie w odezwie do
mieszkańców Gazy oświadczyły: „Wyprzemy
Egipt z granic ziemi świętej”. Jedna z gazet
izraelskich stwierdzała wówczas pouczająco:
„Należy wyjaśnić naszym sojusznikom, że Izrael
chce mieć "biblijną granicę*, to znaczy całą Pu­
stynię Synajską”.

We wrześniu 1958 roku Mosze Dajan mówił
na wiecu w Tel Awiwie:

„Ze wszystkich celów syjonizmu do tej pory
osiągnięto dopiero jeden — utworzone zostato

suwerenne państwo. Dla osiągnięcia innych ce­
lów syjonizmu potrzebne jest wytyczenie gra­
nic państwa w taki sposób, by odpowiadało to

potrzebom wzrostu ludności...’’.

Czyż tego rodzaju roszczenia nie są pokrewne
hitlerowskim hasłom „Lebensraumu”?

Agresja — programem

Najbardziej energicznym rzecznikiem teryto­
rialnych podbojów i zaborów była i jest nadal
syjonistyczna partia profaszystowskiej orienta­
cji „Herut”.

Partia ta utworzona w 1948 roku na bazie roz­
wiązanej terrorystycznej organizacji żydowskiej
pod nazwą „Irgun Zwei Leumi”, skupia w swych
szeregach przedstawicieli różnych warstw lud­
ności — zarówno drobnych kupców, jak i wiel­
kich bankierów i przemysłowców. Partia ta od
dawna domagała się „powtórzenia kampanii sy-
najskiej z 1956 roku”. O tym, jak wielkie są ape­
tyty partii „Herut”, świadczy wysunięcie przez
nią hasła utworzenia „wielkiego Izraela od
Eufratu do Nilu”. Realizacji tego hasła miała

służyć napaść Izraela na trzy kraje arabskie w

czerwcu 1967 roku. Napaść ta, jak wiadomo,
spotkała się z entuzjastycznym przyjęciem w ko­
łach syjonistycznych wielu krajów świata.

Ekspansjonistyczne poczynania partii „Herut”
i Innych izraelskich ugrupowań syjonistycznych
cieszą się pełnym poparciem imperializmu i po­

zapomniane,,.
li ad acta — sprawca odpowie
za dokonane przestępstwo. Bo
nic nie będzie zapomniane, ani
darowane. Nic w przyrodzie

nie ginie. Po drugie, zarówno w

tej sprawie jak i w szeregu jej
podobnych byli ludzie, którzy
znali sprawcę, wiedzieli lub do­
myślali się, że popełnił on prze­
stępstwo. Milczeli. Zdarza się, że
jest to tragiczne w skutkach
milczenie. Karygodna obojętność
— sprzyjająca bandytom.

Chociaż zdarzają się i odmien­
ne postawy. Zetknąłem się z ni­
mi osobiście. Gdy przed kilku
tygodniami ogłosiłem opowieść
pt. „Rozszyfrowana tajemnica"
o śmierci Jana Rosa, czytelnicy
jednej z miejscowości w woje­
wództwie krakowskim nadesłali
mi list, dotyczący innego tajem­
niczego zniknięcia człowieka.
Zawierał fakty, którymi zajęli
się oficerowie służby kryminal-

wiązanych z nim ściśle syjonistycznych organi­
zacji działających na całym świecie.

Demonstracją jedności światowego ruchu syjo­
nistycznego oraz jego poparcia dla agresywnych
poczynań Izraela była odbyta w sierpniu br. w

Jerozolimie narada żydowskich kół finansowych
i przemysłowych z 14 krajów. Celem tej nara­
dy nazwanej przez prasę światową „konferencją
miliarderów” było zmobilizowanie wszystkich
ośrodków syjonistycznych na świecie do zwięk­
szenia pomocy finansowej dla Izraela. Dotych­
czas ośrodki syjonistyczne za granicą udzielały
Izraelowi pomocy w formie darów. Obecnie zo­
stał zapewniony bezpośredni udział finan­
sistów i przemysłowców żydowskich z całego
świata w popieraniu Izraela. Będzie on realizo­
wany za pośrednictwem powołanego przez kon­
ferencję w Jerozolimie stałego sekreta­
riatu dla utrzymania łączności pomiędzy Izra­
elem a żydowskimi kołami finansowymi i prze­
mysłowymi w innych krajach.

Staraliśmy się w tej odpowiedzi wyjaśnić co

oznacza sformułowanie dotyczące „agresji impe-
rialistyczno-syjonistycznej” a jednocześnie wy­
kazać, że u źródeł ostatniej napaści Izraela na

kraje arabskie tkwiła, podobnie jak i podczas
dwóch poprzednich agresji z roku 1949 i roku
1956 zmowa imperialistyczno-syjonistyczna.

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWICZ
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Z PERSPEKTYWY pięćdziesięciu lat mo­
żemy z nieporównanie większą ostrością spo­
strzegać wszechogarniający wpływ Rewolu­
cji Październikowej na bieg historii świata
niż, powiedzmy, przed trzydziestu czy nawet

dziesięciu laty. Możemy obecnie obserwować
oraz określić m. In. skutki, wywołanych przez
nią procesów socjologicznych. A jeden z nich
wydaje się być godny szczególnej uwagi:
wyzwolenie nie tylko ludzi pracy, ale i wy­
zwolenie pracy jako zjawiska społecznego,
nowe miejsce pracy w życiu człowieka, awans

pracy w hierarchii ludzkich wartości.

Udręka nadziei

W krajach tego typu jak Rosja carska, czy
Polska międzywojenna — najbardziej dyna­
miczną postawą życiową w szerokich ma­
sach było dążenie do osiągnięcia pozycji rze­
mieślnika, sklepikarza, a wśród ludności

wiejskiej — do powiększenia gruntu. Praca
jako wartość społeczna nic zajmowała w tym
systemie postaw i ocen specjalnie wysokiej
pozycji. Pielęgnowano przede wszystkim ta­
kie cechy, jak przedsiębiorczość, spryt, umie­
jętność przystosowania się do zwierzchnika,
pracodawcy. Pracowano oczywiście dużo, su­
miennie, ciężko, ale praca nie była potrzebą,
nie była środkiem potwierdzania się jednost­
ki, wyrażania swej osobowości — stanowiła
środek do zaspokajania najelementarniej-
szych potrzeb lub „awansu” do warstwy dro-
bnomieszczańskiej.

W Polsce międzywojennej drobnomiesz­
czaństwo miejskie (tj. głównie rzemieślnicy
i drobni kupcy) tworzyło trzymilionową war­
stwę ludności i stanowiło dla niektórych od­
łamów proletariatu i chłopstwa ideał awansu

społecznego i wzór stylu życia. Przeprowa­
dzone w latach międzywojennych badanie
ankietowe przez Instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego wśród robotników przemysłowych

różnych regionów Polski ujawniło, że zniko­
my tylko odsetek robotników łączył perspek­
tywy polepszenia swej sytuacji życiowej po­
przez awans w pracy zawodowej, w fabryce.
Szansę awansu upatrywano w przejściu do
warstwy drobnomieszczańskiej.

Z badań socjologicznych, prowadzonych w
Polsce Ludowej wynika, że funkcjonujący
model powszechnie pożądanego wyższego
standardu życiowego nie sprowadza się jedy­
nie, czy nawet głównie do konsumpcji dóbr
materialnych. Model ten zawiera również w

znacznym stopniu konsumpcję dóbr kultural­
nych, a nawet w pewnych znacznych grupach
społecznych aktywne przeżywanie treści,
wartości kulturowych. Konsumpcja dóbr ma­
terialnych służy przy tym po prostu zaspoka­
janiu potrzeb ludzkich, nie zaś zróżnicowaniu
społecznemu, klasowemu, jak w krajach ka­
pitalistycznych, zwłaszcza zaś w USA, gdzie
marka samochodu i miejsce zamieszkania w

takiej czy innej dzielncy miasta pozwalają
bezbłędnie określić pozycję społeczną czło­
wieka, gdzie człowieka określa nie jego oso­
bowość, lecz zbiór jego rzeczy.

Planowanie nadziei

Daleko jednak istotniejszym czynnikiem
zaniku dawnej orientacji na „majątkowe do­
rabianie się" jest inna .dynamiczna we wszy­
stkich krajach socjalistycznych postawa dą-
żeniowa: identyfikowanie się z pracą zawo­
dową, chęć potwierdzenia się, wyrażenia swej
osobowości w procesie pracy, w społecznym
współdziałaniu z innymi ludźmi. W Polsce
w latach 1946—1966 liczba zatrudnionych
w gospodarce narodowej wzrosła o blisko 6
milionów osób. Jeśli uwzględnić, że działo
się to w kraju, który dopiero niedawno prze­
kroczył liczbę 30 min mieszkańców, to trze­
ba stwierdzić, że jest to wprost zawrotne

tempo aktywizacji zawodowej społeczeństwa.

Ryszard Osiński

WYZWOLENIE
PRACY i NADZIEI

A co oznaczają te liczby w skali jednostko­
wej, ludzkiej?

Zdobywanie zawodu, podnoszenie kwalifi­
kacji, adaptacja w środowisku pracy, liczne
inne zjawiska związane z pracą stały się je­
śli nie zasadniczym, to bardzo istotnym ele­
mentem codziennego życia człowieka w Pol­
sce. Rodzą się zręby nowej kultury polskiej,
nowego systemu społecznego, wypełnianego
coraz bardziej treściami, wartościami zwią­
zanymi z pracą. Awans pracy w życiu jed­
nostki, w życiu narodu, to zaiste przełomowy
zwrot w historii społeczeństw, które w wy­
niku zwycięskiej Rewolucji Październikowej
wkroczyły na trakt wielkich przeobrażeń so­
cjalistycznych.

Dysponujemy sporą liczbą prac etnografi­
cznych i historycznych, omawiających oby­
czaje Polaków XIX wieku i pierwszej czter­
dziestki lat naszego stulecia. Autorzy tych
prac poświęcają wiele uwagi takim elemen­
tom życia codziennego owych czasów, jak
obrzędy rodzinne, życie towarzyskie, zaba­
wy, jedzenie, picie, palenie. Opisano wszyst­

ko skrzętnie, z wyjątkiem... pracy! Problem
pracy pbmijano z tego prostego względu, że
w kulturze społecznej, w życiu codziennym
dawnych Polaków praca była wartością
marginesową.

Hierarchie wartości

W hierachii zawodów okresu międzywo­
jennego wysokie pozycje zajmowały zawody
urzędnicze, przedstawiciele prywatnej inicja­
tywy, oficerowie, księża. Obecnie zaś — jak
wynika z szeregu badań socjologicznych —

pierwsze miejsce w hierarchii społecznego
poważania zajmują zajęcia wymagające naj­
wyższych kwalifikacji: profesor uniwersyte­
tu, lekarz, inżynier. Na 10 miejscu uplasował
się hutnik, naczelnik wydziału — na 18, a ku­
piec dopiero na 21. Tak więc w hierarchii
uznania społecznego awansowały zawody wy­
magające najwyższych kwalifikacji i robot­
nicy wykwalifikowani. Najwyższy zatem pre­
stiż społeczny posiadają w naszym kraju te

zawody, które dają największy wkład w roz­
wój cywilizacji i kultury, opartej na p r a c y.

W
swej ostatniej encyklice „Sacer-
dotalis celibatus", papież Pa­
weł VI w sposób zdecydowany,
nie pozostawiający jakichkolwiek
wątpliwości podtrzymał celibat
duchowieństwa rzymskokatolic­

kiego. Odnosi się wrażenie, że w encyklice,
opowiadając się za celibatem, papież zaj­
muje pozycję obronną wobec jego przeciwni­
ków, stara się zbijać ich argumenty, tłuma­
czy, wymienia główne zarzuty wysuwane dziś
w świecie katolickim przeciwko celibatowi.
Paweł VI kreśli też ogólne i podstawowe za­
sady, którymi powinien Kościół się w przy­
szłości kierować, aby zapewnić pełne prze­
strzeganie celibatu, a jednocześnie jakoś za­
radzić brakowi duchowieństwa.

Statystyki katolickie podają, że w ostat­
nich latach z powodu trudności w przestrze­
ganiu celibatu, stan kapłański porzuciło na

całym świecie około 60 tys. księży! Zaś kon­
gregacja dla doktryny wiary posiada obecnie
10 tysięcy podań księży o zwolnienie z celi­
batu.

Co zatem proponuje papież, świadomy
ogromu tych trudności? Paweł VI zapowie­
dział wydanie szczegółowych wytycznych,
które nakreśliłyby dokładny sposób postę­
powania wobec kandydatów na księży. Cho-

Inny przykład, jeszcze głośniejszy w Ko­
ściele niż przypadek ks. Oraison. Od kilku
lat przeor klasztoru benedyktyńskiego w

Cuernavaca (Meksyk) o. Lemercier stosuje
psychoanalizę w klasztorach. Uznano to za

eksperyment, który dla wielu ■wydawał się
niebezpieczny. O. Lemercier jako pierwszy
w Kościele przeprowadził badania służące
skonfrontowaniu zakonników i kandydatów
do życia zakonnego z problemami seksuali­
zmu. O. Lemercier umocnił dzięki temu swój
klasztor, zwalniając tych, dla których pro­
blemy seksualne były bardzo istotne. Zaczął
od siebie — poprosił wybitnego meksykań­
skiego psychoanalityka dr Gustava Quevado
o zbadanie. Później wybitni meksykańscy
psychoanalitycy prowadzili pod kierownic­
twem Lemerciera badania nad członkami za­
konu i kandydatami do niego. Po badaniach
przeprowadzonych w latach 1961—1965 Le­
mercier ogłosił pracę, w której opisał ich

wyniki. Pisząc o motywach powołania za­
konnego członków swego zakonu, nad który­
mi prowadzono badania Lemercier stwierdził,
że większość z nich „kieruje się niezdrowy­
mi motywami, nawet jeśli skądinąd mają
motywację naprawdę religijną. Te niezdrowe
motywy wiążą się przede wszystkim z lękiem,
lękiem przed życiem, przed odpowiedzialno­
ścią, przed kobietą”.

dzi o uzyskanie gwarancji, że kandydaci do
seminariów duchownych przyjmą i z po­
wodzeniem zniosą obowiązek celibatu. Pa­
pież mówi o normach „zgodnych z postępem
psychologii i pedagogiki, dostosowanych do
zmienionych warunków ludzkich społeczności
współczesnych". Encyklika zapowiada obszer­
ne badania przyszłych duchownych z „udzia­
łem ludzi doświadczonych”. Papież idzie da­
lej: „Pragniemy i zarządziliśmy, by badania

spraw dotyczących święceń kapłańskich roz­
szerzyć na inne, bardzo poważne motywy, nie

przewidziane przez obowiązujące ustawo­
dawstwo kanoniczne, które by pozwoliły na

wyrobienie sobie zdania, co do pełnej wolno­
ści i odpowiedzialności kandydata do kapłań­
stwa oraz co do jego zdatności do stanu du­
chownego..." A w innym miejscu encyklika
stwierdza jeszcze wyraźniej: „Właściwa for­
macja duszpasterska wymaga dokładnej zna­
jomości — zarówno biologicznego, jak i fizy­
cznego stanu kandydatów do kapłaństwa...
Niezbędne jest więc odwoływanie się do po­
mocy i oceny tak lekarzy jak i psychologów”.

Jest to doniosła w życiu Kościoła zapo­
wiedź wykorzystania w przyszłości psycho­
analizy w badaniach nad kandydatami do
seminariów duchownych. A chyba jeszcze do
dziś nie zostały odwołane potępienia tej na­
uki, jeszcze do niedawna na księży podejmu­
jących się badań psychoanalitycznych spa­
dały represje Rzymu. Przykłady? — Proszę:
w zeszłym roku kongregacja dla doktryny
wiary, kierowana przez kardynała Ottavia-
niego, zabroniła ks. Oraison jakiejkolwiek
działalności odczytowej i wydawniczej. Ks.
Oraison jest francuskim dziennikarzem, psy­
chologiem i teologiem. Zajmuje się proble­
mami badań psychiatrycznych i psychologi­
cznych, ich znaczenia dla przyszłych księży.
I co? W 1953 roku na indeksie znalazła się
jego praca „Zycie chrześcijańskie a problem
seksualizmu”. W 1958 roku zakazano mu kate­
gorycznie studiów nad psychologią przy­
szłych księży. W ostatnich latach ks. Orai­
son napisał ważną pracę o psychoanalizie.
I właśnie w zeszłym roku Rzym kategorycz­
nie zabronił ks. Oraison wydania tej pracy.
Psychoanalityk w sutannie musi znosić je­
szcze inne szykany. Zabroniono mu wygła­
szania odczytów i opuszczania jego parafii
— musi milczeć. Nie wzywano go nawet

przy tym do Rzymu, aby umożliwić mu

obronę swych poglądów i swych prac.

Badania o. Lemercier nie podobały się
Rzymowi. Groził mu usunięciem z klasztoru,
a później nawet degradacją do stanu świec­
kiego. Rzecz w tym, że Kościół nie uznaje
dotąd teorii Freuda. Lemercier miał jednak
za sobą poparcie swego biskupa ordynariu­
sza, pojechał osobiście do Rzymu i jakoś po­
trafił się obronić.

Dziś papież zapowiada korzystanie z usług
lekarzy i psychologów w badaniach nad
kandydatami do stanu duchownego. Może to
oznaczać całkowitą rehabilitację prac ks.
Oraison i o. Lemerciera.

Niedawno pisał w „ZA I PRZECIW” —

jakby przeczuwając postulaty papieża — ks.
Henryk Weryński na temat psychoanalizy w

klasztorach. Przedstawiając dorobek bene­
dyktyna z Meksyku pisał m. in.: „Czy... nie

należałoby, badań psychoanalitycznych pro­
wadzić i na naszym terenie? Oczywiście nie

tylko w zakonach, ale i to seminariach du­
chownych i diecezjalnych. Opowiadam się
zdecydowanie za koniecznością takich ba­
dań”.

Zanosi się więc, że w obliczu konieczności,
wobec piętrzących się trudności — Kościół
będzie korzystał jeszcze z jednej dziedziny
nauki, którą dotąd potępiał.

TEGOROCZNA Nagroda
Nobla w dziedzinie medycy­
ny przypadła trzem bada­
czom, których prace pozwo­
liły wyjaśnić głębiej niż do­
tychczas mechanizm widze­
nia. Laureatami zostali: prof.
Haldan Keffer HARTLINE,
prof. George WALT i prof.
Ragnar GRANIT. Z prośbą
o wyjaśnienie znaczenia do­
konanych przez nich odkryć
zwróciliśmy się do kierow­
nika Pracowni Elektrofizjo­
logii w Instytucie Biologii
Doświadczalnej PAN im. Nen­
ckiego, DOC. DR WŁODZI­
MIERZA KOZAKA.

— Tegoroczne Nagrody
Nobla przyznano za odkry­
cia, które dokonane zostały
dość dawno, w latach 1928
—1939. Znam osobiście
prof. prof. Granita i Hart-
line’a. Pierwszy z nich jest
Szwedem i przez wiele lat
stał na czele Instytutu Fi­
zjologii w Sztokholmie. Ró­
wnocześnie kierował zakła­
dem neurofizjologii we

wspomnianym Instytucie,
a przed rokiem przeszedł
na emeryturę. Również A-

merykanin, prof. Hartline,
jest kierownikiem zakładu
fizjologii tu Uniwersytecie
Rockefellera w Nowym
Jorku,

Obaj ci uczeni jako pier­
wsi w świecie zastosowali
mikroelektrody do badań
czynności pojedynczych ko­
mórek nerwowych wpląta­
nych w sieci neuronowe.

Wysiłki swe skierowali na

badanie mechanizmów wi­
dzenia, rozwiązanie prob­
lemu: jakie procesy w ko­
mórkach i sieciach nerwo­
wych doprowadzają do wi­
dzenia. Prof. HARTLINE
badając oko morskiego sta-

wonoga-skrzypłocza — wy­
krył tzw. hamowanie obo­
czne, które, jak się okaza­
ło, występuje również w

oczach żaby, królika, małpy
i człowieka, a więc jest zja­
wiskiem uniwersalnym.
Prof. GRANIT z kolei był
pierwszym badaczem, który

rejestrował impulsy elek­
tryczne pojedynczych ko­
mórek nerwowych oka ża­
by, będące odpowiedzią na

światło różnych barw. Wy­
krył on przy tym cztery
grupy tych komórek ner­
wowych, odpowiadające
trzem .zasadniczym bar­
wom oraz odpowiedzial­
nych za widzenie bezbarw­
ne.

Obaj ci uczeni wykryli
po raz pierwszy fakt, iż
jedna komórka nerwowa o-

ka widzi pole znacznie wię­
ksze, niż odpowiadałoby to

wymiarom jednego recep­
tora. Płynął stąd wniosek,
iż.komórka taka musi zbie­
rać informacje z ogromnej
liczby receptorów siatków­
ki oka rzędu setek tysięcy,
a może nawet milionów. A
więc w obrębie siatkówki
oka odbywa się proces in­
terpretacji obrazów. Za­
chodzi on w sieciach ner­
wowych siatkówki.

Prace uczonego amery­

kańskiego, prof. WALTA,
przyniosły natomiast wyja­
śnienie przestrzennej stru­
ktury chemicznej cząste­
czek światłoczułej substan­
cji chemicznej oka, tzw.
purpury wzrokowej. Sub­
stancja ta zawarta jest w

receptorach światłoczułych
oka i z małymi odmianami
występuje, u niemal wszy­
stkich kręgowców. Ma ona

barwę czerwoną, a pod
wpływem światła ulega roz­
kładowi i wybieleniu. I wła­
śnie ten proces zmian che­
micznych purpury wzroko­
wej pod wpływem absorp­
cji kwantów światła sta­
nowi podstawę działania
receptorów światłoczułych.
Zmiany elektryczne, zwią­
zane z tą reakcją fotoche­
miczną, zapoczątkowują
zaś wiele procesów wew­
nątrz sieci neuronowej i
siatkówki oka, procesów
prowadzących do wysłania
impulsów nerwowych z oka
do mózgu.

Czułość tego procesu fo­
tochemicznego — dodaje
doc. KOZAK — jest ogro­
mna.

Badania trzech tegorocz­
nych laureatów zapocząt­
kowały w latach trzydzie­
stych gwałtowny rozwój
prac nad mechanizmem wi­
dzenia. Dziedzina ta do dziś
rozwija się bardzo szybko.
M. in. na badaniach wzro­
ku koncentruje się również
pracownia elektrofizjologii
w naszym Instytucie —

mówi doc. Kozak. Prowa­
dzimy doświadczenia ze

zwierzętami i ludźmi. Np.
u kotów badamy me­
chanizm widzenia, używa­
jąc do tego celu mikroelek-
trod wprowadzanych w

głąb mózgu. Taka mikro-
elektroda może zarejestro­
wać odpowiedzi pojedyn­
czych komórek w mózgu
na jakiś bodziec wzrokowy.
Wiedzieć przy tym warto,
iż te impulsy nerwowe,

płynące z pojedynczej ko­

mórki stanowią swoisty ję­
zyk — kod, na który prze­
tłumaczona zostaje wiado­
mość o obrazie wzrokowym
przesłana w głąb mózgu, a

następnie analizowana
przez sieci nerwowe znaj­
dujące się w nim.

Przy pomocy liczących
maszyn elektronowych,
skonstruowanych w Kate­
drze Budowy Maszyn Ma­
tematycznych Politechniki
Warszawskiej, analizujemy
impulsy komórek mózgo­
wych, dążąc do wykrycia
tego kodu.

Ta sama maszyna elektro­
nowa, pierwsza tego rodzaju
w Polsce, a także w naszym
obozie (jedynie Węgrzy pra­
cują nad skonstruowaniem
urządzenia tego typu), służy
również do badań innego ro­
dzaju. Dzięki niej można do­
konywać eksperymentów na

ludziach, nie uszkadzając
przy tym ich ciała. Elektrody
umieszcza się podczas tych
badań na powierzchni głowy,
nad ośrodkami wzrokowymi
kory mózgowej, oraz na po­
wierzchni powieki. Badane­
mu pokazuje się jakiś obraz
na ekranie, a elektrody od­
bierają potencjały elektrycz­
ne mózgu poprzez kości cza­
szki i skórę. Potencjały elek­
tryczne odbierane w tych
warunkach są niesłychanie
małe, rzędu milionowych czę­
ści volta, i maskowane są
przez inne potencjały, nie
związane ze zjawiskiem wi­
dzenia, których napięcie zna­
cznie przewyższa napięcie sy­
gnałów wzrokowych. Bez u-

życia maszyn matematycz­
nych byłoby zupełnie niemo­
żliwe zarejestrowanie sygna­
łów wzrokowych, nawet przy
użyciu najsilniejszych wzmac­
niaczy.

W ten sposób — kończy
doc. Kozak. — nie uszka­
dzając organizmu badanego
człowieka, możemy zdobyć
informacje o procesach
przebiegających w głębi
mózgu w czasie aktu wi­
dzenia.

Notowała:
H. LEWANDOWSKA

„PRAWDZIWĄ nędzą człowieka
jest nie mieć dobrego wychowania,
a prawdziwym nieszczęściem wol­
nego narodu zawsze będzie nierów­
ność edukacji bogatego i ubogiego..."

Tak w roku 1789 pisał H. Kołłą­
taj w swoich „Do Stanisława Mała­
chowskiego Anonyma listach kilku",
potwierdzając melancholijnie zniko­
my w gruncie rzeczy efekt pionier­
skich zamierzeń powołanej W 1773 r.

do życia Komisji Edukacji Narodo­
wej, która tak mocno związała się
w naszej pamięci z jego imieniem.

Przypomnijmy tu niektóre
z owych chwalebnych poczynań
sprzed lat bez mała dwustu, niektóre
ze szlachetnych inicjatyw mających
zmienić stan kultury i obyczajów
narodu polskiego oraz zadziwić tym
opinię publiczną ówczesnego cywi­
lizowanego świata.

I tak w przeddzień powstania Ko­
misji Edukacyjnej, tego pierwszego
w świecie ministerium oświecenia
publicznego, Joachim Chreptowicz,
podkanclerzy litewski, stwierdzał
z satysfakcją: „Zniesienie ks. ks. je­
zuitów, którym większa część edu­
kacji krajowej, z większą częścią
funduszów na to zapisanych, zawie­
rzoną była, otwiera Rzeczypospoli­
tej okazję do uczynienia potrzeb­
nych ku utrzymaniu i powiększeniu
światła narodowego ustaw...”

Optymizm postępowego orędow­
nika laickiego w sprawie powszech­
nego wychowania — był w ówcze­

Władysław Błachut KOMISJA EDUKACJI NARODOWEJ

Postępowe idee
snej feudalnej Polsce zgoła przed­
wczesny. W praktyce okazało się
mianowicie, iż najpiękniejsze na­
wet hasła pozostaną nierealne, je­
żeli większość społeczeństwa usto­
sunkuje się do nich negatywnie, lub
wręcz postanowi je zwalczać. Tak
więc, chociaż w roku 1783 doszło
w końcu do formalnego uchwalenia
przez Sejm „Ustaw Komisji Eduka­
cji Narodowej dla stanu akademic­
kiego i na szkoły w krajach Rze­
czypospolitej przepisanych”, to prze­
cież ustawy te w rzeczywistości ni­
gdy nie weszły w życie — wyłącznie
wskutek sabotującej postawy zjed­
noczonego wstecznictwa z ex-jezui-
tami na czele. Pamiętać przy tym
należy, że w roku 1773 na około 60,
jakbyśmy je dzisiaj nazwali, śred­
nich szkół Rzeczypospolitej aż 39
znajdowało się w rękach jezuitów
— zaś na 482 nauczycieli — tylko
115 nie posiadało święceń duchow­
nych! Istniejące poza tym tzw.
szkolnictwo parafialne — jak sama,
nazwa wskazuje — znajdowało się
w rękach duchowieństwa.

W tej sytuacji postulat świeckie­
go nauczania, konsekwentnie wy?
suwany przez działaczy Komisji
Edukacyjnej, musiał zawisnąć w

próżni.
Mordował się wprawdzie przez

lat kilka H. Kołłątaj nad zasadniczą
reformą Szkoły Głównej Krakow­
skiej, powołano w 1780 roku w tym­
że Krakowie „Seminarium na pro­
fesorów narodowych stanu akade­
mickiego” oraz Towarzystwo do
Ksiąg Elementarnych, a nawet roz­
pisano konkurs na świeckie pod­
ręczniki szkolne — ale realne efek­
ty tych poczynań były w gruncie
rzeczy raczej żałosne. Wystarczy po­
wiedzieć, że na pięć milionów mie­
szkańców ówczesnej Korony (tj.
Polski bez Litwy) w latach 1780—
1790 przez 45 publicznych szkół
średnich przeszło łącznie zaledwie
10 tysięcy uczniów!

Zdawano sobie widać dobrze
sprawę z tego, że: „wszystkie za­
lecenia K.E.N. mało co pomogą, po­
kąd duchowieństwa i obywatelów
przesądy o dzisiejszej edukacji nie

ustaną i powagą zwierzchności, mia­
nowicie duchownej, uchylone nic

będą...” (z raportu jednego z wizy­
tatorów K.E.N. — Bogdanowicza).

Dodajmy, iż sabotujące poczyna­
nia kleru, zwłaszcza zakonnego,
w sprawie laicyzacji i upowszech­
nienia oświaty znajdowały jak naj­
silniejsze poparcie braci szlachec­
kiej, która dopatrywała się tu naj­
większego zagrożenia swoich swobód
i przywilejów. Dlatego — jak to
dokładnie relacjonuje Władysław
Smoleński w swojej dokumentalnej
publikacji pt. „Przewrót umysłowy
w Polsce w XVIII w.”: „Wojowa­
no z Komisją Edukacyjną w szkole
i poza nią. W szkole prześladowa­
no ludzi reprezentujących reformę
(m. in. owych absolwentów krakow­
skiego Seminarium, przypisek W.
B.) poza nią źle do prac Komisji
usposabiano opinię publiczną, na­
mawiano studentów do dezercji,
przeciwdziałano nauczaniem pokąt-
nym...” — oczywiście, w wydania
oferujących za darmo swoje usługi
ex-jezuitów, którzy nawet po cza­
sowym rozwiązaniu zakonu przez
Watykan, cieszyli się w kołach re­
akcji największymi względami.

Na szczęście, postępowe Idee
światłych racjonalistów spod znaku
Komisji Edukacji Narodowej prze­
wijały się- nieustannie przez na­
stępne dziesięciolecia, wnosząc oży­
wczy ferment w ogólnonarodową dy­
skusję nad treścią i profilem oświa­
ty publicznej w naszym kraju.
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TELEFON JUTRA

Japonia lansuje aparat telefo­
niczny 1970 roku. Będzie on peł­
nił szereg nowych funkcji. Po
naciśnięciu odpowiedniej kom­
binacji cyfr połączy abonenta z
ośrodkiem maszyn liczących,
które będą włączać zdalnie u-

rządzenia kuchenne i elektrycz­
ne. Gospodyni udając sie z pra­
cy do domu będzie mogła przez
telefon podgrzać obiad, przygo­
tować pranie, włączyć klimaty­
zację pokojów. Nowy aparat bę­
dzie miał wmontowany specjal­
ny czujnik przeciwko złodzie­

jom. Jeśli ktoś niepowołany o-

tworzy drzwi, aparat sam za­
alarmuje policję.

DLA... ŚMIECI
Na jednym z przedmieść

Sztokholmu zainstalowano sys­
tem kanalizacyjny do usuwania
śmieci z domów mieszkalnych.
Kanały do śmieci w budynkach
są połączone z nimi rurami.
Pompy tłoczą do przewodów po­
wietrze z szybkością 27 misek.
Śmieci wydmuchiwane są dwa
razy na dobę do specjalnych
podziemnych pojemników, a

stamtąd wywożone na wysy­
piska.

ATOMOWY STEROWIEC

W Uniwersytecie Bostońskim
(USA) opracowano projekt ste-
rowca z silnikiem atomowym.
Będzie on posiadał długość 294
m i szerokość w środkowej czę­
ści — 51 m. Konstruktorzy li­
czą, że ten ogromny pojazd po­
wietrzny rozwijać będzie szyb­
kość przelotową 160 kmlgodz.
Do budowy sterowca użyte zo­
staną: tytan i nylon. Sterowiec
napełniony będzie helem. Ato­

mowy zeppelin przewozić ma

400 pasażerów.

DO ZDOBYCIA 10.000 FUNTÓW

Angielski przemysłowiec Hen­
ry Kramer ufundował nagrodę
10.000 funtów szterlingów dla
lotnika, który wzniesie się w po­
wietrze na pojeżdzie powietrz­
nym typu skrzydeł Ikara, napę­
dzanym silą mięśni ludzkich. Pi­
lot winien wykonać w powie­
trzu „ósemkę" między dwoma
punktami, odległymi o 800 me­
trów i wznieść się na wysokość

co najmniej J metrów podczas
manewrów.

5.000 funtów mają otrzymać
trzej lotnicy, którzy przelecą
jako sztafeta — dystans 400
metrów.

ZA PRZYKŁADEM MEDUZY

Uczeni radzieccy opracowali
przyrząd elektronowy do prze­
powiadania burz morskich o 15
godzin wcześniej. Skopiowali o-

ni przyrząd akustyczny na wzór
meduzy, która zawczasu wy­
czuwa sztorm.
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„Trzy siostry"), Gogol („Ożenek"
i „Rewizor"), Gorki („Mieszcza­
nie" i „Igor Bułyczow"), Gribo-

jedow („Mądremu biada"), A-
leksander Ostrowski („Talenty
i wielbiciele", „Las"), Lew Toł­
stoj („Płody edukacji"), a także
adaptacje arcydzieł powieścio­
wych i nowelistycznych Dosto­
jewskiego („Zbrodnia i kara"
oraz „Jego ekscelencja błazen’’) —

jednym słowem to, co w dra­
macie rosyjskim należy do
szczytowych osiągnięć i bez cze­
go obraz ludzkiej myśli i ludz­
kiego ducha, utrwalony w wizji
artystycznej, byłby niepełny i
zubożały Zaś pośród kilkunastu
współczesnych pozycji radziec­
kich, ściśle już związanych z

aktualną rzeczywistością —

znajdujemy najróżnorodniejsze i
najbardziej wielostronne propo­
zycje. Jest tam i namiętni/ pa­
tos heroicznego okresu Rewolu­
cji, roztopiony w szerokich ma­
lowidłach obyczajowych, gdzie
— jak u Treniewa („Lubow Ja-

rowaja"), Sztejna („Ocean"),
Wiszniewskiego („Tragedia o-

ptymistyczna”) — prawdziwym
bohaterem staje się zbioro­
wość. Jest również delikatny,

ramot rosyjski i ra­
dziecki na scenach
Kolskich to osobne
karty naszego tea­
tru, na których wy­
pisane są rozdziały

historii nie tylko teatralnej. Na
naszym stosunku do literatury
wielkiego sąsieda ze Wschodu
ciążyły na przełomie XIX i
XX wieku fobie i opory
narodowe, związane z eks­
terminacyjną polityką car­
skich zaborców. Potem do­
łączyły sie jeszcze inne spra­
wy: u: międzywojennym dwu­
dziestoleciu nie było już prze­
cież tych zaborców, przeciwnie
nawet, Rewolucja Październiko­
wa stała się jednym z naji­
stotniejszych współczynników
odrodzenia niepodległej Pol­
ski. Ale właśnie ta Rewolucja
przedstawiała śmiertelne nie­
bezpieczeństwo dla panujących
klas i warstw społecznych.
Stąd sztuczne tamy stawiane
wówczas dopływowi bieżącego
repertuaru radzieckiego, które­
go tylko nieliczne i najbardziej
błahe pozycje przedostawały się
na nasze sceny.

zakończeniem działań II
wojny — tamy te zo­
stały obalone. Nic nie
stało już na przeszko­

dzie, aby współczesna dramatur­
gia kraju, który zdecydował się
historię świata pchnąć na zu­
pełnie nowe tory — znalazła

Ignacy Witz

Henryk Yogler

DRAMAl ROSYJSKI i RADZIECKI

w Teatrze im. J. Słowackiego
(1945-1967)
odpowiednie miejsce w teatrach
Polski Ludowej.

W historii naszego pierwsze­
go dwudziestolecia powojenne­
go — rola Teatru im. J. Sło­
wackiego — jako rozsądnego,
świadomego zarówno artystycz­
nych jak i politycznych zadań
propagatora sztuki rosyjskiej i
radzieckiej — miała doniosłe
znaczenie. Zaczęło się to już w

kilka miesięcy po wyzwoleniu
Krakowa i wznowieniu działal­
ności teatru (pod dyrekcją K.
Frycza). Dnia 22 sierpnia 1945 r.

odbyła się tu prapremiera pol­
ska sztuki z brutalną, prawie re­
portażową szczerością przekazu­
jącej autentyczne fragmenty
zmagań z hitlerowskim najeźdź­
cą. Tą sztuką byli „Rosjanie"
Konstantego Simonowa w reży­
serii E. Chaberskiego. Później
wśród bogactwa klasycznej oraz

współczesnej literatury rosyj-

skiej i radzieckiej — teatr sta­
rał się przede wszystkim wy­
bierać takie dzieła, w których
zarówno treść ideowa jak i
walory teatralne gwaran­
towały ich nie tylko doraźną,
ulotnie dziennikarską wartość,
A przy tym — zgodnie z pod­
stawowa linia repertuarową o-

raz profilem artystycznym —

chodziło tu również o przegląd
pozycji, które niezależnie od
swej specyfiki narodowej wesz­
ły jednocześnie już na stałe w

skład dorobku powszechnej
światowej literatury dramatycz­
nej, stały się własnością całej
postępowej kultury.

latach 1945—1966 na

scenach Teatru im, J.
Słowackiego (jak rów-
nież Starego Teatru w

okresie, kiedy oba teatry złączo­
ne były wspólną dyrekcją) poja­
wili się: Czechow („Czajka" i

u

l-ZBIERACZI
Naszą postawę, nasze o-

blicza określa nie tylko
teraźniejszość i rachuba
przyszłości, lecz przede
wszystkim przeszłość. Wi­
dzimy to w naszych rodzi­
nach, państwie, narodzie
iyjącym. historią.

To. co mówię, nie jest
bynajmniej refleksją filo­
zoficzną, prawdopodobnie
zresztą naiwną, choć oczy­
wistą, lecz po prostu
stwierdzeniem ważkości
tego, czym jest przeszłość
— jako rzeczywistość za­
klęta w materialnym śla­
dzie przebytej drogi.

gromadzeniu i zachowywa­
niu każdego świadectwa
przeszłości. Niech wy daje
się on błahy i marny. Wiel­
kie jednak świadectwa za­
warte są czasem w rze­
czach marnych i błahych.

Rzecz jasna, to, co mó­
wię, ma w pierwszym rzę­
dzie na celu pobudzanie
szlachetnej pasji zbierac­
twa, kolekcjonerstwa. Na­
gminnie przecież zbieramy
znaczki i pudelka od za­
pałek. Ale zbierać można
dziesiątki innych rzeczy nie
mniej, a może bardziej
ważkich niż znaczki i za-

OBECNY SEZON teatralny
rozpoczęła w Krakowie farsa
polska, pióra Skowrońskiego
W czepku urodzona — którą

wystawił Teatr im. J. Słowa­
ckiego, Natomiast Teatr Ka­
meralny sięgnął po farsę fran­
cuską, Claude Magniera Bła­
żej w tłum. K. Piotrowskie­
go. Oba utwory charakteryzu­
ją się wspólną cechą: doty­
czą życia współczesnego —-

aczkolwiek to życie przybiera
inne wymiary na tle polskiej
rzeczywistości — i rzeczywi­
stości, jeśli można tak rzec,

paryskiej.
Sztuka francuska niewątpli­

wie jest bliższa określeniu
farsy, jakie znajdujemy w

programie teatralnym, wyda­
nym przez Teatr Kameralny
w związku z premierą Bła­
żeja, a mianowicie:

„odmiana komedii, oparta na

błahych konfliktach, posługująca
się środkami komizmu sytuacyj­
nego, elementami błazenady, ka­
rykatury i groteski. W odróżnie­
niu od komedii charakterów i
komedii obyczajów opiera się
całkowicie na żywej akcji poz­
bawionej intelektualnego pogłę­
bienia obfitującej w sytuacje
komiczno-pantomimiczne, mają­
ce na celu wyłącznie wy­
wołanie żywiołowego śmiechu
widowni".

FARSA Skowrońskiego nie
byłaby więc zgodnie z przy­
toczoną tu definicją — repre­
zentantką czystego gatun­
ku twórczości scenicznej w

tym zakresie. Autor zdradza
bowiem ambicje wprowadzenia
do swego utworu zarówno pe­
wnych składników komedii o-

byczajowej, jak i jej pogłębie­
nia intelektualnego. Stąd W
czepku urodzona, zbliża się
bardziej ku formom satyry­
cznym, czyli pragnie oddziały­
wać na odbiorcę nie tylko

prawie czechowowski liryzm i
poetycka nastrojowość Leonida
Leonowa ze „Zwykłego czło­
wieka" i „Złotej karety”, obok
barwnego, komediowego nurtu

antyimperialistycznej satyry K.
Simonowa („Harry Smith od­
krywa Amerykę") i E. Piętro­
wa („Wyspa pokoju”) i in.

ecz — jak wiadomo, nie w

takim — mniej lub bar­
dziej, urozmaiconym i
wszechstronnym zestawie

pozycji leży istota obrazu
literatury rosyjskiej i radziec­
kiej. jaki oczom widza przed­
stawiał Teatr im. J. Słowackie­
go w ciągu ponad 20 lat. Znacz­
nie ważniejszy jest fakt, że
wiele z owych pozycji dopiero w

realizacji artystów tego Teatru,
reżyse~6w, scenografów, akto­
rów — zyskało nowy współ­
czesny blask i w ten sposób
utrwaliło się w pamięci wi­

spiętrzaniem błazenady, hu­
morem sytuacyjnym oraz do-
wcipnością samych dialogów
— ale również nadać wymo­
wie całości jakiś sens społe­
czny i wychowawczy. Sztuka
Skowrońskiego usiłuje związać

tradycyjne tworzywo farso­
we, wzorowane na francuskim
modelu — z naszymi współ­
czesnymi odczuciami „bawie­
nia ucząc" wspartymi (nawet
gdyby to zabrzmiało trochę
przesadnie), doświadczeniami

konkretnego odcinka rozwoju
społecznego w kraju, który
wkroczył na drogę socjalizmu.

Jerzy Bober

dzów. Wymieńmy choćby nie­
które z takich widowisk. A więc
„Trzy siostry” Czechowa (1949
r.) w reżyserii B. Dąbrowskiego i
scenografii A. Stopki — gdzie
zarysowano obraz epoki, w któ­
rym wyraziste kontury ubiegło-
wiecznego dagerotypu pogłębio­
ne zostały o perspektywę, jaką
daje leciutko ironiczne spojrze­
nie z dystansu. W tym samym
roku i przy współpracy tych sa­
mych artystów (Dąbrowski —

Stopka) powstała „Lubow Jaro-
waja”, gdzie zmienną dynami­
kę rewolucyjnej rzeczywistości
nasycił prawie romantyczny ko­
loryt. W wiele lat później (1963
r.) — dzięki reżyserii W. Krze­
mińskiego — w sposób odkryw­
czy i świeży zaszumiał stary
„Las” Ostrowskiego (scenografia
K. Wiśniaka): obyczajowy me­
lodramat wpisany został w koło
wielkiej; powszechnej gry tea­
tru i życia. Wreszcie w 1965 r.

Lidia Zamków (przy współ­
pracy scenograficznej K. Wiśnia­
ka) potrafiła szorstkiej materii
dokumentarno - faktograficznej,
jaką przede wszystkim odzna­
cza się szeroka panorama „Tra­
gedii optymistycznej” Wiszniew­
skiego, nadać dialektyczną gięt­
kość.

czywiście, rola Teatru
im. J. Słowackiego, jako
(wśród wielu innych jego
zadań) propagatora ro­

syjskiej i radzieckiej dramatur­
gii nie zostałaby należycie prze­
analizowana, gdyby ograniczyć
się tylko do mechanicznego za­
stawiania ilości pozycji.
Prawdziwa analiza musiałaby
przede wszystkim wziąć pod u-

wagę zasadniczą linię
profilową, która ciągnie się
— jak mocna, czerwona nić —

poprzez ten repertuar począwszy
od 1945 r., od owych „Rosjan”
aż do ostatniej pozycji, „Nad
brzegami Newy” Konstantego
Treniewa w inscenizacji dyr.
Dąbrowskiego. Tą linią była
chyba stała ingerencja w proce­
sy rozwojowe zbiorowości ludz­
kiej, traktowanie dzieła sztuki
teatralnej także jako faktu spo­
łecznego, przekształcającego
świat widziany, podobnie lak
przekształca go np. działalność
polityczna. Opowiedzenie sie za
taka formą zjawiska teatralne­
go, które posiada wyrazisty kon­
tur, nazwijmy go: realistycz­
nym. Być może, taka linia go­
towa budzić dyskusje i polemi­
ki. Ale, jeżeli jest konsekwent­
na i metodyczna — oznacza jed­
ną z najbardziej trwałych
propozycji w naszym zmiennym
i burzliwym życiu artystycz-

O

nym.

cjom utworów z kręgu teatru

bulwarowego. Jednakże u-

współcześnia on starą oś in­
trygi farsowej, gdzie mądrość
i spryt ludu — naturalnie w

warunkach ustrojowych, kie­
dy władzy nie dzierży lud —

ośmiesza jego władców. W
burżuazyinym społeczeństwie
francuskim, przedstawicielką
ludu bedzie więc służąca —

która okaże się lepsza, czyst­
sza moralnie i mądrzejsza od
swego mieszczańskiego otocze­

nia. A przecież farsa o Błażeju,
młodym malarzu — trochę
hochsztaplerze, w końcu mi-

Michał Rukawicyn

Ukaczin,
Bielaw

i
Godnym uwagi zjawiskiem współ­

czesnej literatury radzieckiej jest buj­
ny napływ młodych twórców. Pojawi­
ło się całe nowe pokolenie poetów i

prozaików, dwudziesto- i trzydziesto­
latków, z których każdy kształtuje
swój odrębny styl, inny własny spo­
sób widzenia.

„Gałązka górskiego cedru” — to wy­
dany w Moskwie pierwszy zbiorek
wierszy ałtajskiego poety B. Ukaczi-
na. Pozbawiona patosu, a wzruszająca
twórczość tego poety głosi podziw wo­
bec piękna Ałtaju, miłość do rodzin­
nych stron, do ziemi, dla której „nocą
gwiazdy opuszczają daleki nieboskłon,
spadają i ze szczęścia płoną w locie”.

Jurij Andrianow, Sybirak z Irkucka,
wydał niedawno nowy tomik wierszy
zatytułowany „Południki”. Poeta wy­
stępuje przeciw mieszczańskiemu zobo­
jętnieniu. Głosi potrzebę zaangażowa­
nia i czynu.

Innym, nie mniej wybitnym przy­
kładem humanistycznych — obywatel­
skich — wartości młodej poezji ra­
dzieckiej są wiersze Władimira Soko­
łowa.

Można jednak śmiało stwierdzić, że

charakteryzują tę poezję zdecydowane
zainteresowanie współczesnością — dą­
żeniami i dokonaniami narodu, a także
poszukiwania własnego wyrazu twór­
czego.

Współczesna proza radziecka, podob­
nie jak i poezja skłaniają się ku oso­
bowości człowieka, ku przedstawieniu
ludzkiego „JA”, jednostki ludzkiej ja­
ko samodzielnej i aktywnej siły kształ­
tującej nowe społeczeństwo, jednostki,
która w sposób coraz bardziej wyraź­
ny uświadamia sobie wież, jaka łączy
ją z otaczającym światem i dostrzega
swoje w nim miejsce.

Proza ta czuje się normalnie odpo­
wiedzialna przed społeczeństwem za

to, czym jest i kim stanie się jutro
współczesny nam człowiek.

Wymienić tu można, np. takie tytuły,
jak „Ljubowiny”, W. Szukszina,
„Gwiazdy dla żywych” M. Nikuliua,
„Jołki Motałki” W. Cziwilichina. Każ­
da z nich pisana jest odmiennym ję­
zykiem, porusza inne i w odmienny
sposób ujęte problemy. Łączy je nato­
miast dążenie młodych autorów do u-

kazania czytelnikowi postaci współ­
czesnego bohatera, prowokującego do
dyskusji na temat spraw życia i ludzi.

Powieść M. Anczarowa „Teoria nie­
prawdopodobieństw” jest w całości po­
święcona fizykom, powieść W. Mako-
nina — matematykom. Naukowcy i in­
teligencja techniczna zajmują dziś w

literaturze radzieckiej tak samo pocze­
sne miejsce, jak nauka w życiu spo­
łeczeństwa radzieckiego.

Pozytywnym zjawiskiem jest poja­
wienie się w literaturze radzieckiej
młodych twórców, którym nie jest
obca praca, a zwłaszcza praca, rolnika.
Na temat życia wsi piszą: W. Astaficw,
W. Cybin, W. Biełow, W. Szukszin, W.
Lichonosow, E. Safonow i in. Warto
zwrócić uwagę czytelnika na jednego z

tych pisarzy — W. Biełowa, i na jego
powieść „Zwyczajna sprawa". Ukazu­
jąc niewielką, ukrytą wśród północ­
nych lasów wioskę, autor wiernie od­
twarza psychologiczne przemiany jej
mieszkańców w procesie przybliżania
się wsi do poziomu współczesnego ży­
cia miejskiego.

Powieść Biełowa, tak jak inne po­
wieści radzieckie na tematy wiejskie,
jest jeszcze jednym dowodem praw­
dziwości stwierdzenia dotyczącego ca­
łej literatury radzieckiej: że zaintere­
sowanie problemami współczesności
nie jest przemijającą modą, lecz wy­
razem poważnej odpowiedzialności pi­
sarza za wszystko,cosiędziejew
jego rodzinnym kraju.

pozerstwo — zestawiając za­
chwyty nad „abstrakcją” z

przypadkowym dziełem pędz­
la wiejskiej służącej — zaś z

drugiej strony, obyczajowej —

wyśmiewa na potęgę rodzin­
kę burżujską, iej przetargi o

„nazwisko” przyszłego zięcia,
a także styl bycia tzw. mło­
dzieży bananowej.

Jest tedy w „Błażeju" —

onróc7 typowo francuskiej zrę­
czności konstruowania farsy,
powielań v r?' wanych już

> schematów rozrywkowych —

.jakby cień karykatury oby­
czajów naszej epoki, przewi-’

łania się inny problem. Zre­
sztą stary, jak... farsa... Trze­
ba umieć ją zagrać. Wypra­
ktykowani spece tego gatunku
aktorstwa są już przeważnie
na zasłużonych emeryturach.
Młodzi nie mają zaś — prak­
tyki. Toteż widać jak na dło­
ni, że pozornie łatwa do wy­
grania fi rsa — potyka się na

braku odpowiedniego wyko­
nawstwa scenicznego. Lekkość,
świeżość, wdzięk — czyli fran­
cuskie esprit — są trudniejszą
sztuką, aniżeli sam pomysł

.wystawienia francuskiej far-:
sy. w naszych teatrach.

peramentu łowczyni serca oraz

portfelu podstarzałego amanta
— wprawdzie ten amant w uję­
ciu Mariana Jastrzębskiego,
przypominał stare wzory lowe-
lasów nowobogackich z daw­
nych fars — wprawdzie Zofia
Więcławówna w roli żony lo-
welasa, półidiotki, oszczędnie
naszkicowała swą humorystycz­
ną sylwetkę — ale główny bo­
hater, Błażej — wymknął się
spod kontroli własnej Jerzego

Jogałły (i reżyserskiej), był na­
zbyt grubo ciosany jak na wy-
cieniowane po francusku rysy
młodego trzpiota — artysty —

hochsztaplera. »

A jeśli wiodąca, że tak powiem,
'postać sztuki — łamie się i nik­
nie w spektaklu, wówczas pow-
staje na całości farsy — dość
znaczna rysa. Mimo najlepszych
chęci teatru i zespołu aktor­
skiego.

Francuska Farsa po polsku
A więc w naszym teatrze tak­
że i rodzimy gatunek farsy
nie chce ograniczyć swej roli
do samej tylko zręczności
warsztatowej, bawienia się
karkołomnymi sytuacjami oraz

żarcikami, które nie służą ża­
dnym społecznym celom. Nie
idzie tu oczywiście o bezpar­
donowe naginanie nawet naj­
błahszych konfliktów sztuki —

do z góry wyznaczonych „po­
ważnych” tez. Mówiąc najpro­
ściej, wykształciliśmy już w

sobie potrzebę śmiania
się — ale bez śmiechu p u-

stego.
CLAUDE MAGNIER, 47-

letni autor sztuki — pozosta-
je wierny klasycznym trady-

łym, lubo pustym wewnętrz­
nie i banalnym młodzieńcu —

przede wszystkim ma na ce­
lu rozbawić publiczność wła­
śnie mieszczańską przy pomo­
cy nieprawdopodobnych spięć
sytuacyjnych, a potem u-

czyć przez łagodne wykpienie
ludzkich słabostek i śmiesz­
ności. Z klasyczną pruderią
burżuazyjnej moralności na

czele. Z drwiną na malarskie
mody i nowobogackich mece­
nasów, którzy bardziej znają
się na szczotkach do śmieci,
aniżeli na kulturze — choć
bardzo chcą mieć w domu mo­
dne i drogie obrazy. Magnier
dorzuca tu zabawę w snobizm
na malarstwo nowoczesne i

jający się w cienkiej warste­
wce społecznej tei farsy. Być
może — elementy satyryczne
tego rodzaju nie wystąpią
tak ostro nad Sekwaną, jak
w naszym, nadwiślańskim od­
biorze. W końcu liczy się
efekt, uzyskany w naszym,
polskim teatrze. Dlatego pol­
ska zabawa na kanwie fran­
cuskiej farsy Błażeja — staje
się dobrym pretekstem uka­
zania zręczności warsztato­
wej i beztroskiego śmiechu. Z
dodatkiem pouczającym. Ni­
kłym, bo nikłym — po cóż je­
dnak od razu strzelać do
świetlików z ciężkich moź­
dzierzy?

TU, MIMO WSZYSTKO wy-

BO, POMYSŁOWOŚCI nie za­
brakło reżyserowi Błażeja — Bo­

gdanowi Hussakowskiemu. Ro­
bił co mógł, żeby podkręcić
tempo, . zaskakiwać sytuacjami,
mnożyć pointy dowcipu, rozśmie­
szać widownie i wpoić ducha
zabawy w samych aktorów.
Podaktualizował nawet partie
tekstu, wiążąc go z realiami pol­
skimi — a jednak nie wszystkie-
sprężyny spektaklu miały od­
powiednią giętkość. *Coś tam

skrzypiało pośród śmiechu.
Wprawdzie rola młodziutkiej

służącej odkryła kapitalne
wprost możliwości farsowego
aktorstwa Anny Seniuk i była
rodzynkiem przedstawienia —

wprawdzie bardzo dobry epi­
zod farsowy przypadł w udzia­
le Hannie Smólskiej, jako hi­
szpańskiej piękności, pełnej tem-

W pozostałych rolach — Ha­
lina Kuźniakówna przesadzała
nieco w swojskiej krzykliwo-
ści krzykliwej (ale przecież po­
winno to być w nastroju pa­
ryskim!) kołtunki modnej — a

Ewa Ciepiela, jako kokieteryj­
na modelka i Danuta Maksy­
mowicz w charakterze rozwy­
drzonej pannicy — nie utrafiły
w finezyjny tonlk teatru bul­
warowego, choć nie ma powodu
odpisywania im tych ról na stra­
ty. Po prostu nie każdy dobry
lub obiecujący aktor, potrafi
wejść w farsowy klimat, jak
np. w historyczny kostium.

Bardzo proste, a równocześnie
utrzymane w duchu klasycznej
farsy dekoracje i zabawne ko­
stiumy skomponowali Lidia Min-
ticz i Jerzy Skarżyński.

NA SALI często słychać
było śmiech. Błażej z pew­
nością będzie miał powodze­
nie, bez względu na to czy
komuś zabraknie w tym wi­
dowisku pełnego stylu
farsowego. Gdyż gradacje
teatralnego 'śmiechu rozróżni
już tylko ucho bardzo czułe i

krytyczne.

Co jest takim najdosko­
nalszym materialnym świa-
dectwem przeszłości? Świa­
dectwem wielowarstwo­
wym? Oczywiście, dzieło
sztuki — ale też i przedmiot
„zwyczajny", w którym
zawarte zostało coś z my­
śli ludzkich, uczuć ludz­
kich, potu ludzkiego. Zre­
sztą przedmioty takie bar­
dzo często człowiek zdo-
bił, pragnąc, by rzecz, któ­
ra mu służy — była rów­
nież piękna.

Naszą przeszłością są
więc nie tylko dawne zam­
ki i pałace, kościoły i

gmachy publiczne — to, co

nazywamy dziełami archi­
tektury, nie tylko drewnia­
ne domostwa wiejskie cza­
sem zachowane, nie tyl­
ko obrazy, rzeźby, stare

księgi, stroje, meble, tka­
niny, forniery i porcela­
na, srebra i brązy — lecz
także gliniane czerepy, na­
rzędzia pracy, warsztaty.
To wszystko wymaga oca­
lenia. gromadzenia, zbiera­
nia, konserwowania.

Kraj tylekroć razy zni­
szczony i tak pustoszony
iak nasz, szczególną tros­
kę przejawiać winien w

pałki. Trzeba zbierać wszy­
stko, uczyć się zbierania,
i uczyć się — zbierając.
Państwo, jego muzea, jego
zbiory publiczne, mimo ol­
brzymiego wciąż czynione­
go wysiłku w celu zacho­
wania śladów przeszłości
— nie jest i nie może być
tym, kto zrobi wszystko.

Zbieractwo jest pasją
szlachetną. Daje człowieko­
wi bardzo głębokie zainte­
resowania, każę mu stale
dowiadywać się rzeczy no­
wych i ciekawych., czyni
życie pełniejszym, pięk­
niejszym. Mogę też dodać,
aczkolwiek niechętnie: ka­
żde takie hobby, trakto­
wane z rozmysłem i se­
rio. przetwarza się rów­
nież po pewnym czasie w

coś, co ma dużą wartość
pieniężną. Nie tylko zbie­
racze znaczków chcąc nie
chcąc „lokują", jak to sie
powiada, kapitał, ale inni
też. Ten, kto przed laty
dwudziestu zaczął kolek­
cjonować stare, wyrzucane
na śmiecie lampy nafto­
we, stał się właścicielem
kolekcji bardzo wartościo­
wej, a przy tym wyróżnia­
jącej go w jakiś sposób.

Tadeusz Leśniak

„HALKA"
nie zdobyła
WIEDNIA...

Na afiszach Staatsoper równocześnie kilka
przedstawień. Austriacy twierdzą, że Wiedeń
jest ostatnim miastem w Europie, ba nawet

na całym świecie, w którym umrze opera.
Wiedeń może niczego już nie kochać, ale
wierny pozostał muzyce i operze..,

Istotnie. Np. na przedstawieniu „Sprzeda­
na narzeczona" — Smetany, nieprawdopo­
dobny tłok. Jakieś 150—200 ludzi, w różnym
wieku, ogląda ponad dwugodzinne przedsta­
wienie ze stojących miejsc. Po 7 szylingów
za bilet. Ale też sprzedano je wszystkie. Rów­
nież i te po 120 i 220 szylingów! Na „Cyru­
lika sewilskiego" bilety wyprzedane z góry
na dobrych kilka miesięcy. Publiczność wali
do świątyni sztuki przy Opernring 2 na mu­
zykę Rossiniego, tak jak i na „swojego”
Straussa czy Offenbacha. Stojące miejsca
zajmuje jakieś 300 osób. W lożach turyści —

cudzoziemcy. Wszyscy się bawią. Widzowie,
aktorzy i... orkiestra. A chwyty reżyserskie
są niekiedy iście cyrkowe. 1 tak jest codzien­
nie. Na „Opowieściach Hoffmanna", „Latają­
cym Holendrze”, „Don Carlosie”. Tak jed­
nak nie było na... „Halce" Moniuszki.

Dlaczego? — Odpowiedzi szukam u osoby
nr 1 w Staatsoper. Nazywa się dr Marcel
Frytman-Prany W Wiedniu nikt zresztą nie

posługuje się jego pełnym nazwiskiem. Re­
żysera, kierownika literackiego i, prawie, że
„właściciela” opery — znają pod przybra­
nym zawołaniem: dr Pravy. Niezmiernie po­
pularny to człowiek. Posiada co najmniej
dwie dusze: artysty i twórcy oraz aranżera
i organizatora, a może nawet i „handlarza”.
Chyba tak. Jego bowiem reżyserskie kalku­
lowanie zbudowane jest na założeniu: ja to

przedstawienie muszę sprzedać! Ale jeśli,
trzeba sprzedać, nie zawaha się całymi lata­
mi poszukiwać jakiegoś śpiewaka na obu
półkulach świata. Nie zawaha się dobrze za­
płacić za występ. Sam natomiast ukazuje się
co tydzień na ekranie telewizyjnym — po­
pularyzując swoją i nie tylko swoją sztukę.
Mówią o nim: to uroczy człowiek, skąpy...
jak Kiepura.

Dr Prany — ongiś sekretarz i menażer Ja­
na Kiepury (tak, tak!) — lubi Polaków. Na­

uczył się nawet paru polskich zwrotów i pod­
stawowego słownictwa. Dziś miesza mu się
to wszystko z kilkoma innymi językami
tworząc zabawną plątaninę mowy. Ponieważ,
jak zwykle, nie ma czasu — więc rozmawia
na raz poprzez pięć telefonów, pije kawę,
biegą po pokoju, krzyczy, włosy rwie z gło­
wy i udziela mi jednocześnie odpowiedzi na

pytania.
Trudno tu w jednym, skąpym odcinku

przekazać czytelnikom związki pana Marce­
lego z Janem Kiepurą, jego obserwacje
i uwagi, a równocześnie uzasadniać tytuł tej
publikacji: dlaczego „Halka" nie zdobyła
Wiednia? Pozostańmy może tym razem przy
„Halce". Otóż dr Prauy najbardziej denerwu­
je się, kiedy wspomni mu ktoś tę właśnie
operę. Ma po temu szczególne powody. To
on bowiem — z dawnego sentymentu dla
Kiepury i wszystkiego, co polskie — pierw­
szy przetłumaczył „Halkę" na język nie­
miecki. W ubiegłym roku wystawiona zosta­
ła w Wiedniu w Volksoperze i... nie podbiła
serc wiedeńczyków, stosunkowo szybko scho­
dząc z planu.

Zgadza się on z tym, że opera jako taka
umarła już kilka dziesiątków lat temu. Ale
nie u nie g o! Każde przedstawienie bę­
dzie długo „chodzić" w Wiedniu, pod wa­
runkiem jednak, że on je „podrobi, przerobi,
doprawi", skróci lub dołoży — i oprawi w

ramkę pod współczesne gusty wiedeńczy­
ków... „Wasza opera genialnego organisty
mogła u mnie chodzić dwa lata’’... — krzyczy
na mnie tak, jak bym był winien jego klę­
ski. — „Ona ma zły początek... Jej niepo­
trzebny ten pierwszy akt... Nie pozwolili mi

zacząć... mazurem.

1 właściwie już wszystko jasne. „Halka”
nie zdobyła Wiednia, gdyż nie została wy­
stawiona... po amerykańsku, więc trochę cyr­
kowa. Wiedeńska publika nie ma bowiem
sentymentów dla tradycji operowych.
Zwłaszcza — cudzych...

Tadeusz
Kwiat­
kowski

FILM

OKRES Wielkiej Rewolucji
i wojny domowej w Rosji
to nie tylko szeroka panora­
ma walk i politycznych zma­
gań o zmianę struktury spo­
łecznej. To również losy se­
tek tysięcy jednostek rzuco­
nych na fale tego burzliwe­
go czasu. Kinematografia ra­
dziecka sięgnęła więc do ro­
mantycznych i sensacyjnych
historii bohaterów, którzy
przyczynili się do utrwale­
nia władzy ludu. Jedną z ta­
kich romantycznych i pasjo­
nujących postaci był KAMO,
działacz rewolucyjny (Jego
prawdziwe nazwisko brzmia-
ło Ter-Petrosjan). „KAMO —

NIEBEZPIECZNA MISJA” w

reżyserii S. Kieworkowa i
E. Karamiana — jest opowieś­
cią o misji Kamo, który na

rozkaz Lenina przedarł się —

ze specjalnymi pełnomocnic­
twami i pieniędzmi dla ko­
misarza Kaukazu — przez
fronty, aż do Tyflisu. Film
ma wszelkie walory obrazu
sensacyjnego, w którym na­
pięcie, sytuacje 1 interesu­
jąca akcja walczą z sobą o

prymat. „Kamo i jego przy­
gody — jak powiedział Gor­
ki — nie są wymysłem li­
terackim” choć tak by się
mogło wydawać każdemu,
kto słyszał o tym legendar­
nym już bohaterze. I właś­
nie twórcy filmu — biorąc
na warsztat filmowy jedną
z akcji Kamo — udowodnili,
że prawda jest niejednokrot­
nie bogatsza w niespodzianki
od artystycznej fikcji. Sadzę,
że film o Kamo nie zawie­
dzie widzów kinowych —

ani tych, którzy znajdą w

nim jeden z przyczynków
historycznych do Rewolucji
— ani tych, którzy szukają
w kinie wyłącznie interesu­
jącej rozrywki.
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NAJWIĘKSZY RUCH

W świecie, jaki wyłonił się z dru­
giej wojny światowej, międzynaro­
dowy ruch komunistyczny zajął
miejsce jakościowo i ilościowo od­
mienne niż w okresie międzywojen­
nym.

Decydujący wkład Związku Ra­
dzieckiego w zwycięstwo nad faszy­
zmem spowodował ogromny wzrost

autorytetu moralno-politycznego te­
go państwa na całym świecie.

W czasie II wojny świat r.-,ej na­
stąpił ogromny, polityczny i organi­
zacyjny wzrost partii komunistycz­
nych w Europie zachodniej. Stało
się to dzięki niezwykłej wprost o-

fiarności komunistów w walce z fa­
szystowskim okupantem. Partie ko­
munistyczne dowiodły w tym okre­
sie swych głębokich związków z

narodem, płacąc za to wielką ce­
nę, największą, bo cenę krwi. Ha­
sła walki o wyzwolenie narodowe,
połączone z żądaniami przeprowa­
dzenia po wojnie reform społecznych
o charakterze ogólnodemokratycz-
nym, przyciągały do komunistów
nie tylko szerokie rzesze ludzi pra­
cy, ale również część burżuazji. Ze­

wnętrznym wyrazem tych procesów
było powstanie w czasie wojny w

wielu krajach szerokiego frontu sil
antyfaszystowskich, w skład które­
go wchodziły także ugrupowania
burżuazyjne.

Ilustracją tezy o zmianach jakościo­
wych i ilościowych, jakie dokonały się
w ruchu komunistycznym w okresie
drugiej wojny światowej i tuż po jej
zakończeniu, mogą być pewne dane.
Dla przykładu: na zjeździe KP Włoch
w 1946 roku stwierdzono, że partia li­
czy 1.770.896 członków (przed wojną
kilka tysięcy). Komuniści włoscy byli
siłą kier>wniczą w Konfederacji Pra­
cy (związki zawodowe), liczącej w tym
czasie ponad 12 min członków, a tak­
że w szeregu innych organizacjach spo­
łeczno-politycznych. Według danych
z 1946 roku Komunistyczna Partia
Francji liczyła 1.034.000 członków (w
1937 r. — 318.296 członków). Do maja
1947 roku obie partie posiadały swych
przedstawicieli w kolejnych rządach
powojennych. W wyborach do parla­
mentu, jakie odbyły się tuż po zakoń­
czeniu wojny, zachodnioeuropejskie
partie komunistyczne uzyskały kilka­
krotnie więcej głosów niż w okresie
międzywojennym. Tak np. komuniści
duńscy w wyborach w 1945 roku zdo­
byli 12,5 proc, wszystkich głosujących

(w 1939 roku — 2,4 proc.), » komuniś-
oi norwescy 180.000 głosów (w 1936 ro­
ku — 4.476 głosów).

Poważnie wzrosły także wpływy
komunistyczne w Azji, Ameryce Ła­
cińskiej i w USA. Z analizy rozwo­
ju ruchu komunistycznego w tym
okresie wypływa logiczny wniosek:
komunizm stal się najpotężniejszym
ruchem politycznym I ideologicznym
naszej epoki. Fakt ten miał liczne
konsekwencje praktyczne. Po pierw­
sze — burżuazja stanęła w obliczu
potężnego przeciwnika, który za­
czął zagrażać jej dalszemu istnieniu,
po drugie — przekształcenie się wie­
lu partii z kadrowych w masowe,
powstanie nowych partii — dopro­
wadziło do poważnego zróżnicowa­
nia ruchu.

Wspaniały rozkwit ruchu komuni­
stycznego został powstrzymany
przez ofensywę wielkiej burżuazji
— z amerykańską na czele, która
•uż wkrótce po wojnie wpędziła
świat w okres zwany „zimną woj­
ną". Od połowy 1947 roku rozpo­
czyna się proces usuwania komuni­
stów z rządów, aparatu państwowe­
go, różnych instytucji itp.

Olbrzymia machina propagandowa
burżuazji została włączona do akcji
przeciwko komunistom. Pod byle ja­
kim pretekstem przywódcy komuni­
styczni byli wtrącani do więzień. W
lipcu 1948 roku skrajna prawica do­
konała zamachu na Togliattiego. Przy­
wódca WłPK w stanie bardzo cięż­
kim przewieziony został do szpitala.
Do akcji przeciwko komunistom włą­
czył się także Watykan. W lipcu 1949
roku została ogłoszona ekskomunika
papieska, wymierzona przeciwko ka­
tolikom współpracującym z komuni­
stami. Jednolite do tej pory w wielu
krajach związki zawodowe zostały z

inicjatywy prawicowych socjaldemo.-
kratów rozbite. Burżuazja dąży do
izolacji komunistów od społeczeństwa,
stwarza im niezliczoną ilość przeszkód,

rozbijając podstawy, na których opie­
rały się koalicje powstałe w drugiej
połowie wojny.

Komuniści rychło jednak prze­
szli do ofensyv’y, która polegała
przede wszystkim na demaskowaniu
polityki burżuazji i ostrzeganiu o-

pinii publicznej przed jej zgubnymi
skutkami. Kurs wielkiej burżuazji,
a przede wszystkim amerykańskiej^
na przygotowanie zbrojnej krucja­
ty przeciwko .ki-jom socjalistycz­
nym wysunął ńa czoło zadań partii
komunistycznych walkę o pokój. Na

przełomie lat czterdziestych i pięć­
dziesiątych zaczął kształtować się,
w skali całego niema! świata, po­
tężny ruch obrońców pokoju, który
stał się ważnym elementem poli­
tyki międzynarodowej. Sukcesy ko­
munistów w tym okresie mogłyby
być z pewnością znacznie poważ­
niejsze, gdyby w ruchu na nowo

nie wystąpiły zjawiska sekciarstwa
1 dogmatyzmu.

Nowy etap w dziejach międzyna­
rodowego ruchu komunistycznego o-

tworzył XX Zjazd KPZR (1956 rok),
na któr-ym komuniści radzieccy pod­
dali odważnej krytyce błędy prze­
szłości i sformułowali nowy program
działania, stwarzający możliwości
pozyskiwania dla idei socjalistycz­
nych nowych sojuszników. Prze­
kształcenie możliwości w rzeczywi­
stość wymagało nie tylko samokry-
tycznej oceny przeszłości, ale także
sformułowania konkretnych zadań.
Ostatnie dziesięciolecie w między­
narodowym ruchu komunistycznym
upłynęło pod znakiem twórczych dy­
skusji wokół doniosłych problemów
teoretycznych i praktycznych. Na
plenarnych posiedzeniach KC, w

prasie partyjnej omawiano m. in. ta­
kie problemy, jak: aktualność hasła
o dyktaturze proletariatu, środki i
metody prowadzące do ustanowie­
nia współpracy pomiędzy komuni­
stami i socjaldemokratami, stosu­
nek komunistów do Kościoła kato­
lickiego, partie komunistyczne i

Wspólny Rynek, współpraca i współ­
działanie partii komunistycznych.

To ostatnie zagadnienie stało się
szczególnie aktualne w związku z

polityką przywódców KC KP Chin,
którzy od 1960 roku wzięli kurs na

rozbicie jedności międzynarodowe­
go ruchu '-omunistycznego.

Na współczesny komunizm, naj­
większy ruch ideologiczny i polity­
czny naszej epoki, oddziałują zarów­
no rewolucyjne zmiany w technice,
jak i postawy moralne ludzi —

sprzeczności pomiędzy krajami wy­
soko rozwiniętymi i zacofanymi, a

także zaciekły opór burżuazji. — Ko­
muniści stawiają czoła tym proble­
mom i poszukują najlepszych roz­
wiązań, mając na uwadze cel osta­
teczny, do którego dążą.

Barbara Drożdż

Małżeństwo
CSRS cja mieszkaniowa zaostrzała się całymi lata­

mi. Aż do 1955 roku nie budowano rocznie
więcej niż 30 tys. mieszkań, potem oddawa­
no ich 60—80 tys. rocznie, dziś przekracza
się już 90 tys., ale wciąż ludzie muszą cze­
kać na mieszkanie bardzo długo.

I dzieci
DZIECKO CZY SAMOCHÓD?.[

STATYSTYKA
wacji 200 tysięcy
żeństw, a rozliczne ankiety
i prasowe niezmiennie
pierwszym miejscu wśród motywów mał­
żeństwa — miłość przez duże M.

Przeciętny wiek zawierających małżeń­
stwo, to dla NIEGO 24 lata, dla NIEJ — 20.

Najczęściej wstępują w to nowe życie bez
mieszkania,
Panna młoda
młody często

Te ostatnie
dze ankiet i

państwową komisję do spraw populacji. Od
lat już czechosłowackim demografom, i nie

tylko im, spędza sen z powiek stale male­
jący w tym kraju przyrost naturalny. W
ubiegłym roku znów urodziło się o 20 tys.
dzieci mniej niż w poprzedniną, chociaż licz­
ba młodych kobiet wzrosła o 70 tys.

Poświęcający tym problemom dużo uwagi
dziennik „MLAD.A FRONTA” pisał w

czerwcu: „Gdyby w przyszłości stan uro­
dzin utrzymywał się na poziomie 1966 ro­
ku, to za 30 lat dojdzie do takiego ubytku
ludności, że będzie można mówić o wymie­
raniu”. Tę dramatyczną diagnozę potwier­
dzają statystyki, od lat już lokujące Cze­
chosłowację w dziedzinie przyrostu natu­
ralnego poniżej średniej europejskiej.

rejestruje w Czechosło-
zawieranych rocznie mał-

socjologiczne
wymieniają na

bez mebli, bez oszczędności,
nie miewa posagu, za

ma motocykl.
dane uzyskane zostały
badań, prowadzonych

to pan

w dro-
przez

MORZE... ANKIET *

(TOKONCZENIE
ZE STR. 1)

Z
mowa reakcji do­
prowadza do kru­
cjaty na wschód
Nastają pamiętne
lata interwencji.
Ukrainę pustoszą

wojska kajzerowskich Nie­
miec, ekspedycyjne korpu­
sy francusko - angielskie,
oddziały polskie. Trwa, woj­
na domowa. Rewolucję
chcą stłumić białogwardyj-
skie armie Denikina i
Wrangla oraz nacjonalisty­
czne oddziały Skoropad-
skiego i Petlury.

Ale na przekór wojen­
nym technikom Zachodu i
nienawiści wewnętrznych
wrogów — zwycięstwo
przypadło Armii Czerwo­
nej. Jesienią 1920 roku Ki­
jów po raz pierwszy nie
usłyszał wystrzałów. Po
czasach walki pozostała
pamięć bohaterstwa żołnie­
rzy rewolucji, wspomnienie
głodu i legenda sławy puł­
kownika Szczorsa i mar­
szałka Budionnego.

Nadeszła pora odbudowy
■wyniszczonego kraju, po­
rządkowania narodowej go­
spodarki. IV kijowskich za­
kładach remontowych ta­
boru kolejowego (obecnie

imienia „Powstania Stycz­
niowego 1918 roku”) pra­
cował wówczas Mikołaj
Ostrowski, późniejszy autor

książki pt. „Jak hartowa­
ła się stal”. Bohater jego
autobiograficznej powieści
Pawka Korczagin — przed­
kładający trud socjalisty­
cznego budownictwa po­
nad szczęście osobiste, spo­
gląda teraę z pomnika w

pobliskim Parku Komso­
molców. To dzięki takim,
jak on, możliwe było stwo­
rzenie podstaw budowy ko­
munizmu.

Nowi gospodarze zaczęli

zmieniać biegi rzek, budo­
wać elektrownie i fabryki,
na nowych zasadach orga­
nizować rolnictwo. Przy­
bywało szkół i wyższych u-

czelni, w ławkach obok
dzieci i młodzieży zasiada­
li dorośli. Kijów stal się
ważnym centrum przemy­
słu i nauki. A kiedy w ro­
ku 1934 przeniesiono tu z
Charkowa stolicę radziec­
kiej Ukrainy, miasto prze­
żyło niespotykany dotąd
lozkwit.

Ale pokojową pracę
przerwała hitlerowska na­
paść. Trzy miesiące broni­

ły Kijowa radzieckie dywi­
zje przy wydatnym wspar­
ciu ze strony jego miesz­
kańców.

Wojna i okupacja okrut­
nie obeszły się ze stolicą
Ukrainy: dwieście tysięcy
zabitych, sto tysięcy wy­
wiezionych na przymusowe
roboty do Niemiec, ponad
tysiąc zrujnowanych za­
kładów przemysłowych,
sześć tysięcy zburzonych
budynków. I zgliszcza w

tym miejscu Pieczarskiej
Ławry, gdzie od XI wieku
stał Sobór Uspienski.

Rozgromienie faszyzmu

zapoczątkowało kolejną od­
budowę kraju, otwarło no­
wy okres budownictwa ko­
munizmu. Zw. Radziecki
w krótkim czasie zdołał o-

siągnąć niezwykłe sukcesy
naukowe i techniczne,
pierwszy wpisał się na li­
stę zdobywców kosmosu.

1 oto Kijów jest dziś
wielką, liczącą prawie pół­
tora miliona mieszkańców
metropolią. Ważnym ośrod­
kiem przemysłu maszyno­
wego, chemicznego, elek­
trotechnicznego. materia­
łów budowlanych, w któ­
rym roczna wartość pro­
dukcji wszystkich jego za­
kładów sięga zawrotnej su­
my 4,5 miliarda rubli. Jest
wciąż rozrastającym się
zespołem urbanistycznymi.,
dostarczającym każdego
dnia mieszkań dla pięć­
dziesięciu rodzin. Siedzibą
18 wyższych uczelni, 40 in­
stytutów naukowych, 6 te­
atrów, 120 kin. 1300 biblio­
tek. Dramatyczna prze­
szłość, kataklizmy wojenne
i bohaterstwo ludzi — upa­
miętniają pomniki oraz
wmurowane w historycz­
nych miejscach — tablice.
Na tle żywych tradycji roz­
wija się współczesny
Kijów.

KOBIETA czechosłowacka jest na pewno
dziś najgruntowniej przebadaną, przeanali­
zowaną i przeankietowaną kobietą świata.
Ustalono jej zapatrywania na małżeństwo,
zarejestrowano jej opinie o mężu, poglądy
na temat dzieci, pracy zawodowej, nawet
wierności małżeńskiej. (Żeby nie być goło­
słowną — 9 proc, kobiet i 12 proc, męż­
czyzn uznało wierność za najważniejszy
czvnnik stadła małżeńskiego.)

Wgłębiając się w to morze ankiet i ba­
dań, trudno się oprzeć wrażeniu, że cze­
chosłowacka kobieta stała się w nich fi­
gurą centralną trochę na zasadzie antycz­
nej Lizystraty. Tu znów powołam się na an­
kietę pt. „Małżeństwo i ja”, zorganizowaną
w ubiegłym roku. Wzięło w niej udział po­
nad 7 tysięcy żonatych mężczyzn i ponad ty­
siąc zamężnych kobiet. Na pytanie: jakie
widzisz zadania kobiety w małżeństwie,
25 proc, mężczyzn i tylko 5 proc, kobiet na

pierwszym miejscu wymieniło macierzyń­
stwo.

Wśród przyczyn niskiego przyrostu natu­
ralnego wszystkie ankiety i wypowiedzi wy­
suwają kłopoty mieszkaniowe. Jeżeli się
zważy, że zaledwie 12 proc, młodych mał­
żeństw w mieście
nosi się po ślubie
że około 60 proc, i
ślubie wspólnie z

gorzej, że co piąte
i co dziesiąte na wsi w ogóle nie mieszka
razem, ale każde z młodych oddzielnie, naj­
częściej u swoich rodziców — to trudno nie
przyznać, że nie są to warunki skłaniające
do szybkiego powiększania własnej rodziny.

Tak dziś ciężka w Czechosłowacji sytua-

i 16 proc, na wsi prze-
do własnego mieszkania,
młodych par mieszka po
rodzicami, a co jeszcze

i małżeństwo w mieście

WW6

Kto by się spodziewał?
Według aktualnych statystyk (bez

Związku Radzieckiego) we wszystkich
krajach świata znajduje się ok. 11
min różnego rodzaju łodzi turystycz­
nych i sportowych — jachtów moto­
rowych i żaglowych. Najwięcej tego
rodzaju sprzętu znajduje się w Szwe­
cji. Wielkiej Brytanii i Francji. Każdy
z tyw krajów posiada prawie po 300
trs. ;óżnego rodzaju łodzi i jachtów.

N
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Wodorosty
Na Nowej Fundlandii w zatoce Log,

8 km na północ od miasta Saint Johns
dobiegają końca prace przy budowie
naukowo-badawczej stacji morskiej.
Kanadyjscy naukowcy prowadzić tu
będą badania wodorostów morskich o-

raz planktonu roślinnego. Obserwacje
posłużą do bardziej prawidłowej go­
spodarki rybnej, bo jak zauważono,
w tych właśnie okolicach pojawiają się
obfite ławice ryb morskich.

Golfstrom
zmienia trasę

Prądy morskie wykorzystuje się czę­
sto do podróży statków bez pracy ma­
szyn. Ostatnio jednak marynarze zau­
ważyli, że niektóre z prądów wę­
drują inaczej, aniżeli wskazują to

mapy nawigacyjne. Naukowcy ob­
serwujący Golfstrom stwierdzili, iż
zmienia on trasę swojej wędrówki. W
ub. roku ten największy prąd oceani­
czny zbliżył się do przylądka Cod
oraz wyspy Nantueket w odległości ox.

230 km od ładu. Wiosną tego roku na­
tomiast Golfstrom oddalił się od
lądu, kierując swój nurt w głąb At­
lantyku.

Projekt
Angielski profesor Kregsly Dun-

chem, dyrektor Instytutu Geologicz­
nego Wielkiej Brytanii, zaproponował
osuszenie Morza Północnego. Pro­
blem ten ma załatwić tama przegra­
dzająca Kanał La Manche i druga —

wzniesiona między Wyspami Brytyj­
skimi ą Półwyspem Skandynawskim.
Dunchem uzasadnia potrzebę osusze­
nia morza koniecznością eksploatacji
bogato zalegających tam złóż nafty.
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D
etroit jest stolicą amerykańskiego
przemysłu samochodowego. Holly­
wood żyje z filmów. Milwaukee z

piwa, Miami Beach z turystów, Louis-
ville z produkcji whisky. Las Vegas
żyje z hazardu. Jest to jedno z naj­

dziwniejszych miejsc w Ameryce,
Wzdłuż wylotu autostrady do Los Angeles,

w pustyni rozsiadły się hotele-giganty, z któ­
rych pod względem przepychu, dziwactwa i
wątpliwego smaku pierwsze miejsce należy do
kolosa o nazwie „Pałac Cezara”, tak wielkiego
— że dyrekcja organizuje po nim wycieczki
dla turystów niczym po Wawelu.' „Pałac Ce­
zara” jest co prawda młodszy, gdyż istnieje
trzy lata, ale za to Wawel nie ma alei cypry­
sów, największego na świecie kandelabra i dy­
wanów o wzorze rzymskiej mozaiki. „Pałac
Cezara” ma to wszystko, a ponadto: kelnerki

przebrane za westalki i barmanów przebranych
za gladiatorów. Nawet WC — oznaczone

gdzie indziej słowami „ladies” i „gentlemen",
tutaj nazywają się pokojami Kleopatry i Ceza­
ra.

Cyprysy, westalki, baseny kąpielowe, restau­
racje, występy — wszystko służy uprzyjemnie­
niu pobytu i zatrzymaniu gości jak najdłużej.
Właściciele liczą na to, że kto zostaje — ten

zagra w kasynie, a s-zanse obliczone na pod­
stawie matematycznej teorii gier przemawiają
statystycznie zawsze na korzyść banku. Historia
i koniunktura Las Vegas potwierdza trafność
tej psychologicznej kalkulacji. Aby gościom
przypomnieć, po co tu siedzą — kasyno w

każdym hotelu mieści się w strategicznym cen­
trum. Idziesz do recepcji — musisz przejść
przez kasyno. Z recepcji do pokoju i z pokoju
do restauracji, z restauracji do sali kabaretu
— droga prowadzi zawsze przez kasyno.

Aż do końca wojny Las Vegas było prowin­
cjonalnym węzłem kolejowym, zapomnianym w

sercu pustyni. Dzisiaj ma 100 tysięcy mieszkań­
ców i 10 milionów gości rocznie. Lista samo­
lotów odlatujących codziennie z miejscowego
lotniska zajmuje całą stronę gazetową.

Tajemnicą prosperity Las Vegas jest usta­
wodawstwo stanu Nevada, który w odróżnieniu
od pozostałych 49 stanów nie zakazuje hazardu.
Gdzie Indziej Amerykanin może w najlepszym
razie zagrać na wyścigach konnych, wyścigach
psów lub loterii stanowej. W Las Vegas może

grać we wszystko, czego zapragnie. Nie ma

rodzaju hazardu, którego organizatorzy by nie
zapewnili; w kasynach gra się w ruletkę, kości,
karty i rodzaj totolotka z losowaniem nume­
rów co 15 minut. No i oczywiście są maszyny
do hazardu jednoosobowego. Wrzucasz pięć,
dziesięć, dwadzieścia pięć centów, pociągasz
dźwignię, wewnątrz maszyny zaczynają wiro­
wać, niezależnie od siebie, trzy bębny. Kiedy
zatrzymają się w określonej pozycji z dołu
wysypuje się brzęcząca lawina monet. To zna­
czy, powinna się wysypać w intencji grającego.
Alę najczęściej, oczywiście, nic się nie wysy­
puje...

Z hazardu żyją jsie tylko właściciele kasyn,
lecz bezpośrednio i pośrednio również ogrom­
na armia obsługi: kelnerzy, barmani, krupie­
rzy, pokojowe w hotelach, taksówkarze, pra­
cownicy lotniska, stacje benzynowe — wła­
ściciele sklepów, ekspedienci, spekulanci zie­
mią oraz urzędnicy policji i sędziowie, którzy
pobierają od kasyn kontrybucje, wpłaty na

„fundusz wyborczy”, pożyczki, czyli, krótko
mówiąc, swoją „dolę” i chronią dobroczyńców
jak kurę, która znosi złote jajka. Nie jest to

żadną tajemnicą.
Dzięki tej korupcji, zwanej w fachowym ję­

zyku „fix”, Las Vegas jest wolnym miastem a-

merykańskiej mafii, ogólnopaństwowej, prze­
stępczej organizacji, do której należy co naj­
mniej połowa kasyn i hoteli-gigantów. W szer­
szym sensie do mafii należy całe Las Vegas.

Nielegalna strona interesu polega na ukry­
waniu ogromnych „lewych zysków” przed wła­
dzami.

Mafia funkcjonuje w Las Vegas, Jak normalne
towarzystwo akcyjne. Utajeni, faktyczni wła­
ściciele kasyn podzielili kapitał na akcje, każda
po 52 tys. dolarów. Od każdej akcji dywidenda
wyrosiła 2 tysiące dolarów miesięcznie, czyli w

skali rocznej 45 proc, zysku od kapitału. Tak wiec
w zależności od zainwestowanych pieniędzy i ilo­
ści posiadanych akcji, szef gangu w Cleyelandzle,
John Scalish pobierał miesięcznie z dwóch kasyn
52 tys. dolarów. Gang Gerarda Cateny z siedzibą
w New Jersey dzielił miedzy siebie co miesiąc
59 tys. z czterech Innych kasyn. Główny doradca
finansowy mafii, M- Lansky i Jego nadzorca Vin-
cent Alto, inkasowali we dwójkę 80 tys. miesięcz­
nie.

Tygodnik „Life” sugeruje, że najlepsze lata
tych, interesów już się skończyły, ale bywalcy
Las Vegas przymrużają na to oko...

SZEROKO prezentowanym opinii publi­
cznej wynikom najróżniejszych badań i an­
kiet towarzyszą głosy, opinie i propozycje
przeciętnych ludzń uczestników wielu pra­
sowych
mo że
trudno
Liczna
notujmy, że są to głównie głosy mężczyzn,
czasem kobiet bez kwalifikacji zawodo­
wych) dowodzi, że lepiej dla rodziny i ta­
niej dla państwa byłoby, gdyby podnieść
zarobki mężczyzn 1 pozwolić kobiecie zająć-
się wyłącznie domem i dziećmi. Ta grupa
dyskutantów wylicza skrupulatnie, ile kosz­
tują państwo żłobki, przedszkola, a także
urlopy macierzyńskie. Powołując się nie­
rzadko na nowy system zarządzania, grupa
ta postuluje realizację — niejako kosztem
kobiet — zasady zatrudniania w gospodar­
ce mniejszej liczby, ale za to wyżej wykwa­
lifikowanych i lepiej opłacanych pracow­
ników.

Że te skrajne propozycje w stylu: Irena
do domu! nie mają większych szans odwró­
cenia biegu życia, świadczą opinie samych
kobiet — tych rzeczywiście zagonionych,
przeciążonych i przemęczonych pracownic-
matek i żon.

Z tysiąca młodych kobiet odpowiadają­
cych na ankietę państwowej komisji do
spraw populacji, zaledwie 62 w czasie prze­
prowadzania ankiety nie pracowały zawo­
dowo, zajmując się tylko domem. Ale nawet
te 62 kobiety uznały swój status pani domu
za przejściowy, zgłaszając zamiar pójścia
w niedalekiej przyszłości do pracy.

Gdy śledzi się tę wielką czechosłowacką
dyskusję, ma się kolejną okazję do stwier­
dzenia, jak powszechne są w tym kraju
umiejętność i nawyk liczenia. Nieco szo­
kujące wrażenie robią na przykład wylicze­
nia, co więcej kosztuje: samochód, czy
dziecko? Okazuje się oczywiście, że dżiecko.

dyskusji. Są często sprzeczne i, mi-
cała dyskusja trwa już drugi rok,
wciąż o jakieś wnioski końcowe,
grupa głosów (gwoli rzetelności od-

PROPOZYCJE

TO, CO w tych wszystkich rozważaniach
budzi największe nadzieje, to konkretne
propozycje przyjścia z efektywniejszą niż
dotąd pomocą kobiecie, rodzinie, dzieciom.

Dziś mówi się w Czechosłowacji o prze­
dłużeniu płatnego urlopu macierzyńskiego
do 30 tygodni, o dodatkowym zagwaranto­
waniu młodej matce dwuletniego urlopu
bezpłatnego z prawem powrotu na dawne
stanowisko czy miejsce pracy. Rzecznicy tej
koncepcji uprzedzają argumenty przeciwni­
ków, powołując się na, zdawałoby się, dia­
metralnie odmienny przykład odbywania
przez mężczyzn służby wojskowej. Jeśli im
można zagwarantować bez widocznego
uszczerbku dla toku produkcji dawne miej­
sce pracy, to dlaczego nie można tego za­
pewnić kobiecie odchodzącej z zakładu dla
urodzenia i wychowania dziecka?

Szczegółowe zasady rozszerzenia dotych­
czasowego zabezpieczenia materialnego ko­
biety-matki i jej dziecka opracowuje m. in.
powstała ostatnio organizacja — Czechosło­
wacki Związek Kobiet. Podniesienie przyro­
stu naturalnego stało się bowiem w dzisiej­
szej Czechosłowacji sprawą o pierwszopla­
nowym znaczeniu społecznym i gospodar­
czym.

Bartosz Janiszewski USA

WESTALKI

RULETA

II«IFIIX»
4



Nr 258 (6125)
GAZETA KRAKOWSKA

Za kilka dni przypada Dzień Zmarłych. W dniu tym od­
damy hołd tym wszystkim, którym nie dane było doczekać
dnia dzisiejszego. Zaniesiemy kwiaty, zapalimy lampki na

grobach naszych najbliższych, na mogiłach tych, którzy
oddali swoje życie za naszą Ojczyznę. , ,,. , ,

Do dobrej tradycji należy już fakt, f.e młodzież szkolna,
członkowie organizacji społecznych i kombatanckich w

przeddzień Dnia Zmarłych porządkują groby, mogiły —

zwłaszcza te zupełnie zapomniane. Ta bezinteresowna i pię­
kna postawa naszej młodzieży zasługuje na najwyższe słowa

uznania. ±, . .,

W tym jednak momencie trudno me wyrazić szcze­
rego oburzenia wobec coraz częściej powtarzających się
tfaktów kradzieży kwiatów, wieńców i lampek z grobów
‘i mogił cmentarnych. Trudno wprost znaleźć słowa potępie­
nia dla tych zwyrodnialców, którzy z uświęconego tradycją
obrządu zrobili kupiecki proceder. A niestety przypadki
kradzieży kwiatów z krakowskich cmentarzy — są obecnie
na porządku dziennym. Piszą o tym do nas nasi Czytelnicy,
wyrażając swoje głębokie oburzenie wobec takiego postępo-

U<Czy' rzeczywiście nie ma żadnej siły na złodziei? Czy
w żaden sposób nie można zlikwidować tego procederu?
Zapewne — sprawa nie należy do łatwych. Ale czy w o-

kresie Dnia Zmarłych nie można by zaostrzyć kontroli na

krakowskich cmentarzach? Czy organa MO i organizacje
społeczne nie powinny bardziej energicznie walczyć z tym
procederem? W końcu wiele zależy ód naszej postawy. Nie
wolno nam tolerować nawet najdrobniejszego faktu kra­
dzieży, każdy złodziej musi być surowo ukarany. Nie ku­
pujmy kwiatów i lampek u pokątnych handlarzy, skoro
mamy wątpliwość skąd, one -pochodzą.

Rys. T. Kubarskl

Mała kronika
SOBOTA

• Klub Przyjaźń, Rynek 20,
godz. 19: dr J. Safarewicz —

„O języku litewskim”.
• DKD1M, Grunwaldzka 5,

godz. 13.15: 50 lat muzyki i

poezji radzieckiej (audycja w

liceum nr 8).
• Klub „Pod Jaszczurami”,

godz. 12: podsumowanie dzia­
łalności klubu w październiku
br.

• KDK, godz. 19: doc. dr
J. Dobrzycki — „Rynek kra­
kowski w dawnych wiekach”.

NIEDZIELA

• Świetlica TSKŻ, Sław­
kowska 30, godz. 18: wieczór

estradowy, zorganizowany z

okazji 150 rocznicy śmierci T.

Kościuszki.
• MDK, Józefa 12, godz. 10:

poranek bajek.
• SAiW, Rynek 13, godz.

11: niedzielne spotkanie dzia­
łaczy.

• Zbiory Czartoryskich,
Pijarska 6, godz. 12: filmy
o kulturze i sztuce Kraju Rad.

PONIEDZIAŁEK

• MDK, Józefa 12, godz.
16.30: eliminacje . konkursu
„Rzecz o przyjacielu”.

• KDK, godz. 18: Klub Mi­
łośników Teatru: red. J. Friih-

ling — „O teatrach w Szwaj­
carii, NRD, NRF”.

• KDK, godz. 19: red. A.
Staniek — „Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń”.

• Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 20: red. K. Puzyna —

„Radziecka myśl teatralna od
r. 1920, godz. 22: Teatr STU
— „Jeszcze pożyjesz” — B.

Okudżawy.
• Klub Kosmos, Solskiego

30, godz. 18: J. Burda — „Ma­
py i atlasy nieba”.

• Klub „Bałamutka”, ul.

Szczepańska 5, godz. 19: mgr
W. Skrzypiec — „Przegląd
wydarzeń politycznych”.

18, 20.15. ME-

SOBOTA

an-

6.16
7.00
Ra-

Bądt

PAŹDZIERNIK sobota Tadeusza 3 Q niedziela teodora

świata. 21 .27 Kr.
Mel. tan. 22.00

„Trzy po trzy”,
pierwszy na

23.50 Ost. wiad.

TEATRY

Tak prezentują się nowe elewacje Teatru Rozmaitości”
Fot. w . Klag

Spotkanie z radzieckimi ekspertami
Z okazji 50 rocznicy Rewolucji Październikowej, Stowarzy­

szenie Inżynierów Mechaników Polskich przy Hucie im. Leni­
na zorganizowało okolicznościowe spotkanie. W spotkaniu
wzięli także udział eksperci radzieccy przebywający obecnie
w Kombinacie im. Lenina oraz ok. 120 inżynierów 1 techni­
ków. Podczas spotkania omówiono m. in. osiągnięcia techniki

radzieckiej w dziedzinie hutnictwa, wpływ radzieckiej ,myśli
technicznej na polską naukę, pomoc hutnictwa radzieckiego
dla naszego przemysłu, (ans)

Finał młodzieżowej zgaduj-zgaduli
30 bm. o godz. 11 odbędzie się w sali kina „Wolność

czysty finał młodzieżowej zgaduj-zgaduli pod hasłem 50 lat
Państwa Radzieckiego, zorganizowanej przez Zarząd Dzielnico­
wy TPPR Zwierzyniec z okazji 50 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej.

Główną nagrodą za zwycięstwo w zgaduj-zgaduli jest wyjazd
do Związku Radzieckiego, (n)

Można nabywać abonamenty
do Filharmonii

Komunikacyjna łamigłówka
Jednym

z najistotniejszych problemów, przed
którego rozwiązaniem stoją obecnie władze

miejskie Krakowa — jest kompleksowa przebu­
dowa i modernizacja układu komunikacyjnego w

mieście. O potrzebie takiej modernizacji nię trze­
ba chyba nikogo przekonywać, zwłaszcza nas

mieszkańców podwawelskiego grodu, którzy na

własnej skórze poznajemy na co dzień wszystkie
blaski i cienie (tych ostatnich jest niestety o wie­
le więcej) krakowskiej komunikaeji.

Sprawa jest całkiem prosta: w parze z dynami­
cznym rozwojem miasta nie szły do tej pory za­
mierzenia inwestycyjne w dziedzinie komunikacji.
Ten sam układ sieci komunikacyjnej, który wy­
starczał miastu przed kilkunastu laty — jest już
obecnie przestarzały, wymaga jak najszybszej mo­
dernizacji. Jeśli nie zrobimy tego na czas, w przy­
szłości powstanie istna „łamigłówka” komunika­
cyjna, nie będzie mowy o prawidłowym i funkcjo­
nalnym rozwoju miasta. Łatwo powiedzieć — prze­
budować, zmodernizować — o wiele trudniej zrea­
lizować te zamierzenia. Ograniczone możliwości
finansowe władz miejskich, brak odpowiedniego
potencjału przedsiębiorstw wykonawczych i co

gorsza — brak w niektórych sprawach jasno spre­
cyzowanych koncepcji — każą z dużą troską pa­
trzyć na urzeczywistnienie tych planów.

Jakie prace powinny być wykonane w pierwszej
kolejności? Aby odpowiedzieć na to pytanie,
trzeba najpierw dokonać oceny aktualnego ukła­

du komunikacyjnego w mieście. Pierwszą i pod:
stawową rozdzielnią ruchu w Krakowie jest i po­
zostanie jeszcze przez długie lata — Rynek Głów­
ny. W mieście mamy tylko jedną obwodnicę (uli­
ce wokół Plant) i fragment II obwodnicy (aleje
Trzech Wieszczów). Z Nową Hutą łączy stary Kra­
ków jedna „nitka” komunikacyjna (ul. Woje­
wódzka). W razie jakiejś poważniejszej awarii —

zupełny „klops”. Brak większej ilości obwodnic

komplikuje poważnie sytuację na skrzyżowaniach,
z reguły przestarzałych 1 nie przystosowanych do

wzmożonego ruchu. Takim „wąskim gardłem”
komunikacyjnym Krakowa są nie tylko skrzyżo­
wania w I obwodnicy (pod Pocztą Gł., Dworcem
Gł. itd.), ale węzły komunikacyjne Mateczny,

pod hotelem „Cracovia”, Mostem Dębnickim, przy
pl. Wolności. Nie mamy w mieście ani jednego
nowocześnie rozwiązanego skrzyżowania, a więc —

bezkolizyjnego, dającego pełne bezpieczeństwo
pieszym. Ileż kłopotów przysparza także trakcja
kolejowa, której tory przecinają kilkanaście razy
arterię łączącą Nową Hutę z Krakowem.

Już
z tego bardzo zresztą fragmentarycznego

1 niepełnego obrazu widać, że czeka nas w naj­
bliższych latach wiele pracy. Zamierzenia in­

westycyjne idą równolegle w kilku kierunkach —

sprawa nr 1 to wybudowanie w jak najszybszym
czasie drugiej „nitki” komunikacyjnej do Nowej
Huty (ul. Nowogrzegórzecka). Koszt tej inwestycji
oblicza się na ok. 170 min zł. Druga niemniej waż­
na inwestycja — to dokończenie budowy II obwod­
nicy, która przebiegać będzie alejami, dalej —

przez nową ulicę w rejonie ul. Montelupich, do
Dworca Gł., przez Rondo Mogilskie, al. Powstań­
ców Warszawy, ul. Dietla, Most Grunwaldzki, ul.

Konopnickiej. Koszt niebagatelny — w granicach
400—500 min zł. Cały jednak szkopuł w tym, że

realizacja tego zamierzenia nie będzie przeprowa­
dzona w tej 5-latce (są kłopoty z przeniesieniem
instytucji, które zajmują tereny pod przyszłe ar­
terie), a dopiero w latach 1971—1975.

Do czasu całkowitego zakończenia II obwodnicy
nie będzie możliwe przeprowadzenie generalnej
modernizacji skrzyżowań w centrum miasta.

roszę sobie wyobrazić co by się stało, gdyby
np. zamknąć na rok, dwa skrzyżowanie pod
Dworcem Głównym. Niemniej — skrzyżowania

te muszą być przebudowane. Władze miejskie zle­
ciły już nawet biurom projektowym opracowa­
nie koncepcji przebudowy skrzyżowań pod Pocztą
Główną, Dworcem, koło „Cracovii” i przy pl. Wol­
ności; Oczywiście bierze się ewentualność budo­
wania w tym miejscu przejść podziemnych,
względnie przejść biegnących górą, nad ulicami.

Istnieją jednak uzasadnione obawy, że w kra­
kowskich warunkach (stara sieć kanalizacyjno-
gazowa, stare kable) — taka modernizacja może

przysporzyć nie lada kłopotów, a nawet może

trzeba będzie z niej w ogóle zrezygnować. O tym
jednak — wypowiedzą się już fachowcy. Z dal­
szych inwestycji wiadomo już na pewno, że w ro­
ku przyszłym rozpocznie się wreszcie przebudowa
węzła Mateczny (zdecydowano, że powstanie tutaj
estakada) oraz ruszy budowa Mostu Grunwaldz­
kiego, który ma być oddany do użytku w rekordo­
wo szybkim czasie — 2 lat.

o były te najpilniejsze inwestycje komunika­
cyjne. Dalsza perspektywa — to budowa III

i IV obwodnicy wokół miasta (początki III ob­
wodnicy już są — stanowi ją droga nr 2 do Nowej
Huty), wybudowanie jeszcze jednego mostu na

Wiśle w rejonie ul. Kotlarskiej. Skromnie obli­
cza się, że do całkowitego zakończenia moderni­
zacji sieci komunikacyjnej potrzeba co najmniej
15 lat i funduszy w granicach 2 miliardów złotych.

ANDRZEJ STANOWSKI

OBIEKTU KOLONIJNEGO
na 120 — 150 dzieci, w terenach górzystych,
w pobliżu rzeki lub jeziora, POSZUKUJE na

warunkach kilkuletniej dzierżawy,
Państwowe Przedsiębiorstwo POSZUKIWAĆ
NAFTOWYCH w KRAKOWIE, ul. LUBICZ 25.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Administracyjno-
Socjalny, II p., pokój 220.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Biuro Projektów w Krakowie, al. Da­
szyńskiego 31, zatrudni

2 PROJEKTANTÓW INSTALACJI SANITARNYCH,
1 PROJEKTANTA INSTALACJI ELEKTRYCZ­

NYCH,
4 PROJEKTANTÓW KONSTRUKTORÓW,

3 ASYSTENTÓW BRANŻY KONSTRUKCYJNEJ,
5 POMOCNIKÓW TECHNICZNYCH tych branż,

oraz KIEROWNICZKĘ HALI MASZYN.

Informacji udziela Sekcja Personalna, pokój 62.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Wadowicach, zatrudni natychmiast

KIEROWNIKA ZAKŁADU MASARSKIEGO —

wymagane wykształcenie średnie zawodowe, wzglę­
dnie zawodowe z tyt, mistrza i przynajmniej
3-letnia praktyka,

5 CZELADNIKÓW MASARSKICH.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

PP„POLCARGO” Rzeczoznawstwo i Kontrola Ła­
dunków zatrudni w charakterze rzeczoznawców
dla przeprowadzenia kontroli technicznych maszyn
i urządzeń przeznaczonych na eksport, dorywczo,
na warunkach prac zleconych — INŻYNIERÓW ME­
CHANIKÓW o wysokich kwalifikacjach, z kilkulet­
nią praktyką z następujących specjalności: pompy,
sprężarki, prasy, maszyny transportu wewnątrzza­
kładowego, maszyny dla przemysłu spożywczego,
kotły i armatura, maszyny budowlane i drogowe,
maszyny do przerobu minerałów.

Oferty, wraz z życiorysem, odpisem dyplomu,
ankietą personalną i opinią z miejsca pracy, na­
leży kierować do Biura Terenowego „POLCARGO”,
Gliwice, ul. Dolnych Wałów 11. K-9623

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego w Nowym Sączu, ul. Węgierska 70 a, zatru­
dnią TECHNIKA BUDOWLANEGO. — Wymaga­
ne ukończenie technikum budowlanego oraz mi­
nimum 1-roczny staż pracy. — Warunki pracy
1 płacy do omówienia na miejscu. K-9770

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, zatrudni natychmiast
Spółdzielnia Pracy Przemysłu Artystycznego „Wan­
da” w Krakowie, ul. Rękawka 30. — Udokumento­
wane podania uprasza się składać w biurze Spół­
dzielni. K-9814a

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego „Zetbeem” Kraków, al. Słowackiego 39,
przyjmie natychmiast TYNKARZY, CIEŚLI, MA­
LARZY BUDOWLANYCH, POSADZKARZY, SZKLA­
RZY BUDOWLANYCH oraz ROBOTNIKÓW NIE-

KWALIFIKOWANYCH.
Front robót zapewniony na przestrzeni całego

roku. — Dla pracowników zamiejscowych przy­
gotowano bezpłatne pomieszczenia w hotelu ro­
botniczym, przy którym jest czynna stołówka.

Pracownicy zgłaszający się z bliskich okolic

Krakowa, przy większej ilości zgłoszeń, będą
przyjmowani na warunkach codziennego dowozu
do pracy. — Przy zgłoszeniu się do pracy należy
przedłożyć: dowód osobisty, książeczkę wojskową,
zaświadczenie zwolnienia z poprzedniego miejsca
pracy, legitymację ubezpieczeniową, świadectwo
szkolne. — Pracownicy otrzymują wynagrodzenie
za pracę według postanowień Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie i komplet odzieży roboczej
bezpłatnie. K-8896

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa, zatrudni natychmiast:

ST. INSPEKTORA d. s. ZAPLECZA z uprawnie­
niami do prowadzenia spraw p. pożarowych,

DYSPOZYTORÓW SAMOCHODOWYCH — wyma­
gane wykształcenie średnie oraz znajomość zaga­
dnień transportowych,

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I, II, III

(starą) kat. prawa jazdy,
KIEROWCÓW z III kat. prawa jazdy (nową)

w celu doszkolenia.
Warunek: ukończone 21 lat życia, uregulowany

stosunek do służby wojskowej i dobry stan zdrowia.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje: Dział Szko­
lenia 1 Kadr, Kraków - Nowa Huta. Dojazd tram­
wajami nr 4, 5, 15 do Centrum Administracyjnego
Huty im. Lenina (droga nr XI w lewo).

SŁOWACKIEGO: Pier­
ścień wielkiej damy — 19.15,
KLUB ZZK: Kosmogonia —

19.15, STARY: Błażej — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Dwanaście
krzeseł — 19.15 (zamkn.), LU­
DOWY: Bliźniaki z Wenecji —

19.15, OPERETKA: Niedziela
w Rzymie — 19.15, GROTE­
SKA: Ferdynand Wspaniały —

10, KOLEJARZA: Prezent I

Paryża — 19, JAMA MICHA­
LIKA: Trędowaty — 12 .

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Mo­
ralność pani Dulskiej — 19.15.

KLUB
19.15.
19.15.

ZZK: Kosmogonia —

STARY: Błażej — 15,
ROZMAITOŚCI: Królo­

wa Śniegu — 11. Dwanaście
krzeseł — 19.15. LUDOWY:

Wiśniowy sad — 17 (zamkn.).
SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego: Tosca — 14,
GROTESKA: Ferdynand Wspa­
niały — 12. KOLEJARZ: Pre­
zent z Paryża — 15, 19. JAMA
MICHALIKOWA: Trędowaty

Dyrekcja Państwowej Filharmonii Krakowskiej zawiadamia

uprzejmie, że w dniach 30 i 31 października oraz w dniach
2 i 3 listopada od godz. 9 do 14 odbywać się będzie sprzedaż
abonamentów indywidualnych na koncerty symfoniczne w listo­
padzie i grudniu br. (K-10072)

Dekoracja budynków
W związku z obchodem 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej

Rewolucji Październikowej Prez. RN m. Krakowa zarządza
dekorację budynków położonych na terenie m. Krakowa oraz

obiektów handlowych i przemysłowych w dniach od 3 do 8

listopada 1967 r. flagami o barwach państwowych i robotni­
czych.

Dopilnowanie wykonania niniejszego zarządzenia spoczywa na

kierownikach przedsiębiorstw, zakładów i instytucji oraz admi­
nistratorach budynków mieszkalnych. Do dekoracji należy wy­
korzystać transparenty i portrety przywódców rewolucji oraz

portrety dostojników państwowych.

Uwaga studenci!

We wtorek po raz pierwszy ukaże się na lamach „Gazety
Krakowskiej" rubryka poświęcona studentom Krakowa. Odtąd
ukazywać się ona będzie systematycznie trzy razy w tygodniu:
we wtorki, czwartki i soboty. Materiały do rubryki opracowy­
wać będą sami studenci — przedstawiciele poszczególnych
uczelni, (n)

Delegacja oświatowa z NRD

W Krakowie przebywała delegacja oświatowa z NRD. Człon­
kowie delegacji — Heinz Walther, Gerhard Perner i Kurt Mer-

ker, reprezentujący organizację wychowania laickiego — wy­
mienili doświadczenia w pracy z młodzieżą szkolną z działa­
czami Towarzystwa Szkoły Świeckiej i Kuratorium, (wb)

Spotkania z radzieckimi filmowcami

W niedzielę o godz. 18 w kinie „Apollo” przed premierą fil­
mu radzieckiego „Zosia” odbędzie się spotkanie z delegacją fil­
mowców radzieckich w składzie: M. Surkow — pisarz, red. nacz.

Biura Scenariuszy, M. Bogiń — reżyser filmu „Zosia”, Ś. Swie-

tlicznaja — aktorka z filmu „Niefortunny dzień” i M. Czer-
nienko. Film „Zosia” realizowany został przy współpracy pol­
skich filmowców, a w roli głównej występuje P. Raksa. 30 bm.
o godz. 17 .30 ekipa radzieckich filmowców uczestniczyć będzie
w spotkaniu w Klubie „Pod Gruszką”.

„Wyrok w Norymberdze”
w kinie „Wolność"

Od dzisiaj w kinie „Wolność” wyświetlany będzie głośny film

amerykański „Wyrok w Norymberdze”, w którym występują
znani aktorzy: S. Trący, B. Lancaster, R. Widmark, M. Dietrich.
Film mówi bez osłonek o jednym z najistotniejszych proble­
mów naszych czasów — odpowiedzialności Indywidualnej czło­
wieka wobec problemów naszego świata.

Odczyt prof. dr R. Hookaasa

Jak informuje nas Polskie Towarzystwo Geologiczne, w po­
niedziałek przyjeżdża do Krakowa światowej sławy uczony
z Holandii prof. dr R. Hookaas. 30 bm. o godz. 18 w sali Tow.

Geologicznego, Oleandry 2 a, gość z Holandii wygłosi odczyt
pt. „Teorie katastrofizmu we wczesnych okresach geologii”.(ans)

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie przyjmie
natychmiast do pracy z terenu Krakowa i Nowej
Huty:

INŻYNIERA MECHANIKA do pracy na stanowi­
sku kierownika Sekcji Planowania i Wykonawstwa
Remontów — wymagana kilkuletnia praktyka
w Dziale Głównego Mechanika,

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mistrza

utrzymania ruchu mechanicznego,
KIEROWNIKA MAGAZYNU zakładowego, wyma­

gane średnie wykształcenie i praktyka na tym sta­
nowisku,

DYŻURNYCH RUCHU na stanowiska mistrzów

zmianowych w Wydziale Transportu Kolejowego —

wymagane uprawnienia PKP,
TOROMISTRZA posiadającego uprawnienia

w zakresie prowadzenia robót torowych,
STOLARZA lub CIEŚLĘ z praktyką,
MANEWROWYCH i USTAWIACZY z uprawnie­

niami PKP i praktyką,
ELEKTROMONTERÓW do pracy w warsztacie

elektrycznym i utrzymaniu ruchu,
PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do

pracy w wydziałach produkcyjnych i pomocniczych.
Zgłoszenia przyjmuje: Dział Kadr i Szkolenia.

Dojazd tramwajem linii 15 i 14. K-9685

PKP

Przedsiębiorstwo Państwowe „NAFTOBUDOWA”
w Krakowie — zatrudni natychmiast:

2 INŻYNIERÓW na stanowiska kierowników bu­
dów — wymagane uprawnienia budowlane,

2 MAJSTRÓW BUDOWLANYCH — wymagane
uprawnienia mistrzowskie,

INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko st.

inspektora d. s. inwestycji,
INŻYNIERA BUDOWLANEGO, wzgl. TECHNIKA

na stanowisko inspektora nadzoru budowlanego —

z uprawnieniami budowlanymi,
2 TECHNIKÓW d. s. ZLECEŃ ROBOCZYCH,
EKONOMISTĘ ZAOPATRZENIA — wymagana

znajomość branży elektrycznej,
EKONOMISTĘ ZAOPATRZENIA — wymagana

znajomość branży budowlano-montażowej,
TECHNIKA NORMOWANIA PRACY — wymaga­

na znajomość robót budowlano-montażowych,
STARSZEGO REWIDENTA — wymagane wy­

kształcenie wyższe lub średnie z kilkuletnią prak­
tyką i znajomość branży budowlano-montażowej.

Praca w Dyrekcji i terenie.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr 1 Szkolenia — Kraków, ul. Lubicz 25, po­
kój nr 201, II piętro. K-9233

Kamo — niebez-

(radz., 14 lat) —

18 i 2Ó.30 . CHE-
do piekła (poi.,
DOM ŻOŁNIE-

SOBOTA

APOLLO:

pieczna misja
10, 12,30, 15.30,
MIK: Zejście
16 lat) — 19.

RZA: Niefortunny dzień (radź.,
18 lat) — 15.45. KULTURA:
MIASTO na falach (ZSRR, 12

lat) — 18, 20.15, MELODIA:
Zwariowana noc (poi., od 1. 11)
15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
Zemsta OAS (fr., od1.16)—
15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Bajki 15, 16. Podpisano Arsen

Łupin (fr., od 1. 16) 10 (zamkn.)
12, 17, 19. MIKRO: Rzut kar­
ny (radź., 11 lat) — 16, 18, 20.
ML. GWARDIA: Grek Zorba

(USA, 16 lat) — 14, 17, 19.45. —

SZTUKA: Młodość Maksyma
(radź., 14 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15, Wieczory dla
znawców — Szczątek Imperium
(radź.) — 22.30 . TĘCZA: Cichy
Don

17,
Weź
16 lat)
żeńskie „On” (fr., 16 lat) —

18, Życie małżeńskie „Ona” —

20.15. WANDA: Dzieci kapita­
na Granta (ang., 11 lat) —

10.30, 12.45. Sabrina (USA, 14

lat) — 15.30, 18, 20.39. WAR­
SZAWA: Wczoraj, dziś, jutro
(wl., 16 lat) — 15.15, 17.30. Jak

zdobyto Dziki Zachód (USA,
16 lat) — 19.45. WISŁA: Viva
Maria (fr., - wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Wy­
rok w Norymberdze (USA, 16

lat) — 15, 18.45. ZUCH: Jeńcy
króla mórz
17. Wiatr w

— 17, 19.

KINA W

ŚWIT: Kamo — znany oso­
biście (radź., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Kobie­
ty nie bij nawet kwiatem

(czes., 16 lat) — 15.45, 18, 20.13.

SWIATOWip m. sala: O carski

tron (bułg., 14 lat) — 15, 17, 19.
BALLADYNA: nieczynne. —

SFINKS: Cichy Don, Is.

(radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
PŁASZOW — Energetyk: nie­
czynne. KOLOROWE — Egoist­
ka (radź., 1. 14) 18. ORION —

Podłęże: Helena trojańska
(USA, 1. 14) 18. Prokocim —

ZZK: Kopciuszek (radź., 9 lat)
— 18.

II s.

19.30.

ją.

(radź., 16 lat) —

UCIECHA:

moja (U3Aj
Życie mał-

jest
15.45,

(radź., 9 lat) — 15,
oczy (radź., 16 lat)

NOWEJ HUCIE

NIEDZIELA
APOLLO: Zośka (radź.,

lat) — 10, 12.30,
(zamkn.), 20.15.

Zejście do piekła
— 14.45, 17, 19.15.
NIERZA: Barki —

fortunny dzień (radź., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

Leśny patrol (radź., 7 lat) —

14
1815.45, o

CHEMIK:

(poi., 16 lat)
DOM ŻOŁ-
— 13, Nie-

Dyrekcja Elektrowni Siersza w Sierszy,
natychmiast dwóch
PAROWOZOWEGO z

wą i uprawnieniami
Warunki pracy i

omówienia na miejscu.

zatrudni
POMOCNIKÓW MASZYNISTY

odpowiednią praktyką zawodo-

kolejowymi.
płacy oraz mieszkaniowe do

K-9778

Dyrekcja Wytwórni Silników Wysokoprężnych w An­
drychowie, ul. Obrońców Stalingradu 128, tel. 381,
391, 393, pow. Wadowice, zawiadamia, że przyjmie
do pracy pracowników zamiejscowych o specjalnoś­
ciach: tokarz, Ślusarz, wiertacz, frezer,
SZLIFIERZ, MONTER, ODLEWNIK oraz przyuczo­
nych i bez zawodu do pracy w wydziałach Obróbki

Mechanicznej, Narzędziowni, Działu Głównego Me­
chanika i Odlewni.

Mieszkanie zapewnione w hotelu robotniczym Za­
kładu. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy dla przemysłu metalowego.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji Dział
Kadr i Szkolenia Zawodowego Przedsiębiorstwa, co­
dziennie w godz. od 7 do 15, w soboty do godz. 13.

Różne

ZAGRANICZNE, piękne
suknie ślubne, duży wy­
bór — poleca wypoży­
czalnia — Bielsko-Biała,
Magi 14, tel. 31-78, Kry­
styna Rollńska. K-9394

POSIADAM pieczarkarnię
(500 m*). — Poszukuję
wspólnika(czkę) z wkła­
dem, do założenia upra­
wy. Oferty 8691 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2 — lub

niedziela, tel. 656-19, od

godz. 10 do 18. 118691-g

$ OBRÓBKĘ
KÓŁ ZĘBATYCH

czołowych, o uzębieniu prostym i skośnym
w zakresie od m — 1 do m - 15 (nacięcia uzębie­
nia), PRZYJMIE do WYKONANIA

ZABIERZOWSKA FABRYKA MASZYN
ZABIERZÓW koło KRAKOWA
telefony: Kraków 249-47 lub Zabierzów 2.

11, Miasto na falach (radź.,
12 lat) — 15.45,
LODIA: Gdzie jest Generał

(poi., 12 lat) — 10.30, 12.30,
Zwariowana noc (poi., 11 lat)
— 14.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Bajki — 10.15, 11.15, 12.15.

Przygody Buratina (radź., 7

lat) — 13.30, Zemsta OAS (fr.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Bajki — 11 .00,
12.00, 13.00, 14.00, Podpisano
Arsen Łupin (fr., 16 lat) — 15,
17, 19. MIKRO: Zakochała się
dziewczyna (radź., 14 lat) — 11 .

MŁODA GWARDIA: Grek
Zorba (USA, 16 lat) — H, 14,

SZTUKA: Powrót

(radź., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.
Don (radź.,

17, 19.45.

Maksyma
10.15, 12.30,
TĘCZA: Cichy
16 lat) II seria — 17 .00, 19.30.
UCIECHA: Weź ją jest moja
(USA, 16 lat) — 12, 15.45. Życie
małżeńskie „On” (fr., 16 lat)
— 18, Życie małżeńskie „Ona”
— 20.15. WARSZAWA: Wczo­
raj, dziś, jutro (wł., 16 lat) —

10, 12.15, 15.15, 17.30. Jak zdo­
byto Dziki Zachód (USA, 16

lat) — 19.45. WISŁA: Powier­
nik pań (fr., 12 lat) — 11.00,
13.00 . Viva Maria (fr., 16 lat)
— 15.45, 18.00 , 20.15. WOLNOŚĆ*
Wyrok w Norymberdze (USA,
16 lat)
Bajki
lat) —

WIE:

(ZSRR,
Jeńcy
lat) —

WIEC: Delegat floty (radź., 11

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Kamo —

znany osobiście (radź., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Walizka z miliona­
mi (fr., 14 lat) — 15, 17, 19.
BALLADYNA: Długi dzień

(radź., 14 lat)
Bajki —

nieczynne.
Trojańska
16.00,
10.00,
seria

18.00,
PŁASZOW — Energetyk:

Latający profesor (USA, 12

lat) — 12.00, 17.00, Mumu (radź.
14 lat) — 19.00.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Historia żółtej ciżem­
ki (poi., 7 lat) — 16.00. Ulica

(radź., 12 lat) — 18.00.

Pozostałe kina jak w sobotę.

— 10, 15, 18.45. WRZOS.
— 11. Gamoń (fr., 14

15.45, 18, 20.15. ZDRO-
Podróż w kwiecień

12 lat) — 19. ZUCH:
króla mórz (radź., 9

15, 17, 19. ZWIĄZKO-

16.00, 18 00.
15.00. KOLOROWE:

ORION: Helena

(USA, 14 lat) —

SFINKS: Bajki —

12.00, Cichy Don I

(radź., 16 lat) — 15.45,
20.15.

18.00.

11.00,

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 16. LARYNGOLO­
GICZNY’; Kopernika 23 a. —

OKULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 15, NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3. PEDIA­
TRYCZNY: Strzelecka Z

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 15, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn, PEDIATRY­
CZNY: Prokocim.

21,

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — wypadki 09,
zachorowania i

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

przewozy
395-01,
209-01,
625-50,
422-22,

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­
ka 1, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94, al. Pokoju 7, Nowa
Huta — Centrum A bl. 3 (tlen).

rozrywk.” . 10.50 „Ucie-
frag. pow.

zap. wl. 13.20
14.00 Konc.

Uniwersytet
laboratoriach

SOBOTA
PROGRAM II

6.55 „Cena życia”. 7.01 Dzień

dobry — na rzeszowskiej an­
tenie Lwów. 7 .20 Muz. po­
ranna. 7.30 Dziennik. 7.45 Ko­
munikat. 7.46 Muz. 7.56 Mel.
na dzień dobry. 8 .15 Kurs w.

j. ros. 8.30 Wiad. 8.35 „Pano­
rama Października” — aud.
9.00 W kręgu muz. romantycz­
nej. 9.50 „Gęsim piórem” —

„Pamiątka przyszłości” —

frag. książki. 10.00 Wiad. 10.03
Om. progr. 10.05 „3x15 minut
muz.

czka do raju'
11.10 Fel. M. Kofty. 11 .20 Konc.

Chopinowski — gra A. Rubin­
stein. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.23

Suity i wiązanki rozrywk.
12.50 Mówi technika. 13.00
Przerwa dla Krakowa — Rze­
szów przech. do
Konc. życzeń,
rozrywk. 14.30

Radiowy „W
Moskwy, Leningradu i Nowo­
sybirska” — „Klucz do mi-
kroświata”. 14.45 „Błękitna
sztafeta”. 15.00 Utw. wiolon­
czelowe. 15.15 Piosenki żoł­
nierskie. 15.30 Dla dzieci st. —

„Otwarta szkatułka”. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 16.15 „Na lwow­
skiej pięciolinii” — aud. przyg.
przez Radio Lwów. 16.40
Lwowskie wyd. mag. rozmai­
tości. 16.55 Wiad. 17.00 Kra­
kowska nauka historii o re­
wolucji październikowej. 17 .15
Sobotnie popołudnie z piosen­
ką. 17 .30 Fel. literacki. 17 .40
Muz. baroku. 18.00
18.10 Muz. jazzowa,
krakowskim rynku,
rozrywk. 18.50 Fel.
19.00 Wiad. 19.05

Dz. krak.
18.25 Na

18.45 Me).
M. Jorsta.

Muzyka i

aktualn. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Recital tygodnia — Andrć
Marchal — organy. 20.30 Ra­
diowa Giełda Piosenek. 21 .00

Zkrajuize
sport. 21.40
Radiokabaret
23.00 „Po raz

tenie”

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 5.00 Wiad.
Muz. 6.40 Rozmait. Roln.
Dziennik. 7 .10 Kalendarz

diowy. 7 .15 Muz. 7 .25 „I
piękna". 7.30 Gra Polska Ka­
pela. 8.00 Dziennik. 8 .15 Fr.
M. Manfredinl: — Concerto op.
3 nr 10 g-moll. 8.30 Przekrój
muz. tyg. 9 .00 St. pog. I wiad.

9.05 „Fala 56..”. 9.15 Mazazyn
wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Tik-tak” — słuch.
10.20 Śpiewa „Mazowsze”. 10.40

Magazyn nowości techniki.
11.00 Trans, meczu boks,
ska — NRD. 12.30 Koncert

rywkowy. 12 .50 Kultura
nie poszukiwana. 13.20 Gra
Melachrino. 13.30 Trans,
czu plik. Polska

14.20

„W
cert .

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20

„Encyklopedyści" — słuch.
17.20 Muz. rozrywk. i tan. wy­
niki Imprez sport. 18.00 Wy­
niki Toto-lotka oraz gier liczb.
18.05 Rendez vous z Fr. Leha-
rem. 18.45 „Dorota o przyja­
ciółkach" — humoreska. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15
Z WOSPR-em w Montreaux.
20.00 „Siedem dni w kraju 1

na świecie". 20.26 Wiad. sport.
20.31 Piosenka J. Połomskiego.
20.35 „Matysiakowie". 21.05 Gra
Izaak Stern — skrzypce - przy
fort. Aleksander Zakln. 21 .35
Radiouariete nr 48. 22 .35 Śpie­
wają Irena Santor i Jerzy Po­
łomski. 23.00 Dziennik.
Wiad. sport. 23.15

programu III.
0.05—3.00 Program
Krakowa.

Pol-
roz-

pil-
ork.
me-

— Rumunia.

Przegląd prasy lit. 14 .30
Jezioranach”. 15.00 Kon-

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05

23.10
Nowości

24.00 Wiad.

nocny z

PROGRAM

5.30 Wiad. 5 .36
Wiad. 6.36 Próg. pog. (KR).
6.46 Muz, 7.30 Dziennik. 7 .45
Muz. 8.0(1 Moskwa z melodią
1 piosenką — słuchaczom pol­
skim”. 8 .30 Wiad. 8.35 „Radio-
problemy”.
czeń (KR). 9 .25 Koncert. 9 .55

„Moskwa na miesiąc przed
50-leclem Rewolucji” rep. 10.25
W rytmie tańca i piosenki.
10.50 Spraw, z Woj. Akademii
z okazji 50-lecla Wielkiej So­
cjalistycznej Rew. Pażdz. 11.05
Koncert na fort. 1 ork. Cha­
czaturiana. 11.25 Czy znamy
tych pisarzy — konkurs. 11 .35

Borys Polewoj — opow. 11.40

„Ambicje, marzenia, rzeczy­
wistość". 12.05 Wiad. 12.10 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
12.35 Odtw. poranku symf.
WOSPR. 13.35 Pol. pieśni i

tańce ludowe. 14.00 „Jesienny
koncert”. 14.30 Gra zespól
Wirtuozów Rzymskich. 14 .59

Wyniki Lajkonika. 15.00 Dla
dzieci — „Dzieci kapitana
Granta" — cz. U słuch. Jules
Verne’a. 15.45 „Niedzielne ren­
dez vous”. 16.00 „Błękitne Ha­
waje" — koncert mel. hawaj­
skich. 16.30
nowskl. 17.00
na tematy
17.15 „Tylko

II

Muz.

pog.

6.30

8.45 Koncert ży-

Koncert Chopl-
Wiad. 17 .05 Fel.

międzyna rodowe,
o miłości” —

kwadrans melodii. 17.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie.
19.00 Rewia piosenek. 19,30
„Dialog dwóch mężatek” —

słuch. 20.00 Mel. rozrywk.
20.30 Powt. Lajkonika. 20.33

Krak, aktualn. sport. 20.50

Rzesz, wiad. sport. 21 .00 Dzien­
nik. 21.22 Mel. tan. 22.00

Ogóln. wiad. sport. 22.20 10
minut z Ellą Fitzgerald. 22.30
Niedzielne wieczory muzyczne.
23.35 Kołysanki i serenady.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9.55 Dla szkół: Geo­
grafia dla kl. VII. „Z biegiem
Wołgi”. 10.30 „Władcy morza*1’
— film USA. 12 .00 — 15.50 Prze­
rwa. 15.5o Progr. dnia. 15.55 Tel.
Kurs Rolniczy. „Środowisko
dla krów mlecznych”. 16.30

Progr. tyg. (z Kr.). 16.55 Wiad.
17.00 Dla młod. widzów: „Czy
możesz zostać projektantem
mody” — telekonkurs. — 17.50

„W przestworzach czyli cieka­
we opowieści lotników”. 13.05

„Aby ocalić inne gatunki” —

film z ser.: „Świat, który nie
może zginąć”. 18.30 „Tele-
Echo”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Pies i wilk” —

film z serii — „La Fontaine
wiecznie żywy”. 20.40 Dzien­
nik. 21 .30 Wiad. sport. 21 .35

„Muzyka i aktualności” —

piogr. rozrywkowy. 22.30 „Wła­
dcy morza” — film USA. —

24.00 Program na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8 .55 Program dnia. —

9.00 TV Kurs Roln. „Środowi­
sko dla krów mlecznych”. —

9.45 „Przypominamy, radzi­
my”, 9,55 Dla młod widzów:

„Uważne oko” — tęlekonkurs.
10.50 Interw. spraw, sport. —

12.30

(Kr.).
I’KF.

przedszkolaków’
leżanki”. 14.55
15.25 „Ed gazeciarz” — „Koń,
który mówi”. 15.50 „Klucze do
bram cmentarza”. 16.05 „Wiel­
ka gra” — teleturniej. 17 .00
Estrada Literacka: Aleksander
1'uszkin „Eugeniusz Oniegin”.
17.45 „Laureat Archimedesa”.
18.25 „Telewidzenia” — progr.

rozrywk. St. Grodzińskiej. —

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Mars i Flora” z cy­
klu: „Freski historyczne”. —

20.35 „Małżonek” — film. —

21.00 Niedziela sport. 22 .20 Pro­
gram na jutro.

Interw. Spraw sport.
W przerwie ok. 13.15
14.15 „Teatrzyk dla

— „Trzy ko-

Przemiany”. —

,,Ed gazeciarz”
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Zbigniew Biegański HUMORESKA

WIZYTA...
Rozległ się głos dzwonka. Poszedłem

otworzyć drzwi. Na progu stał nasz

blokowy. Był bardzo zmieszany, bo
niewiele do tej pory mieliśmy ze sobą
do czynienia. Zaczął się usprawiedli­
wiać:

— Ja tylko na chwilę. Mam do pa­
na pewną niewielką, aczkolwiek pouf­
ną sprawę. Czy możemy porozmawiać
przez chwilę na osobności?...

Wystraszony tą propozycją, zapro­
ponowałem żonie paście do fryzjera
i wróciłem do mego gościa, który do­
konywał skrupulatnego, aczkolwiek dy­
skretnego (trzeba mu to przyznać) prze­
glądu papierów, znajdujących się na

moim biurku.
— Słyszałem, że pan pisze? — za­

gaił, a ja przeraziłem się nie na żarty:
rzeczywiście mam zwyczaj wieczorami
pisywać na maszynie, nieraz to moje
pisanie przeciągnie się poza dopusz­
czalną porę. Widocznie któryś z są­
siadów poskarżył się na płoszące mu

sen stuki-puki. Zamierzałem już przy­
stąpić do tłumaczeń, gdy blokowy
przerwał mi zdecydowanie:

— To dobrze, że pan pisze. Właśnie
takich mi potrzeba! Wie pan — mam

taki zwyczaj, że gromadzę różne stare

czasopisma i gdy nie daj Boże w bi­
bliotece dzielnicowej zdarzy się re­
mont, albo wakacyjne ogórki zagoszczą
— to powracam do tych gazet. Pasjo­
nująca lektura, zapewniam pana!...
Właśnie dzisiaj dotarłem do pewnego

numeru czasopisma sprzed kilkunastu
lat i tam znalazłem gorący apel: „Go-
goli i Szczedrinów nam potrzeba!” I

pomyślałem sobie właśnie o panu, bo
wie pan, pewne sprawy są nadal ak­
tualne, nie uległy zmianie, więc dla­
czego właśnie nasz Komitet Blokowy
nie miałby zapoczątkować jakiejś ak­
cji ogólnokrajowej? Z trawnikami nam

nie wyszło, kwietniki też zadeptali, w

świetlicy telewizor wysiadł, więc po­

myślałem sobie o panu i o tych jak
im tam: Gogolu i Szczedrinie...

Podziękowałem za zaufanie i jedno­
cześnie począłem mu klarować: Gogol
i Szczedrin żyli dawno, są już znako­
mitymi klasykami, a cóż ja...

Blokowy zaperzył się: — Panie, co mi
pan będziesz chrzanił, ja chyba wiem
najlepiej, .la co kogo stać?! Przez dzie­
sięć lat byłem personalnym w zakła­
dzie gdzie pracowało, pięć tysięcy luda
— to chyba mogę powiedzieć, kto Go­
gol, kto Szczedrin — a kto pętak?!...

Przyznałem mu rację, bo zgiste jego
zasługi przemawiały za nim. Nadal je­
dnak dawałem do zrozumienia, że to

wszystko mnie jednak nie przekonało.
W końcu zapytałem:

— Proszę pana, a co by było, gdyby
pan nie by' posiadaczem kompletu sta­
rych tygodników? Jakimi kryteriami
kierowałby się pan w takim przypad­
ku?

Zastanowił się przez chwilę 1 odparł:
Wtedy bym się wziął za te kwietniki,
targałbym za uszy smarkaczy plują­
cych na klatkach schodowych 1 piszą-
cych tam różne takie hece na ścia­
nach!...

Przełknąłem ślinę, skupiłem się w

sobie 1 zapytałem:
— A czyż to nie byłoby lepie] i ko­

rzystniej dla całego osiedla?

Mój blokowy posmutniał i sflaczał.
— No tak, mogłem się tego spodzie­

wać. Wszelkie oryginalne inicja­
tywy ze strony czynników społeczno-
administracyjnych nie znajdują zrozu­
mienia w społeczeństwie!... A myślałem
sobie tak: trawa więdnie, kwiaty nie
rosną, na schodach brud — niechże
chociaż mieszkańcy naszego bloku ma­
ją tę świadomość, że pod jednym z

nimi dachem rosną Gogol i Szczedrin
do kupy razem wzięci, choćby nawet

według przestarzałych wytycznych...

Zuzanna DAWNY

Kosiek KRAKÓW

Szlachecki

KOŁTUN

traszki i baiki
Cyprian Czernik

KSIĘŻYC WSPÓŁCZUCIE
Tak długo będzie księżyc nas zachwycać,
dopóki nie zaludnimy księżyca.

Jastrząb po dziób skrawlony
wszedł między wróble i wrony.
— Rozbójnik! — krzyczał — wróg ptasiego rodu,

KAŁUŻA gołąb chciał żywcem wepchnąć mnie do grobu!...
— Pożałowały ptaki jastrzębia.

Choć księżyc w kałuży lśni srebrnie, nikt nie zapytał nawet o gołębia.
nie w jasność, lecz w błoto się webrnie. AMBITNY OSIOŁ

Raz pewnego osła

ZŁOTA .MYŚL ambicja poniosła.
Śniły mu się wielkie czyny,

Warto pomyśleć o tym, chciał ordery mieć, wawrzyny...

co z tego faktu wynika,
że mnóstwo głów do pozłoty
wciąż czeka na złotnika.

Przypadkiem liść lauru

przy pysku mu spadł,
ryknął osioł radośnie —

i zaraz liść... zjadł.

KAWA U NAS
NAJMĄDRZEJSZY

Bliżsi będziemy sedna sprawy, Gdy potrzebny taran,
prosząc w kawiarni o pół czarnej... trawy. najmądrzejszy baran.

POZIOMO: 4. mimodram, 7. miejsce zwycięskiej bit­
wy wojsk polskich z margrabią Hodonem, 8. najwyższe
uniesienie, 9. najważniejszy miesiąc w radzieckim ka­
lendarzu, 13. znany amerykański pieśniarz i aktor filmo­
wy, 16. nazwa koalicji antyniemieckiej w okresie I woj­
ny światowej, 17. kunszt na głowie, 18. radziecki port
bałtycki słynny z rewolucyjnych ruchów marynarzy, 19.
jeden z bohaterów riabelais, 22. imię kompozytora pol­
skiego twórcy baletu „Pan Twardowski”, 24. do noszenia
Przyborów szkolnych, 25. obecna nazwa Antiochii, 28.
umiejscowienie lub też ograniczenie, 29. najwyższy szczyt
Czarnohory, 30. ,.... floty” — tytuł filmu radzieckiego,
31. gra zespołowa.

PIONOWO: 1. belka w konstrukcji budowlanej lub
maszynowej (wspak), 2. obszar obfitujący w jeziora, 3.
męski strój ■wieczorowy, 5. to co sprawuje protektor sztu­

■>

ki lub nauki, 6. rodzaj małego klawesynu, 9. czasem pła­
ci nie swoje długi, 10. przemyt, 11. ludy zamieszkujące pd.
Francję i pn. Italię w tysiącleciu p. n. e., 12. odlew skła­
du drukarskiego przeznaczony do wielkich nakładów,
14. nazwa miejscowości w środkowej Francji, której lud­
ność została całkowicie wymordowana przez hitlerow­
ców z dywizji SS „Das Reich”, 15. Bracia Polscy, 20.
obchodziliśmy niedawno 150 rocznicę jego śmierci, 21.
napój z wina, soku i świeżych owoców, 23. tajne głoso­
wanie z gałkami, 26. pismo wędrujące, 27. wąska dro­
żyna.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
7 XI br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: KRZYŻÓWKA NR 258”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nag­
rody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 246

POZIOMO: 7. pamflet, 8. Gustlik, 9. Marceli, 10. Szalony,
11. kronika, 13. praczka, 14. ampla, 17. brama, 21. Kabylia,
22. antałek, 23, bankier, 24 wyprawa, 25. Karpaty, 26. gor­
sety.

PIONOWO: 1. makabra, 2. oficyna, 3. replika, 4. musztra,
5. stolica, 6. pilniki, 12. ambra, 13. plama, 15. parawan, 16.

synkopa, 17. Bizerta, 18. antymon, 19. natrysk, 20. serweta.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 246, z dnia

14/15 X 1967 r. nagrody książkowe otrzymują: W. Lu-
baś, Kraków, Bogusławskiego 7, K. Kaczmarczyk, Trze­
binia, Kościuszki 46/4, R. Klimek, Nowy Sącz 2, Kolejo­
wa 17, F. Kuchciński, Kraków, Racławicka 50, A. Łas-
kawska, Kraków, Modrzewskiego 51/9, F. Filas, Kraków,
18 Stycznia 76/4, S. Chorzewska, Kraków, Krótka 8/8,
B. Luchter, Kraków, Jaworowa 12, Z. Markiewicz, Kra­
ków, Krzywa 5/7, C. Kopacz, Nowy Sącz, Kunegundy 35.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

z

Krakowa
Walerian Trepka urodził się

ok. 1584 r., a ojciec jego (przez
pewien czas sekretarz królew­
ski) był przykładem warchoła,
pieniacza stale zaplątanego w

sprawy sądowe, w których albo
sam kogoś pozywał albo był po­
zywany. W takiej atmosferze
wychowany, w myśl przysło­
wia, że niedaleko pada jabłko
od jabłoni, już w młodym wie­
ku często prawował się po są­
dach, albo brał udział w awan­
turach i bójkach. Służba czę­
sto uciekała od niego, a on

sam opisał aż siedem takich wy­
padków.

Ok. 1630 r. po sprzedaniu Cza-

pel Wielkich w Miecbowskiem,
osiadł na stałe w Krakowie. Od

młodych lat opracowywał dla

szlachty informator, jak zdo­
być przy małym wysiłku zie­
mię, pieniądze — czyli jak się
wzbogacić kosztem tych wszyst­
kich, którzy „nieprawnie” jako
mieszczanie lub wywodzący się
z plebsu — doszli do majątku.
Gdy znalazły się w rękach tego
rodzaju ludzi dobra ziemskie,
dzierżone jakoby bezprawnie^
bez spadkobierców lub rzeko­
mo bezpańskie — prawo w Pol­
sce przewidywało, że przecho­
dzą one na rzecz państwa. Moż­
na się było starać o „kaduk”
na taką własność — stąd przy­
słowie „prawem kaduka”. Trep­
ka tłumaczył swoje poszukiwa­
nia i spisy nazwisk znanych,
zamożnych plebejów (podszy­
wających się pod miano szlach­
ty lub nawet tych, którzy są­
dząc po ich zamożności mogą
kiedyś uzurpować sobie szla­
chectwo) — pragnieniem „chro­
nienia” przed dopływem do­
robkiewiczów z nizin społecz­
nych — stanu szlacheckiego,
lak powstała słynna „Liber
Chamorum”, księga, na której
karłach zgromadził 2.537 na­
zwisk rodzin. Kwestionował ich
szlachectwo. Przejęty troską o

ścisłość, często zapisywał źró­
dła swoich informacji. Stąd
wiemy, że w nich nie przebie­
rał. Równie chętnie korzystał
z tego, co słyszał od „miecznika
koronnego Zebrzydowskiego”,
jak i „chłopca żebrackiego”,
„kucharza biskupiego”, „starej
baby z Płaszowa”, „Stasia woź­
nicy”, różnych cyrulików, trę­
baczy, balwierzy i nieocenione­
go astrologa krakowskiego, któ­
ry dostarczy! informacji o 54 za­
możnych chłopach...

Nieszkodliwy, lub mało szko­
dliwy maniak, zbierający in­
formacje od niekompetentnych
bajczarzy — mógłby dzisiaj być
tylko śmieszny i interesować
historyków socjologii, gdyby nie
obskurancki światopogląd, któ­
remu często dawał wyraz. Ce­
chowało te jego zapiski głębo­
kie lekceważenie wszystkich
mieszczan i stanu rolniczego,
który był przecież już wówczas
w myśl poglądów współczes­
nych, światłych obywateli „pier­
wszym koniem zaprzężonym do
wozu pomyślności państwa”.

Nie można niekiedy oprzeć się
wrażeniu, że ten zdeklasowany
szlachcic nienawidził wszyst­
kich tych, którym wiodło się
lepiej. „Demaskował” z zacię­
tością każdego, który mu się
nawinął pod pióro: tych, co

grali na skrzypcach, najmowali
browar i żenili się z mieszczką,
a nawet twarz posiadali gru-
biańską...

Bezkrytycznie wielbił ludzi

„wysoko urodzonych”, uspra­
wiedliwiał każdą dokonaną
przez szlachcica zbrodnię i po­
spolite przestępstwo. Dla Trep­
ki, tak jak i dla większości

szlachty z XVII w. — chłopi
oraz mieszczanie byli kategorią
podludzi. Dlatego jego księga,
wznowiona po wojnie — jest nie

tylko „pamiątką” po tym szla­
checkim kołtunie krakowskim,
lecz również ] rzykładem pogłę­
biającego się zaślepienia i u-

padku moralnego reprezento­
wanej przez niego klasy spo­
łecznej.

W Austrii przemysł spo­
żywczy zaczął produkować
konfitury i dżemy w tubach
— wygodne i praktyczne na

wycieczkach, w czasie po­
dróży, a nawpt w domu,
gdyż zajmują znacznie mniej
miejsca od tradycyjnych pu­
szek i słoików.

czków USA, poświęcona
trzem amerykańskim kosmo­
nautom, którzy zginęli tra­
gicznie w kabinie statku ko­
smicznego „Apollo”,

Znaczki

zifu&czkś

znaczki

• 150 rocznicę śmierci Ta­
deusza Kościuszki upamięt­
niła Poczta Polska wyda­
niem dwóch znaczków z jego
podobizną. Znaczki wart. 60

gr i 2.50 zł zostały wprowa­
dzone do obiegu 14 bm. Na­
kłady—4,5min(60gr)i3
min sztuk (2.50 zł). Projekt
— R. Dudzicki. Technika
druku — stalorytniczo-roto-
grawiurowa. Znaczki druko­
wane są w arkuszach po 70

sztuk, na papierze znaczko­
wym.

© Również 14 październi­
ka ukazała sżę 9-znaczkowa
seria „Motyle”, którą omó­
wimy w następnym naszym
kąciku.

© Jubileusz 150-lecia „Os­
solineum” stał się dla Poczty
Polskiej okazją do wydania
karty pocztowej, ze znacz­
kiem opłaty wart. 40 gr,
przedstawiającym J. M. Os­
solińskiego.

© Jak już informowaliś­
my, w Muzeum Lenina w

Warszawie trwa Ogólnopol­
ska Wystawa Filatelistyczna
„50 lat nowej ery”. Z tej

okazji UPT Warszawa-1 sto­
suje okolicznościowy datow­
nik. W każdą niedzielę na

terenie wystawy czynne jest
stoisko pocztowe, posługują­
ce się datownikiem okolicz­
nościowym.

• Na 23 bm. poczta Fran­
cji zapowiedziała wprowa­
dzenie do obiegu znaczka,
wydanego z okazji 100 rocz­
nicy urodzin Marii Skłodow-

skiej-Curie.

• W nakładzie 150 tys.
serii wydano na Kubie serię
znaczków, której tematem

jest współczesne malarstwo,
*

DZIĘKUJEMY Kołu PZF
nr 29 w Węgierskiej Górce za

pozdrowienia, przesłane z o-

kazji Dnia Znaczka i Mię­
dzynarodowego Tygodnia Pi­
sania Listów. (zg)

• Prawdopodobnie w listo­
padzie ukaże się emisja zna­

Znaczek polski, wydany i okazji Dnia Znaczka.

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

(12)
W rezydencji Mierkulowa

Jut trzecią godzinę pod rząd siedział ja­
poński generał Taczybana wraz z tłumaczem
w gabinecie Mierkulowa. Friwiejski, który już
dwukrotnie wchodził do Spirydona Dionisie-
wicza, z dopiero co nadeszłymi gazetami i in­
formacjami telegraficznych agencji specjalnie
długo rozkładał wycinki gazet, przysłuchując
się uważnie pełnej napięcia i niuansów roz­
mowie.

Kiedy po raz trzeci wyszedł z gabinetu, po
paruminutowej rozmowie z Mierkułowem
młodszym, zdjął słuchawkę telefoniczną, na­
kręcił numer redakcyjny Waniuszyna i powie­
dział:

— Nikołaju Iwanowiczu, potrzebny jest dob­
ry komentarz. Jutro Siemionów i Spirydon
Dionisiewicz podpiszą wspólną deklarację. Bój
o naszą jedność został wygrany.

W redakcji Waniuszyna
— Zostawcie miejsce — odezwał się Waniu-

szyn do metrampaża — zaraz napiszę komen­
tarz. Dobierzcie największe czcionki do tytułu.

— Jaki tytuł? — zainteresował się Isajew.
PRECZ Z WŁADYWOSTOKU, ATAMANIE!
— Taki byłby wczoraj, dzisiaj zaś:

WINO

DO PODRÓŻY

PIERWSZEŃSTWO

Dziwne

i

Lekarze i pedagodzy fran­
cuscy biją na alarm — 7,6
proc, dzieci poniżej U lat

pije wc Francji napoje al­
koholizowane (wino) przy
wszystkich posiłkach, a nie­

mal 59 proc, używa wina w

niedzielę bądź przy różnych
uroczystych okazjach. Tylko
42,6 proc, dzieci do lat 14

nigdy nie pije alkoholu.

250 dziennikarzy zagrani­
cznych przybyło do Londy­
nu na premierę ostatniego
filmu Julie Christie, nakrę­
conego według powieści
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Starcy lubią dawać dobre rady, aby się
pocieszyć, że nie są już zdolni dawać złych
przykładów. $Człowiek bywa niepocieszony, gdy go oszu­
ka wróg, a często jest rad, gdy oszukał sam

siebie. *

Nieraz rozumny człowiek byłby w kłopo­
cie bez towarzystwa głupców.*

Przebaczamy często tym, którzy nas nu­
dzą, ale nie możemy przebaczyć tym, któ­
rych my nudzimy. *

Uważamy za rozsądnych jedynie tych,
którzy są naszego zdania.*

Nie ma dokuczliwszych głupców, niż inte­
ligentni głupcy. *

Spory nie trwałyby tak długo, gdyby brak
słuszności był tylko po jednej stronie.

FRANCOIS DE LA ROCHĘFÓUCAULD
(1613—1680)

i

ciekawe

XIX-wiecznego pisarza an­
gielskiego, Thomasa

Przygotowano dla

tysięcy najlepszych
500 butelek różnych
ków whisky, 250 pamiątko­
wych teczek, 159 bukietów
kwiatów dla dziennikarzy
płci żeńskiej, 250 luksuso­
wych wydań powieści, a tak­
ie po 4 kilogramy „mate­
riałów prasowych” na o-

•obę.
Pierwsze jednak recenzje

dozwolono opublikować naj­
wcześniej w dniu„ 17 pa­
ździernika, a więc co naj­
mniej w jeden dzień po o-

bejrzeniu filmu przez księ­
żniczkę Małgorzatę. Protokół

angielski wymaga bowiem,
by członkowie rodziny kró­
lewskiej oglądając film od­
nosili wrażenie, że posiadają
i w tej dziedzinie pierw­
szeństwo.

LECZENIE

i'.

Hardy,
nich 5

cygar,
gatun-

Lekarze amerykańscy do­
szli do wniosku, że najlepiej
leczy katar... zimno. Zaka­
tarzonym poleca się przeby­
wać przez dwie I pół godzi­
ny w temperaturze 4 stopni.

KATARU

BOJ O NASZĄ JEDNOŚĆ ZOSTAŁ
WYGRANY!

— Wierzy pan w to, Nikołaju Iwanowiczu?
Waniuszyn przechadzał się po gabinecie 1

zamaszyście gestykulował. Gestyklując wy­
jaśniał:

— Nigdy bardziej jak dziś nie byłem prze­
konany o naszym zwycięstwie, Maksymie. Przed­
tem zżerały nas niesnaski: Denikin sobie, Koł-
czak — sobie, Anglicy kręcili, Francuzi byli
przeciwko admirałowi, Amerykanie wyczeki­
wali — słowem burdel 1 nic więcej. Teraz zaś
na terytorium Rosji pozostało jedno tylko ogni­
sko wolności — my! Wsparci amerykańskimi
okrętami i japońską piechotą. Nareszcie! Mier-
kułowowie to rosyjscy patrioci, którym chodzi
nie o swoje osobiste ambicje, lecz o wyzwole­
nie narodu rosyjskiego spod bolszewickiego
jarzma. Są uczciwi i prości, jak prawdziwy
chłop rosyjski. A Siemionów — bóg z nim, bę­
dzie pod nimi i nie wydostanie się spod ich
zwierzchnictwa. Ale błogosławi go kozacki stan,
a to ogromna siła. A ponadto — zły pokój z nim

lepszy jest od dobrej kłótni. Słowo daję. Tak
więc, mój przyjacielu, jestem pełen optymizmu,
który opiera się na realizmie. Uratowaliśmy się
tylko co od rozłamu — oto macie wspaniałe
potwierdzenie moich słów.

Waniuszyn zamknął się w swoim gabinecie
1 poprosił Isajewa, by nie odchodził na długo.
Ten obiecał być w pobliżu, wstąpi tylko, być
może do baru.

I rzeczywiście udał się do kawiarni-baru
„Banzaj”. Tutaj przy stoliku, odgrodzonym
bambusową przegródką, siedział młody czło­
wiek, podobny do Koreańczyka.

— Czy można się przysiąść?
— Proszę bardzo — odpowiedział Koreań­

czyk — będzie mi bardzo przyjemnie.
Isajew przysiadł się, zamówił kieliszek whisky

I przekazał Koreańczykowi dwie karteczki z ry­
żowego papieru. Ten pozostawił na stoliku pół­
tora jena 1 wyszedł kłaniając się po japońsku.

W redakcji „Władywo-News”
W wielkiej sali, z ogromnymi, strzelistymi

oknami, stało zabawnej konstrukcji biurko. Na
nim stara, rozklekotana maszyna do pisania
i wspaniały, ryżowy papier; mocny i bardzo
cienki jednocześnie. Pisanie na nim to prawdzi­
wa przyjemność. Taką przyjemność odczuwał
również korespondent gazety, Joseph Lobb, je­
dyny Amerykanin w tej rosyjskiej, proamery-
kańskiej gazecie. Właśnie do niego podszedł Ko­
reańczyk, który przed chwilą siedział w barze
z Isajewem. Szepnął coś Lobbowi na ucho. Ten

wyciągnął z kieszeni pięćdziesiąt dolarów, Ko­
reańczyk pokręcił jednak głową, wówczas Lobb
dołożył jeszcze dziesięć i otrzymał owe dwie
kartki papieru, zawierające rękopis szkicu ode­
zwy atamana SiemLonowa, skradziony niedaw­
no na japońskim parowcu. „Ja, głównodowodzą­
cy i władca wschodnich kresów Rosji, generał-
lejtnant, ataman kozackiego wojska, Siemio­
nów — zwracam, się do ciebie, narodzie rosyj­
ski. Widzę z bólem w sercu, że chociaż ucisk
bolszewicki został z pomocą bożą zrzucony, to

jednak prawdziwie narodowy duch pomsty za

zhańbionych i zamordowanych przez czerwoną
swołocz, tutaj nie zatriumfował! Mięczakowaty
władca nie jest w stanie poprowadzić narodu do
bohaterskich czynów i sławy. Z dlateao od dzi­
siejszego dnia uważam tak zwany rząd Mier-
kułowowa za obalony, ludowe zebranie za roz­
wiązane do czasu nowych wyborów po to, byśmy
my, synowie prawosławia i wiary, mogli po­
nieść poprzez ból i krew nasze sztandary ku
wolności i wyzwoleniu spod diabelskiego najścia
czerwonych psów i żydowskich niedonoskóią!"

(ciąg dalszy nastąpi)


